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„R eau ty  day“ , dzień  piękności, w p ro w a ­
d zony zosta ł w Stanach Z jedn oczon ych  przez 
kosm etyków  specja listów ;, w  c iągu  n iego  p a ­
nie u p raw ia ją  lekk i post. O ile  g łodów ka , 
b ezk ry tyczn ie  upraw iana, jest bard zo  szkod ­
liwą, o tyle taki —  od czasu do czasu —  je ­
den dzień postu, w yb itn ie  p rzy c zy n ia  się do 
oczyszczen ia  organizm u, a tern sam em  i p od ­
n iesienia urody.

P a ry ż  to m iasto n a jp ięk n ie js zych  kob iet. 
Jeżeli w ie rzyć  francuskiem u p isa rzow i Con- 
stantin W ey e r , to  racze j R eyk ja w ik  ma ich 
n a jw ięce j. W ed łu g  je go  spostrzeżeń  z  10 tam 
na u licy  spotkanych  kob iet, za siedm iom a 
musi się c z łow iek  obe jrzeć , 5 jest zdccydo- 
w anem i p ięknościam i, a com ajm niej 3 u w io d ­
łyb y  każdego  św iętoszka. O gół tam te jszych  
pań, to b lon dyn k i o tw a rzy  w ąsk ie j, oczach 
n ieb iesk ich , a postaw ie  jak  p orce lan ow e  f i ­
gurki. U żyw a ją  dość dużo k osm etyków , li­
sta m ają czerw one, a b rw i c zarn e  —  wąskie. 
U b ie ra ją  się a lbo  w ed ług m ody p a rysk ie j 
lub też w  s tro je  n arodow e. Są b a rd zo  k o le ­
żeńskie, a w ie le  z n ich  p racu je  zaw od ow o .

N ikt n ie śm ie podaw ać w  w ą tp liw ość  d yk ­
ta torsk ie j w ład zy  P a ry ża  na polu  m ody. 
Berto to d z ie rży  P a ry ż  o d  1672 r., w  k tórym  
to roku ukaza ło  się p ierw sze  p ism o, p ośw ię ­
cone m odom : „M ercu re  G alan t". —  P rze d ­
tem p rym  d z ie rży ła  H iszpan ja , k tóra  od z ie ­
d ziczy ła  ze sw e j s trony tę w ład zę  po W ło ­
szech. —  Jak to p ow ied z ia ł Chateaubriand : 
„M ęd rzec  p ogard za  m odą, a le się do n ie j 
stosu je ! “ .

C y lin d er to bard zo  e legan ck ie  nakrycie  
g łow y. Cała A n g lja  go o b o w ią zk o w o  używa. 
Jak w szystk ie  jednak  w iększe  w yna lazk i 
ludzk ie i ten n ie zosta ł odrazu  p rzy ję ty . 
O to w num erze T im esa  z 1796 r. zna jdu je  
się bardzo  c iekaw a notatka : n ie jak i John
H etherington  pokaza ł się raz na u licy  w  lśn ią­
cym  jedw ab n ym  kapeluszu. O p łakane b y ły  
tego skutki! K ilka  pań  zem d la ło , a w ie le  
dzieci zaczęto  gorzko , na ten n ie zw yk ły  w i­
dok, płakać. Sprawca te j sensacji zosta ł u- 
karany g rzyw n ą  Ł  500. —  T a k i to  los p io ­
n ierów !

Znane już są w  E u rop ie  lis ty  m ów ione, 
w p row adzone  n a jp rzód  w  A n g lji, a potem  
w N iem czech . Jestto p ły tka  g ra m o fon ow a , 
przesyłana w  k operc ie  jak  zw y k ły  list. W  A- 
m eryce poczta poszła  o  k rok  d a le j i w p ro ­
w adziła  p rzesy łan ie  na od leg łość  od c isk ów  
ust. D z ie je  się to w  ten sposób, że pan ienka, 
p ragnąca ukochanem u zrob ić  p rzy jem n ość , 
id zie  na pocztę  i tam s iln ie  p o różow an e  w a r ­
gi p rzyc iska  do k aw a łka  papieru . T a k  p o ­
w sta ły rysunek p rzesy ła  się jak  fo to g ra fję , 
te le g ra fją  obrazkow ą .

Zb ieraczom  au togra fów  zd a rza ją  się b a r­
dzo n ie in te ligen tne poc iągn ięc ia . Sw ego cza ­
su jakaś W łoszk a  nap isa ła do s ław nego au­
tora „S e rca ", de A m icisa  z p rośbą o  au to ­
gra f. Ten  odp isa ł je j  dość ostro, że au togra ­
fó w  n ie udziela. M ało  sprytna zb ieraczka  
ze złości podarła  ten list. —  D o w c ipn ie jszy  
b y ł ju ż  za m łodu E dw ard  VjJ|, k tó ry  zw ró ­
c ił się k iedyś do sw e j m am usi z p rośbą 
o p ien iądze. T a  odp isała mu odm ow n ie , ale 
sp ry tn y  synalek  sprzedał ten cen n y z punk­
tu w id zen ia  zb ie raczy  au togra fów  list, za 
ok rąg łą  sumę jakiem uś an tykw arzow i.

     - —................
W  Southam pton ż y je  n ie jaka  pan i Calcott. 

Z a ło ży ła  óna sob ie o sob liw e  m uzeum  p rzed ­
m io tów , k tóre  sp ow od ow a ły  w yp a d k i lub 
śm ierć. M yśl ta p rzyszła  je j  d o  g ło w y  w ó w ­
czas, gdy d ow ied z ia ła  się, że b ra t je j  zg iną ł 
od kuli w  m om encie, gdy p ił w od ę  p rzez fil- 
ter, ja k i mu darow a ła , by  się n ie ro zch o ro ­
w a ł od z łe j w od y  w  Ind jach . D och odziła  do 
sw ych  k u rjo zów  (opon y , noże etc.) p rzez p il" 
ne stud jow an ie  gazet, k tórych  paręset aho- 
now ała. U zb iera ła  w p raw d zie  coś półto ra  ty ­
siąca ob jek tów , a le  jedn ocześn ie  w yd a ła  na 
nie ok o ło  zl. 1,000.000, tak, że zna lazła  się 
w sk ra jn e j nędzy. Zna lazł się w p raw d zie  
Am erykan in , k tóry  odkup ił od n ie j ten zb ió r 
za zgórą  zł. 300.000, a le  n im  czek nadszed ł—  
um arła ! P odobn e  m uzeum  o tw arto  w Sidney. 
Jest to m uzeum  katastro f. Zn a jd u ją  się tam 
przedm ioty , k tóre d a ły  ostatn ią w iadom ość 
o zag in ionych , u. p. deska z rozb itego  o k rę ­
tu i t p.

W  Edynburgu  zn ów  ży je  tak i pan, k tóry  
zb iera  flaszk i w od y  z ca łego  św iata. W yd a ł 
ju ż na tego sw ego  ćw ieczka  m ajątek . —  
W  m ieście Ch ichester ży je  inny zn ów  pan, 
z b i e r a j ą c y  p ap ierk a-s łu żące  do  o w ijan ia  po­
m arańcz. A  pani T a y lo r  k oron u je  szereg oso­
b liw ych  zb ieraczy , bo ona zn ów  zb iera  ich... 
nazw iska.

N a jd z iw n ie js zy  chyba testam ent zostaw iła  
M adam e la Bresse. O to u m iera jąc  w  1876 r. 
zapisała fr. 125.000 z przeznaczen iem  na za ­
kup m a jteczek  dla... b a łw an ów  ze śniegu! 
O czyw iśc ie  sąd nie uw zg lędn ił te j d e lik a tn o ­
ści uczuć i testam ent un iew ażn ił.

W szyscy  zn a ją  chrzest, ja k i p rzechodzi 
pasażer, p ierw szy  raz p rzep ływ a ją cy  ró w ­
nik. L in je  lo tn icze, nie ro zp o rzą d za ją c  tra ­
dyc ją , chcą też w p row adz ić  trochę rom an ­
tyzm u. G azety angie lsk ie p roponu ją , by  za ­
m iast w ręczanego  obecnie zaśw iadczen ia  na 
pergam in ie , ch rzczon o  pasażera  w  b a rd z ie j 
d ek ora tyw n y sposób. Chcą, by go cjhrzcił b o ­
żek  E ol zapom ocą w en tyla tora .

Tech n ika  p ow o li w yp ie ra  rom antyzm ! —  
W  S ingapore ju ż m uezzin  w zyw a  w iernych  
na m od litw y  p rzez m ega fon y, do M ekki je ź ­
dzi się coraz w ięce j n ie karaw anam i w iel- 
b łądziem i, lecz autobusam i, a w od ę  ze św ię ­
tego  źród ła  p rzesy ła  się w e flaszkach  her­
m etyczn ie  zam kn iętych  i dok ładn ie  oczysz­
czoną z w szelk ich  za razków . —  M aszyny do 
pisania w yp ie ra ją  pacihnące liśc ik i naszych 
prababek. Żaden autor nie pisze ju ż  ręcz­
nie sw ych  dzieł, k ażdy ma m aszynę. P ie rw ­
szy poeta, k tóry  pisał na m aszyn ie, to M ark 
T w a in , a m ianow icie  sw ego  T om a  Saw yera 
nap isa ł na R em in gton ie  ku p ion ym  za doi. 
125. —  W  E u rop ie  p ion ierem  b y ł T o łs to j. Swą 
Annę K aren inę  w łaśn ie napisał na m aszynie 
w  Jasnej P o lan ie. —  U boczn ie  podam , że ja ­
pońska m aszyna do pisania ma ty lko... 3096 
znaków .

Wszysit'kli>e za w o d y  pos iada ją  swych  pa tro ­
n ów . O statn io  d os ta ły  sw ą patronkę i  steno- 
lypistkii. Jest nią E tbel Bognard, W ęg ie rk a , 
k tó ra  była  przez 2 laita m aszynistką. Była 
tak św ią tob liw ą , że w  lip cu  b. r. została 
b ea ty fikow an a . Zm arła w 1932 r.

T ego  rolkiu obch odz im y 200-lecie p orce lan y  
z Sćvres. P oczą tk i je j  m ia ły  m ie jsce  na w ie ­
ży w  Vlincennes, a w  1738 r. p rzen ies iono  
w arszta t do Sevres, gd z ie  ju ż  w ie lcy  artyści

zaczęli tw o rzy ć  dla tego n o w ego  w e  F ra n c ji 
działu  tw órczośc i. W  1770 r. zn a lez ion o  we 
F ra n c ji kao lin  i  od tego czasu porce lana  ta 
za ję ła  p ierw sze  m ie jsce  w E urop ie.

W  czerw cu  b. r. p ow tó rzon o  w Berlin ie  
p ierw sze  p rzedstaw ien ie  k in em atogra ficzn e , 
jaklie taim m ia ło  m ie jsce  1 w rześn ia  1895 r. 
K on feran s je rem  b y ł ów czesn y  „p rod u cen t", 
a obecn ie 75-letmi pan, n ie jak i Maks Składa- 
n owsiki.

B ardzo  o ryg in a ln ą  restau rację o tw arto  
w Chicago. Usługu je się tam  gościom  w śród 
pop isów , jak  w variate. KelneT śpiew a menu, 
tenor zapow iada  w ina, ga rderob ian y  jest 
sztukm istrzem  i gościom  eskam otu je  n iep o ­
strzeżen ie  rozm a ite  p rzedm io ty  itd. N ie  na- 
darm o nazyw a się ten loka l: „R es tau rac ją  
śm iejących  się gości".

O gó ln ie  cen ion y  jesit lik ie r  Grand M arn ier! 
Receptę je go  dał sławnem u h o te la rzow i, Ce­
za row i Riiillz, M arn ier Laposto lle , p rzem ys ło ­
w iec  francuski w  1890 r. —  L ik ie r  ten n a ­
zw ano ża rto b liw ie  „G rand  —  w ie lk i" ,  bo 
L ap osto lle  b y l bard zo  n isk iego  wzrostu.

D ziw n e ilośc i k raw a tów  m a ją  n iek tórzy .
I tak A d o lf  M en jou , gw ia zd o r  ekranu, ma 
ich 250 slztuk, ak to r francuski K. L e  B argy  
o k o ło  600, chyba n a jw ięc e j m ia ł W ilh e lm  II, 
ho 1700.

N ie ra z  s łyszy s ię  tw ierdzen ie , że postępy 
w szkołach  nie są m ia roda jn e  d la p ó źn ie j­
szych sukcesów w życiu . O statn io p rzep ro ­
w adzona w  N iem czech  statystyka w ykaza ła , 
że tak n ie jest. O kaza ło  się bow iem , że po 
40 latach z dob rych  m atu rzystów  w y b iło  
się w  żyCiiiu 75'/i, ą ze słabych ty lk o  10'/’ .

Jedn i ch oru ją  na bezsenność, a drudzy... 
A m erykańsk i p od o fic e r  John Taylo ir zasnął 
w aerop lan ie  i w y lec ia ł z n iego. W  czasie 
upadku obu dził się, p oc iągną ł za sznurek 
spadochronu i pon ow n ie  zasnął! N a  z iem ię  
opadł bez żadnego  zran ien ia . T ak  pisizą ga ­
zety. Si mon e  vero... P rzyp om n ę, że ' spado­
chron  p ro jek to w a ł ju ż  L eon a rd o  da V;iinCli.

W  dob ie  m o to ry za c ji w arto  p rzypom n ieć , 
że w Stanach Z jedn oczon ych  od 1935 r. z o ­
stało zab itych  p rzez auta 3700, a rannych
1,280.000 osób. D la p orów n an ia : 19 lat N a ­
p o leoń sk ie j kaimpamji koszJtowało „z a le d ­
w ie "  685.000 rannych  i zab itych !

Inna statystyka: w ciągu jed n e j god zin y  
na ca łym  świeciie ra d z i się 5440 dzieci, 
um iera 4630; za w ie ra  s ię  m a łżeń stw  1200,, 
a no/zwodów p rzep row ad za  85. Jednocześn ie, 
na tym  na jlepszym  ze św iatów , m ord u je  śiię 
15 osób.

N a js iln ie js zy  re flek to r, bo o s ile  2 miil- 
jon ów  św iec, zn a jd u je  się w C h icago  na 
drapaczu C o lga te  i P a lm o iiv e  P ee r  House. 
P rzy  św ie tle  tego re flek to ra  m ożna czytać  
gazetę w  od ległośc i 40 km . Siła je g o  św ia ­
tła w odstęp ie 1 m etra jest 20.000 ra zy  s il­
n iejsza  od słonecznego.

Na zakoń czen ie  trochę d ro b ia zg ó w :
P ie rw sze  lustro ścienne pow istało w 1688 

r „  a p ierw sze  czyste szyby n au czon o  się 
w y tw a rza ć  z począ tk iem  X V I w ieku. —  
N a jw ię ce j a lfab e tó w  m a d rukarn ia  W a ty ­
kanu, druku je ona b ow iem  biiblje dla mi- 
syj, rozs ianych  po ca łym  św iecie. —  N a j­
w ięk szy  wodotspad na śWiiecie, bo w y so ­
kośc i 1600 m, jest w W en ezu eli, w odospady 
N ia ga ry  m a ją  ty lk o  50 m  w ysokośc i, n a j­
w ięce j w o d y  spada w odospadem  Viclotnia 
w pó łn ocn e j R od e z ji w ysok im  ma 120 m. —  
W  d ob ie  dan cin gów  p rzyp o m n ijm y  sobie, 
że tańczyć param i p o zw o lo n o  d op ie ro  w  
X V I W ieku! —  M urzyn  Giłbersiom w 91 roiku 
ży c ia  m ia ł d zieci 38, p rzyczem  n a js ta rszy  
l ic zy ł sob ie  66 lat. Z p ie rw szą  żoną m ia ł 25 
d ziec i, z  drugą 1, z trzecią  4, a z c zw a r­
tą 8. —  Z począ tk iem  lego  roku zimarł w  Po- 
to inac G ity w w ieku 37 lat Gram ville W . H a ll 
zwainy z pow odu  sw ej waigi 250 kg, słusznie 
n a jc ięższym  cz łow iek iem  św iata. N a jw y ż ­
szym  jest Said M echm ed o w ysokośc i 2,70 ni.

J erzy  D o łęga  L ew an d ow sk i.
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D bajm y o  dobre obycza je :
C ZY  Z R O B IŁ B Y Ś  T O  D L A  N IE J , 

G D YB Y  B Y Ł A  B R Z Y D K A ?  
D laczego  zan ika coraz b a rd zie j 
dawna rycerskość i ga lan terja  
m ężczyzn  wobec kob iet, k tóre  

nie odzn acza ją  się urodą?
Str. 4—5.

Z życia  g ry zo n i:
O l)  Ś W IS T A K A  

DO S U S ŁA  C E N T R O W A N E G O . 
P rzem yś ln ość  i zm ysł rodzinny 
m ałych  zw ierzą tek  m uszą bu­
d z ić  p od z iw  ludzi, w  k tó rych  
życiu  te cechy n ieraz ca łk iem  
nie występu ją . Str. 8— 9.

N o w y  konkurs „A s a “ :
JAK  S PĘ D Z A M  W A K A C J E ?  

P ięć  n a jo ryg in a ln ie js zych  zd jęć  
fo to g ra fic zn ych  o trzym a  cenne 
n agrod y ! Sir. 12.

T rasą  M. O. B.:

P R Z E Z  K R A J  
A L P E J S K IE J  BAŚNI... 

Jadąc k o le ją  M on treu x— Ober- 
land— Bernois, „trasą  stu d o ­
lin ", odb yw am y jedn ą z n a j­
p ięk n ie jszych  p od ró ży  a lp e j­
skich, p rzez zakątek  S zw ajca- 
rji, s łynący  z n a jb a rd zie j m a­

low n iczych  k ra job ra zów .
Str. 15— 18.

JE SZC ZE  W Y Ż E J ! 
D ążen ie ludzkości do gran ic 
s lra tos fery  n ie b y ło  i n ic jest 
w y razem  p ogon i za rekordem  
w le j d z ied z in ie , lecz chęc ią  
zd obyc ia  co ra z  da lszych  p od ­

staw  do nau kow ych  badań.
Str.19— 20.

Z tek i m u zyczn e j „A s a " :
G IG U E

z w k ład k i b a le tow e j A leksandra 
F rą ezk iew ic za  do k om ed ji M o­
liera  „P oc ie szn e  w yk w in ln is ie " .

Sil-: 22

N ow ele . —  Życ ie  artystyczne. —  
K ąc ik  fila te lis tyczn y . —  M oda 
kob ieca. —  K osm etyka . —  R o ­
boty ręczne. —  D zia ł go sp od a r­
stwa dom ow ego. —  H um or. —  
R o z ryw k i um ysłow e. —- Na sce­
nie. —  N ow e  książk i. —  P r o ­

gram  rad jow y .

Fot. Zygmunt Borzęcki

Do najpiękniejszych i najbardzie j malowniczych okolic południowej Szwajcarji należę w ybrzeża  
jeziora  Lugańskiego, których fragm ent w idzim y na powyższem zdjęciu, przedstawiajqcem  słynną 

„Villa Brusati" w miejscowości O ria .
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ZROBIŁBYŚ TO

za jem n y stosunek m ężczyzn y  do kob iety  rządzon y jest od  w iek ów  pew nem i 
praw am i i za leżn ie  od  środow iska, oraz nastaw ienia i poziom u jednostek , 
p rzyb iera  rozm a ite  fo rm y . Stosunek ten op iera  się na m ieszan in ie  n a j­

sprzeczn ie jszych  uczuć: s iły  p rzyc iągan ia  i wstrętu, d e likatności i p rzem ocy , na­
m iętności o s ią ga ją ce j nap ięcia, ro zs trzyga jące  n ieraz o bycie  ogarn iętych  nią je ­
dnostek, —  jak  i uczuć w sp ółzaw od n ic tw a  i pogardy. Podnoszen iu  się c y w iliz a ­
cy jnem u i kulturalnem u społeczeństw  to w a rzyszy ło  zaw sze dążen ie  do stłum ie­
nia u m ężczyzn  uczuć brutalnych  w obec  kob iet 'i w  ten  sposób z rod z iła  się galan- 
terja . Jest ona czynn ik iem  w yraźn ie  seksualnym , a to z racji zasadn iczej róż 
nicy, jak a  ją  d z ie li od  uprzejm ości i kurtuazji m ężczyzn  m iędzy  sobą. W ysu b li­
m ow aną fo rm ą  ga lan te r ji w obec kob iet, to rycerskość w obec  nich, uczueiie b e z ­
in teresow ne i ja k o b y  zdeseksua lizow ane, un ieza leżn ione od w ieku  i u rody k o ­
b iety, a p rak tyk ow an e  dla zasady, —  ty lk o  d latego , że d o tyc zy  kob iety .

D zis ie jsze  czasy, okreś lone ju ż w ie lok ro tn ie  jń ko  czasy upadku kultury, o c z y ­
w iście  p rzyn ios ły  zm iany w  stosunku w za jem n ym  płci, dość m ian ow ic ie  w yraźną  
fa lę  naw rotu  do uczuć ra cze j p ierw otnych , da ły  tym  stosunkom  ob licze  dalece 
różn iące się od nastaw ień  ub ieg łego  stulecia, a choćby czasów  p rzedw o jen n ych . 
P o za  zasadn iczym  upadk iem  ku ltu ry i obycza jn ośc i, g ra ją  tu ro lę  now e czyn n ik i 
ju ż par excellenee współczesne, a m ian ow ic ie  n iebyw ałe  dotąd  w  h istorji skom ­
p likow an ie  i zróżn iczkow an ie  życia  z jedn e j strony, z d rug ie j zaś, w ejście  kob iet 
o fic ja ln e  i grom adne na arenę w sp ółzaw od n ic tw a  z m ężczyzn ą  i w a lk i o byt.

M ężczyzn a  d zis ia j norm aln ie  jest p rzepracow an y, zd en erw ow an y  li skłopotany. 
N ie  znaczy to, aby w  innych czasach człow iek  rów n ie ż  n ie p racow a ł c iężko  i nie 
boryka ł się z trudnościam i. D zis ie jsze  jednak specy ficzne warunki te j pracy, je j  
tem po, skom p likow an ie  i m echan izacja , w dzie ran ie  się je j  w  tryb  życ ia  i w  m yśli 
o każdej porze  dnia, —  w y w ie ra ją  specja ln ie  d estru kcy jn y pod  pew n ym i w zg lę ­
dam i w p ływ  na psych ikę m ężczyzn y, w yw o łu ją c  zm ęczen ie  i  o tęp ien ie. W  tym  
stanie trzeba znaczn ie w ięk sze j dyscyp lin y  w ew n ętrzn ej, trzeba się zd obyw ać  na 
w iększe  n iż d aw n ie j w ys iłk i, aby  p od trzym yw ać  trad yc ję  b ez in teresow n ej ry c e r­
skości w obec kob iet. T o , co  rom antyczn ym  ga lan tom  X IX  w ieku  p rzych od z iło  s to ­
sunkow o ła tw o  i tk w iło  w  ca łe j ich zew n ętrzn ej sylwetide o b y cza jo w e j, —  to  d z i­
siaj, pow raca jącem u  z w ie lo god z in n e j p racy za w o d ow e j m ężczyźn ie, p rzych odz i 
bez porów n an ia  trudniej.

Na ro zróżn ien ie  m ięd zy  b ezin teresow n ą rycerskością , a ga lan terją  i w zg lęd am i 
o k a zyw an ym i kob ietom  na tle pociągu do  nich —  chcem y tu w łaśn ie sk ierow ać 
uwagę.

P oc ią g  do kob iet p rzyb ra ł w  d zis ie jszych  czasach w łaśc iw e dla tych że czasów  
cechy: pośpiechu w  rea lizac ji sw ego celu, oraz częstszego niż k ied yk o lw iek  rzu ­
can ia na szalę m om en tów  m aterja lis tyczn ych . S ym patję  k ob ie ty  chce się zd obyć  
szybko, a z jed n u je  się ją  sobie p rostow an iem  je j  ścieżek  życ iow ych  w  ten lub inny 
sposób. N ie  zapew n ien ia podziw u, dozgon ne j m iłości i w ierności, lub obietn ica 
m ałżeństwa m ają ją skusić, a le  ra cze j dostarczan ie  je j  ro zryw ek  i uciech ży c io ­
wych, u ła tw ien ie  jej, trudnej n ieraz b ard zo  egzysten c ji posadą, p ro tekc ją  lub 
d robn ie jszem  n aw et udogodn ien iem  w b iurze, urzędzie, lub naw et sporcie.

A tuty za leżn ie  od styej kultury w yg ryw a  m ężczyzn a  z m n ie jszym  lub w iększym  
w d zięk iem  osob istym , lak, nawet, że w ie lok ro tn ie  rob i to w rażen ie  rycerskości, 
a w  istocie  jest środk iem , w iod ącym  do celu, a lbo zupełn ie konkretnego, a lbo  —  
tak, na w sze lk i w yp ad ek ; anuż, k iedyś p rzy  sposobności p rzyd a  się to?

O czyw iśc ie  n ie  m ogą rob ić  w rażen ia  rycerskośc i takie w zg lędy , oka zyw an e  ła d ­
nej kob iecie , k tórych  dany m ężczyzna nie okaza łby  n igdy innej, n icp oc ią ga ją ce j
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—  Dość mam już tych 
z b ió r e k !  p ro s z ę  mi dać
święty spokój...

\a prawo: — O! w pani
piękne raczki złożę nawet 
grubszg sumę...

—  C ó ż  m n ie  ta s ta ra  
wiedźm a może obchodzić...

Na prawo: —  Dla pani 
chętnie poświęcę mój nowy 
płaszcz i kapelusz...

tury krnąbrne i n iew dzięczne, aby na nic źle  odpow iadać. O czyw iśc ie  do 
wszystkich kob iet tego  nic m ógłby  stosować.

P iesek  ładne j pani gon ił jak  w a rja t po mieść|ie bez kagańca i nabroił 
w iele. U rzędn ik , p ow o łany do  ukarania w łaścicie lk i psa, poprzesta je  na g rzyw ­
nie w  w ysokośc i sym bolicznej z ło tów k i, aby sum ienie m ieć spokojne, a przy 
sposobności, w k ró tk ie j a m iłe j pogawędce stara się dow iedzieć, gdzie zw y 
kle pani chodzi z p ieskiem  na spacer.

Jak z tego w idać ga lanterja, w yn ika jąca  z pociągu do kob iety, m oże na­
wet w  drob iazgach  sk ie row yw ać  postępow an ie m ężczyzny na n iew łaściw e 
tory (nie m ów iąc ju ż o drastycznych wypadkach  w yw ołan ych  zgubną na­
m iętnością ), gdy  tym czasem  bezinteresowna rycerskość n igdy dlań nie. bę­
dzie z łym  doradcą.

Odrazu prostu ję ewentualne n ieporozum ien ie z C zyte ln ik iem : bynajm n ie j 
nie m am  zam iaru potęp iać w  zasadzie ga lan terji zdobyw cze j. Zaw sze w szak  
m ężczyzna zdobyw ać  będzie w zg lędy  kob iety  i rob ić to będzie  musiał spo­
sobam i w danej epoce na jw łaśc iw szym i j najsku teczn iejszym i. Chodzi ty lko
0 to, ab y  w skazać na w yższość kulturalną rycerskości bez in teresow nej i p o ­
trzebę je j  p rak tykow an ia  obok ta intej ga lan terji. Do tego potrzebny jest 
jednak  sam okrytycyzm  u m ężczyzny, p o lega jący  na rozróżn ien iu  jedn e j od 
drugie j. D latego zadaw anie sobie od czasu do  czasu pytania : „Czy zrobiłbyś  
to  dla niej , gdyby była b r z y d k a w yw o ła ć  m oże u m ężczyzny, k tóry  chce 
pracow ać nad sobą, inny odp ow iedn ik  m yślow y, a m ianow icie : „Z ro b ię  to 
dla nie j ,  choć  jest b r z y d k a A w tedy ju ż  m am y do czyn ien ia  z p raw dziw ą  
rycerskością, k tóra  nie ogląda się na w iek  i  urodę.

P o la cy  zawsze uchodzili za naród, odznacza jący  się rycerskością. Na tle 
obycza jów  innych  narodów  m ożna nawet zauw ażyć u nas pew ne cechy, 
które w n iektórych  wypadkach  trącą przesadą, zw łaszcza jeś li chodzi o o b ­
ja w y  czysto zew nętrzne. Dość pospolite  jest u nas szastanie s‘ię i p od ryg iw a ­
nie przy kobietach, nie p ok ryw a jące  się z p raw dziw ą  dla nich uprzejm ością . 
Pon iew aż zaś każdy m edal m a odw rotną  stronę, w ięc  i w  tym  wypadku 
fason  ten w yw o ła ł u naszych  kob iet n ieraz lekcew ażące trak tow an ie  m ęż­
czyzn, ton w yn ios ły  lub drw iący.

W śród  tak iego zachow an ia  się g ip ie  i przepada p raw dziw a  m ęska rycer­
skość, k tóra  ma w łaśc iw e ob licze  ty lko  w  nastroju  w za jem n ego  szaciunku
1 umiaru. Dom inantą je j  i g łów n ym  m otyw em  pow inna być w zględność sil­
n ie jszego  d la słabszej płci. D latego też we wszystk ich  w ypadkach , gdzie 
kob ieta jest s iln ie jsza  od m ężczyzny, zdrow sza , m łodsza, b a rd zie j wypoczęta, 
m oże m ężczyzna bez obrazy dobrych  ob ycza jów  zrezygn ow ać z n ieistotnych 
w takich w ypadkach ob ja w ów  kurtuazji, a zachować ją  na te chw ile, gdy  
.słabość płci n iew ieśc ie j okaże się w sposób naturalny i d la  te j p łci w łaściwy.

(d ok oń czen ie  na str. 7 -e j ) .

go b ia łog łow ie  z le j p roste j p rzyczyny , że 
w ogó le  nikom u n ie  pow in ien  ich okazyw ać. 
Zacjhodzi ten wypadek, gdy m ężczyzna pod 
w p ływ em  pociągu do kob iety, łam ie dla n iej 
pewne zasady, burzy pew ien  porządek  ob o ­
w iązu jący, lub w inny sposób ją  forytu je. 
Dla ilustracji parę p rzyk ładów  takich w zg lę ­
dów , k tóre  nie są i niie m ogą b y ć , ryce r­
skością:

W  b iurze, pan sze f kance larji um ieścił 
w jedn ym  pokoju  dw a urocze „d a k ty le "  
i tak jakoś p rzyd zie la  im robotę, że  obie 
panienki m ają dużo czasu na m anicure i p o ­
gawędki, gdy  tym czasem  obok, inne m niej 
U rodziw e ko leżan k i m uszą młóclić na m a­
szynach do p isania bez ustanku.

Na uniwersytecie, pan p ro fesor jest w ra ż­
liw y  na w dzięk i n iew ieście i ładnie jszym  
studentkom  staw ia przy egzam inach p yta ­
na w  ten sposób, że m usia łyby być z na-

—  K o c h a n a  k u z y n k o ,  
mam w rażenie, że najlepiej 
zabawisz się w kinie...

Na prawo; — O tak! ten 
dancing należy bezwqtpie- 
nia do najdroższych lokali...

Rysunki: Charlie — Kraków.
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K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y

NOWOŚCI SEZONU JESIENNEGO
Gdy p ierw sze k rop le  jes ien ­

nego deszczu w yp łoszą  le tn i­
ków  z m ie jscow ości k u ra cy j­
nych, w ów czas fila te liśc i, k tó ­
rzy zapom n ie li na k rótk i czas
0 znaczkach  w odnych , k a ta lo ­
gach, czy  sensacyjnych  b lo ­
kach, w pada ją  w s id ła daw n ej 
nam iętności.

A żeb y  ją  zaspokoić, trzeba 
m ieć oczyw iśc ie  dużo go tów k i 
w portfelu , czy też na koncie 
czekow em , bo ju ż na p ierw szy  
k rok  w ita  nas n ad zw ycza j o r y ­
ginalne w ydan ie  zn aczków  w ę ­
gierskich  i m nóstw o innych 

.now ości.

B lok  kusi barw nem  w yk on a ­
niem w 7 odcien iach  (polsk ie  
drukarn ie b ledną zapew ne z  za ­
zd rości), tak, że w k ró tce  s ta je ­
my się ubożsi o zł. 5.50, a zato 
album  bogaci się n ow ym  o k a ­
zem. Na dodatek  trzeba się o- 
czyw iśc ie  zaopa trzyć  taikże 
w d w ie  p o jed yn cze  w artości 
za 10+10  fil. i' 20 +  20 f i l .  —
Cały b lok  jest w yd ru k ow an y  na 
brunatnaw ym  - m arm u rkow ym  pap ierze, i 
p rzy fo rm ac ie  153X112 m m  nie za licza  się 
do o lb rzym ów  sw ego gatunku.

P o jed yn cze  znaczki śą em itow ane na p a ­
p ierze  b iałym , różn ią  się w ięc  tern od swych 
b liźn iaków , połączonych  w  bloku.

Jak na jeden  rok, to re jes tru jem y p raw ­
d z iw y  nadm iar b loczków ' fila te lis tyczn ych
1 daw na zapow ied ź nasza w yd a je  się spraw - / 
dzać, bo co tydzień  chyba p rzedstaw iam y 
C zyte ln ikom  dalszy okaz tego zw yrod n ien ia  
fila te lis tyczn ego . P rzec ie ż  ju ż  w k ró tce  ma 
się ukazać da lszy b lok  szw a jca rsk i, a p o l­
ski „b lok  s tra to s fe ryc zn y " ju ż jest w yd ru ­
kow an y w  nakładizic 65.000.

E fek t o czyw is ty  potopu now ośc i dal się 
już zau w ażyć  od k ilku  lat: zb ie raczy  o gó l­
nych niem a zupełnie, do w y ją tk ó w  należą 
ci, k tó rzy  poszu ku ją  zn aczków  w szystk ich  
państw  europejsk ich , i polsk ich  fila te lis tó w  
Irzeba za liczyć  do dw óch  grup: jedn a  to 
„sp ec ja liśc i" Polsk i, druga, to zw o len n icy  
pew nego określanego kom pleksu  państw. 
Zanika także  typ  zb ieracza  zn aczków  p rzed ­
w ojennych , k tó ry  nie m usiał zastanaw iać 
się nad ce low ością  w ydan ia  danego egzem ­
p larza: wszystk ie  em isje  b y ły  w ów czas  p ocz­
tow o uzasadnione.

N ow e  kata log i charak teryzu ją  obecne u- 
sposob iep ie  na g ie łd z ie  fila te lis ty c zn e j 
i s tw ierd za ją  „status q u o " po rek o rd o w e j 
zw yżce  cen ub iegłego sezonu. S tagnacja — - 
jak b y  się z pow yższego  zdania w yd a w a ło  —  
jest jednak  w rażen iem  bardzo  p ow ierzch ow - 
nem, o dalszym  ro zw o ju  f ila te lis tyk i nie 
św iadczy w y ją tk ow a  zw yżk a  cen znaczków  
jedn ego  ty lko  kra ju  (A u str ji), lecz to, że 
popyt na znaczki o m ałym  n ak ładzie  jest 
nadal n iezaspoko jony.

K elacja  ceny e fek tyw n e j w  stosunku do 
„M a rk i M ich la " jest obecnie bardzo  zm ien ­
na i choc iaż ow a waluta fila te lis tyczn a  jest 
p o jęc iem  n ieza leżnem  p raw ie  od n iem iec­
k ie j Rentenmar.k, to p rzecież fakt, że p rak ­
tyczna w artość  p ien iądza n iem ieck iego  jest 
zu pełn ie  n ieustalona —  odb ija  się na m ię ­
d zyn a rod ow ych  stosunkach w śród zb ie ra ­
czy. M ożem y d zis ia j nabyć b ieżące  now ości 
n iem ieck ie  p raw ie  al pari m arka za zło tego !

M ichel ocen ia zn ow u  b ieżące znaczk i n ie ­
m ieck ie  i to trzech k ro tn ie  w y że j, an iżeli no­
m inale, co znaczy, ż e  cena p rak tyczn a  zn acz­

ka pow inna w yn os ić  1/3 n otow anej. Ile  zaś 
m y m am y p łacić  za 33 fen ig i n iem ieck ie, to 
nam m ów i ra cze j w yczucie, an iże li n o to w a ­
n ia gie łd  p ien iężnych .

K a ta log  d a tow an y „1939“  p rzynos i zasad ­
n iczą zm ianę układu om al w e w szystk ich  
państwach, a m ian ow ic ie  ro zd zie la  znaczki 
lo tn icze , ga ze tow e itp. od regu larnych . W y ­
w iera  to  oczyw iśc ie  w ie lk i w p ływ  na układ 
w  album ach, gd zie  ju ż oddaw na pośw ięca ­
no odm iennym  katego rjom  specja lne k a rt­
ki. T ak  jak  zaw sze niem a regu ły  bez w y ­
jątku  i dla każdego  k ra ju  pow in ien  być za ­
chow any in dyw idu a ln y  układ, o d p o w ia d a ją ­
cy duchow i czasu. P rzec ie ż  stosow any w an­
tycznych  album ach Schaubecka system  łą ­
czenia zn aczków  u rzędow ych  angielsk ich  
z norm alnem i, b y łb y  d z is ia j n ie do p om y­
ślenia.

Znaczk i b ieżące są sygn ow an e dla N ie ­
m iec znak iem  trąbk i p oczto w e j i d z iw im y  
się, d laczego  lego  u łatw ien ia  nie zastosow a­
no jeszcze  p rzy  dalszych  k ra jach , w  k a ż­
dym  ra z ie  na to  p łaci się d rogo  za dodatk i, 
aby in fo rm ow an o  nas o częstych  zm ianach.

P rz y  bardzo dok ładnym  p rzeg ląd zie  cen, 
d och odz im y jednak  do przekonan ia , że 
zw yżka  I. zw. c zo łow ych  w artości, p rzew a ­
ża zdecydow an ie  zn iżkę  w artośc i b lok ów  
i coraz dalsze ścieśn ian ie liczb y  k o lek c jo n o ­
w anych  k ra jó w  w zm aga za to  am b ic ję  w y ­
pełn ien ia  wszystk ich  luk. Im pon u jąca  jest 
dokładność, z jak ą  zes taw iono  w szystk ie  
ed yc je  obu H iszpan ij. Jest to chyba n a j­
d łuższy ro zd z ia ł w  kata logu  i obe jm u je  65 
stron.

W  .znaczkach k ra jó w  pozaeu ropejsk ich , 
p raw ie  że n ie dostrzegam y zm ian y cen, 
a ty lk o  re jes trac ja  now ych  k o lo n ij an g ie l­
skich z w izeru n k iem  Jerzego V I  zw ięk szy ła  
w yda tn ie  ob jętość. Stany Z jedn oczon e, to 
rzecz jasna n a js iln ie js zy  m oż liw ie  ob jek t 
i g rem ja ln a  zw yżk a  w szystk ich  lepszych  
w artości (p rzec ię tn ie  o  10% ), d ow odzi, że 
m aterja łu  b rak u je  p rzedew szystk iem  u han­
d larzy.

D la P o la k ó w  pom yślna w iadom ość: zagra ­
nica zaczyna się co ra z  lep ie j o r jen lo w a ć

KATALOGI MICHLA 1939
Europa 6 *1; cały  świat 8,75; 2 tomy 10 *L Porto osob­
no. „Przybory iilat Mistyczne" Kraków. Pierackieęo 6

i w id zim y , że w  oznaczen iu  
p raw d z iw e j w artości serji „ P o ­
czta P o lsk a " zrob ion o  k o lo sa l­
ny k rok  naprzód. Na ew en ­
tualny zarzut n iedocen ien ia 
m oże o 10 procent odpow ie
jedn ak  każdy argum entem  zu­
pełnie s łusznym : „P rze c ie ż  jest 
tu takie n iebezp ieczeństw o na­
b ycia  fa ls y fik a tu !"

*  *  #

Jesteśm y b a rd zo  zadow olen i, 
że p rob lem  poruszony przez
nas cztery  tygodn ie  tem u, zn a­
lazł ży w y  odd źw ięk  w postaci 
g łosów  zb ieraczy  i kupców . In ­
na sprawa, że g losy  te są je ­
szcze przedw czesne, bo n ie o- 
m ów iliśm y jeszcze  d rug ie j
i trzec ie j m ożliw ośc i t. j. p ry ­
w atn ej lik w id a c ji zb ioru  oraz 
sp rzed aży  za udzie len iem  kup­
com  ty lko  p ew nego  rabatu, lub 
też u rządzen iu  aukcji.

Pos łucha jm y, co p isze mec. 
D r Zygm unt Landau  (K ra ­
ków ) :

„ W  Polsce  n ab yw ców  na rzadk ie  m arki
jest bardzo  mato i d latego ceny, k tóre  m o­
żna uzyskać za znaczki w  Polsce, n ie są
m ia roda jn e  d la  ustalenia w artości sprzedaż­
nej. W  każdym  razie  trzeba  odróżn ić  znacz­
ki .klasyczne, k tórych  ilość  jest oczyw iśc ie  
ogran iczona —  od now szych . Jeżeli jak o  
zb ieracz zw racam  się do k tó re jk o lw iek  f i r ­
my zagran iczn e j o przesłan ie p ew nego  o zn a ­
czonego  znaczka k lasycznego , to z regu ły 
cena jest w yższa, n iż -cena ka ta logow a , a na 
m o je  o b jek c je  firm a  odpow iada , że ceny 
k a ta logow e  odnoszą się do zn aczków  śred­
n ie j jakości. Jeśli .ktoś chce m ieć w y j ą t ­
k o w o  p ięk n y  egzem p larz, musi zapłacić  
cenę ponad katalog... P r z y  znaczkach  k la ­
sycznych  m ożna uzyskać jed yn ie  opust 10—  
20% , jeś li znaczek  kupu je się u f irm y , k tó ­
re j gw arancja  na p raw dziw ość  ma znaczen ie  
św iatow e.

Znaczk i „secun-da ja k o śc i"  m a ją  w artość  
5 %  cen kata logu , a n a s i  hand larze sprze­
da jąc  je  za cenę 10— 20% , p iękn ie  za rab ia ją , 
a nabyw ca ma złudzen ie, że za bezcen na­
b ył d rogą  m arkę. iDecydują tu p rzed e­
w szystk iem  ceny rynku m iędzyn arodow ego .

Ocena w ięc  w artości sprzedażn ej zn acz­
ków  p ocztow ych , podana w  „A s ie "  jest m y l­
ną, o ile do tyczy  zn aczków  k lasycznych . Co 
do m arek now ych , to  uchyla  się z pod  m o­
je j  k ry tyk i, gdyż m arek tych  nie zb ieram , 
a le  w yd a je  md się, że jest znaczn ie w y ż ­
szą od podanej w  p rzeczy tan ym  artyk u le ".

Z punktu w idzen ia  dyskusyjnego, w y w o ­
dy p ow yższe  są tra zw yc za jn ie  w artościow e, 
ale sp recyzu jm y na ra z ie  rozp ię tość  na­
szych pog lądów . Poda liśm y, że zb ió r  o g ó l­
ny m ożna sp ien iężyć  za go tów kę  w  sklepie 
za 20%  w artości k a ta lo go w e j g lob a ln e j su­
m y cen w szystk ich  n ieuszkodzonych  egzem ­
p larzy . Pan  m ecenas Landau tw ie rd z i na­
tom iast, że je ś lib y  ktoś p ozb y ł się zb ioru  
k lasyczn ego  n iże j 70— 8 0%  ceny notow anej, 
p on iós łby  w ie lk ą  szkodę. P o w ied zm y  nawet, 
że firm a  zap łac iłaby 4 0 % !! Jest to fizyczn a  
n iem ożliw ość, bo cenn ik i i o fe r ty  n a jp o w a ż­
n iejszych  p rzeds ięb io rs tw  polsk ich , a także 
bardzo  w ie lk ich  zagran icznych , żąd a ją  za 
egzem p larze  bez zarzutu , notow ane 10— 100 
Mk, w łaśn ie 40%. A  zresztą ze w zględu  na 
p rzep isy  d ew izow e  n ie m ożem y d z is ia j o- 
trzym ać nic ze za gran icy  i nolens vołens 
kon ten tu jem y się m aterja łem , is tn ie jącym  na

N a jn o w s z y  b lo k  zn a c zk ó w  w ę g ie r s k ic h ,  w y d a n y  z o k a z j i  900 -lec ia  ś m ie rc i 
p a tro n a  i p ie rw s z e g o  k r ó la  W ę g ie r ,  św . S te fa n a .

żó łta  wo-

6 *  AS
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Aleja Marcinkowskiego 7.
Olbrzymi wybór znaczków i przyborów. Cenniki darmo

m iejscu. C zy  zapasy te n ie  zasp ak a ja ją  na­
szych  potrzeb , to także prob lem , bo zb ie ra ­
czy  ty lko  zn a czk ów  k lasycznych  jest m oże 
za led w ie  l°/o w śród  ogółu , a w  now ościach  
są zn a jom i nam kupcy bard zo  „s iln i" .  T u ta j 
zaś do w y ją tk ó w  na leży cena ponad  40°/o 
i... n iestety d z is ie jsze  poko len ie  w o li „L ie c h ­
tenstein z Z ep p e lin em " lub „d op ła tę  p rą ż­
kow an ą p ion o w o ", an iże li k lasyczną a za w ­
sze n iepew ną B rem ę czy  Lubekę.

Z b ió r  o p oz iom ie  k o lek c ji mec. Landaua 
n ie jest ob jek tem  na m ia rę  p rzeciętnego  
polsk iego  nabyw cy, a le  p rzy  dok ładnem  o- 
b liczen iu  cen i podzie len iu  obecnych  n o to ­
wań p rzez 4 (c zy li 25°/o kata logu ) o trzym a ­
m y często 100°/o ceny z przed  4 lat. M ó ­
w iliśm y ponadto o p rzec ię tn ym  zb iorze , 
w  k tó rym  ilość sztuk luksusow ych  jest zn i­
kom a, a argum ent o o g ran iczon e j liczb ie  
zn aczków  odnosi się rów n ież do wszystk ich  
lepszych now ości o m ałym  n ak ładz ie , k tó ­
rych nie b y ło  i n ie m oże  być w ięce j. P ro ­
sim y wszystk ich  o głos, k tó rzy  są w  te j 
spraw ie  za in teresow ani. W . H.

* * *

K R A K O W S K I K L U B  T O W A R Z Y S K I (S to ­
w arzyszen ie  za re jes trow an e) o rgan izu je  sek­
cję  fila te lis tyczn ą . P ierw sze  zeb ran ie  odb ę­
dzie  s ię  w  piątek 16 hm. w e w łasnym  lo ­
kalu p rzy  ul. F e lic ja n ek  6, 1. p., o godz.
19.30 (teł. 126-65).

Dokończenie ze strony 5-tej.
K ob ie ty  zrozu m ia ły  to  n aogó ł i d la tego  c o ­
raz rzad z ie j w id z i się m łodą i zd row ą  dzie 
w o ję , spog ląda jącą  z m iną sk rzyw dzon e j 
k ró low e j na m ężczyzn ę  w  sile w ieku , k tó ­
ry  je j  nie ustąpił m iejsca w  tram w aju , luli 
n ie n iesie je j p lecaka na w ycieczce ,

Z d ru gie j s trony z p rzyk rośc ią  w id z i się. 
gd y  w  b iurze lub u rzędzie  m ężczyzna nie 
udzie la  z na leżytą  trosk liw ośc ią  i w y ro zu ­
m ia łością  p om ocy  kob iecie , k tóra z natury 
słabo w yzn a ją c  się na zaw iłych  b iu rok ra ­
tycznych  przepisac/h, b łądzi b ezradn ie  od 
Annasza do K aifasza . K to  w ie , gdyby  temu 
znudzonem u i lakon icznem u panu od leciał 
gu zik  od spodni, czy nie b y łb y  rów n ie  bez­
radny i zdany na pom oc n iew ieścią.

O jed n e j fo rm ie  rycerskości, godne j uw a­
gi, w spom nę: o tej, k tóra  się ob ja w ia  w  d e­
likatności w obec kobiet. B ędzie to  przede- 
w szyslk iem  szanow an ie ich  w rod zon e j wsty-

JECOROL
M A C . A. BUKOWSKIEGO
ZWtKSŻAWaCE .WZMACNIA OCOlKUE 

♦

SMACZNY! SKUTECZNY

S T O S O W A N Y  JEST

ZAMIAST
T R A N U

N a j b a r d z i e j  w z o r o w o  p r o w a d z o n a  u c z e l n i a  z a w o d o w a

SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER
w dniu 5-go października r. b. rozpoczyna

4-0 m i e s i ę c z n y  k u r s  t e o r i i  i p r a k t y k i .
Dyplom ukończenia szkoły uprawnia do otw arcia g a b i n e t u  kosmetycznego 
na terenie całej Polski. Zapisy przyjmuje Kancelaria Szkoły w ciągu września 

i października r. b. I n f o r m a c j e :  W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  2.

SCWErRKT A Ł Ł
Skini się nie taszczy • nie zaognia • nie pręży • nie ulega zakażeniu

d liw ośc i i n iepozbaw ian ie  ich te j cechy dla 
c h w ilo w e j zabaw y, co  zresztą  w  żadn e j s y ­
tu ac ji n ie  jest potrzebne. P o w tó re  będzie  
to szanow an ie  m iłośc i w łasnej kob iet, ob ­
ja w ia ją ce  się w  tem , że m ężczyzn a  będąc 
w  tow arzystw ie  dw óch  lub w ięce j kobiet.

n ie b ęd zie  w y raźn ie  i ra żąco  p re fe row ać  ład ­
nych, a p om ijać  i trak tow ać jak  p ow ietrze—  
brzydszych . N a  ob ja w ien ie  sw ego podziw u 
ład n e j kob ied ie  zaw sze  m ożna zna leźć od ­
p ow ied n ią  chw ilę , bez urażania tem  innych.

A lm av iva .



CENTftn

mocncmi nogam i rodzicielsk im i i. Załoga cisza. — Świstaki dają się 
słyszeć w górach tylko w  lecie, milkną w jesieni, gdyż stają się senno 
i ociężałe, aż wreszcie zasypiają mocnym i p raw dziw ie kamiennym 
snem w specjalnych, zim owych mieszkaniach, założonych niżej od 
letnich k ry jów ek  i doskonale zabezpieczonych przed wniknięciem 
ostrego i zim nego górskiego powietrza.

Ten twardy zim ow y sen zgubił już w iele świstaków. Mięso ich ucho­
dziło za smaczne, fu terka za cenne, a sadło miało leczyć różne dole­
gliwości. T oteż górale wykorzystyw ali ich niemoc i w yłapyw ali chdi 
wie, aż wreszcie pozostała tylko nieliczna garstka tych m iłych i zu­
pełnie n ieszkodliwych, bo żyw iących się ty lko roślinami, mieszkańtjów 
gór, które musiano ochronić przed zupełną zagładą.

Prócz świstaków górskich, znanych z Tatr, Alp i P irenejów , ży je  
na stepach wschodniej Europy ich bliski krewniak, zwany bobakiem 
Niegdyś występował on także na południowo-wschodnich kresach ziem 
polskich. Spotkać go można również ha dużych obszarach w  A z ji aż 
po Amur. Bobaki kopią głębokie nory, do których prow adzi wspólne 
wejście, rozdziela jące się następnie na korytarze, prowadzące do od 
dzielnych kom ór. N iekiedy znajduje się jakgdyby całe miasto pod 
ziemne, za łożone wspólnem i siłami przez te gryzonie. Podobnie, jak  
świstaki, są one bardzo płochliwe i za najm niejszym  szelestem zm y­
kają do swych kryjówek. Pożyw ien ie ich stanowią korzonki roślin, 
oraz jagody.

W  w ielkich, górskich obszarach środkowo-azjatyckich występują 
gdzien iegdzie licznie jeszcze inne gatunki świstaków, które opisywał 
m. •». polski podróżnik Grąbczewski.

Ze świstakami wysokogórskim i Siarego Świnia blisko spokrewnione 
są świstaki północno-amerykańskie, a zwłaszcza z Alaski i Kanady. 
Żyją one, podobnie jak  icjh europejscy i azjatyccy krewniacy w  ob­
szarach górskich, tworząc mniej lub w ięcej liczne gromadki.

Od tych świstaków różnią się znacznie sposobem życia pospo­
lite w wielu Stanach Am eryki pn. świstaki leśne (Marmota m ona*), 
zwane przez Am erykanów  „woodchucjk" lub „ground hog“ (świnka 
ziem na). Jest to jedyny świstak, ży jący pojedynczo i zamieszkują-

Powyżej: Amerykański suseł,
podpierając się ogonem, stoi 
wyprostowany, co pozwala mu 
objąć wzrokiem 9zerszą prze­

strzeń.

Na prawo: Młode amerykań­
skie pieski stepowe, to niezwy­
kle żywe i wesołe zwierzątka. 

Zdjęcia: F. Fuerst, Paryż.

o s z c z ę ś 1 iwego 
przypadku musi 
zaliczyć turysta 
spotkanie ze św i­
stakiem. Nie lak 

łatwo bow iem  podejść do 
łych płochliwych stworzeń, 
które za lada szelestem 
umykają do swych k ry jó ­
wek, ostrzeżone głośnym 
świstem jednego ze swych 
strażników.

U podnóży strzelistych i 
nagich turni m ieszkają g ro ­
madnie te rzadkie dzisiaj, 
a tak charakterystyczne dla 
naszych Tatr —  zwierzęta. 
M łode igra ją beztrosko pod 
opieką swych rodziców , a 
zw łaszcza ojca, który stając 
słupka rozgląda się bacznie 
wokoło  i w razie niebezpie­
czeństwa w yda je ostrzegaw­
czy, p rzen ik liw y świst.

Natychmiast kończy się 
wesoła zabawa i rozigrana 
gromadka znika w oka­
mgnieniu w podziem nych 
mieszkaniach, wykopanych



obszary leśne. W  odróżn ien iu  od  gatunków  S tarego Św iata, p o ­
siada on długi i ow ło s ion y  ogon  o ra z  b a rd z ie j w yd łu żon y  pysk, 
P rzyp ( m in a jący  tak  w yg ląd em  jak  i zw in nością  w iew ió rk ę . N ieo - 
>ecny w  b a rd z ie j up rzem ysłow ion ych  obszarach, szczegó ln ie  liczn ie  
w ystępu je jeszcze  w  rezerw atach , w  k tóre  o b fitu ją  Stany Z jed n o ­
czone A m eryk i pn.

P rze jśc i . od  św is taków  do suslów , k tóre  rów n ież należą do gry- 
zon i> s ta row ią  tak zw ane p iesk i s tepow e (C ynom ys soc ia lis ), ży ją ce  
»  podnóża Gór Skalistych, na ro z leg łych  stepach. M ałe te zw ie rzą t­
ka n iczem  nie p rzyp om in a ją  psa, a nazw ę o trzym a ły  z pow odu  
głaso, p rzyp om in a ją cego  szczekanie.

Ogrom no osady tyc,h zw ierzą t, poprostu  „w s ie "  całe, są gw arne 
1 pełne życia . Zw inne zw ierzą tka  u w ija ją  się szybko i p racu ją  z a ­
pam iętale. Jeden obok  drugiego, w  od leg łośc i 5— 6 m etrów  w znosi 
się kop iec, usypany z ziem i, p om ięd zy  zaś kopcam i b iegną w y d ep ­
tane ścieżk i, św iadczące w ym ow n ie  o p rzy ja zn ych  stosunkach, pa­
nujących pom iędzy  p oszczegó ln em i rod zin am i tych zw ierząt, oraz 
w zajem nych, częstych  odw iedzinach . W e jś c ia  u stóp k op ców  p ro ­
wadzą do podziem n ych  m ieszkań. O bszary, na k tórych  gn ieżdżą  
się p ieski stepowe, są b a rd zo  suche i na zn acznej p rzestrzen i p o ­
zbaw ione w od y . R ów n ież  w oda  gru n tow a zn a jdu je  się bard zo  g łę ­
boko, bo do  30 m e trów  pod  p ow ierzch n ią  z iem i. Jednak p ieski nie 
doznają pragn ien ia , gd yż do je g o  ugaszenia w ysta rczy  im  ta ilość 
Wody, k tóra  w raz  z rosą p o k ry je  źdźb ła  traw .

Zw ierzątka  te za leżn ie  od  p ogod y  i p ory  roku  czyn ią  pew ne 
zm iany w  swych  budow lach . P od  jes ień  za m yk a ją  one w e jśc ia  
swych nor, zasypu jąc  je  ziem ią , aby ostre p ow ie trze  n ie p rzed o ­
stawało się do  w n ętrza  —  w  lec ie  zaś, zw łaszcza  pb o b fity ch  desz­
czach, gdy słońce zaczn ie siln ie  p rzyg rzew ać, p rzeb ija ją  w  ścianach 
swych dom ostw  specja lne kanały p ow ietrzn e , n iby w en ty la to ry , 
dla odp row adzen ia  n agrom adzon ej p a ry  w od n e j i osuszenia m ie ­
szkania

Zw ierzęta  pracują . Na każdym  n iem al kopcu n iby strażn ik  czu ­
wa jeden  z p iesków . S toi ja k gd yb y  na baczność, w yp rostow an y  
1 bystrym  w zrok iem  w o d z i w okó ł, c zy  jak ieś  n iebezp ieczeństw o nie 
Zagraża. Gdy ty lk o  zau w aży  coś pode jrzanego , w y d a je  ostrzegaw - 
('zy głos. M om en ta ln ie  zn ika  p racow ity  „ludek." 4 k ry je  się pod 
ziem ią, aby ukazać się znow u  na je j  p ow ierzchn i, gdy  zapanu je
spokój.

Pod koniec października osady piesków stepowych zdają się za­
bierać. Zapanowuje cisza i spokój, które trwają nieprzerwanie aż 
do wiesny, do pięknych i słonecznych je j dni.

P rze jśc ie  od susłów  do w iew ió rek  stanow i am erykańsk i g ryzoń  
■iChipinunk" (Tam ias  striatus), pos iada jący  to rb y  p o liczk ow e, 
w k tórych  p rzenosi pokarm  do  sw vch  gn iazd. D a je  się on ła tw o
oswajać.

Z w iązan y w ęzłam i pokrew ień stw a ze  św istakam i, a także  p rzy ­
pom ina jący je  b ard zo  sposobem  życia , jest jeden  z n a jp ięk n ie j­
szych, a za razem  na jm n ie jszych  susłów, am erykańsk i, suseł cen t­
row an y  (Ic tid om ys  tr idecim  lineatus). Od ja śn ie js zego  tła p odb rzu ­
sza p iękn ie o d b ija ją  pasy, b iegnące w zd łu ż grzbietu , naprzem ian  
Jaśniejsze i c iem n ie jsze, te ostatnie p ok ry te  jasnem i p lam kam i, bie- 
Snącemi rzędem , jedn a  za  drugą. T y p o w o  stepow e te zw ierzą tka  
r°zp rzes trzen ia ją  się b ard zo  szybko i w  m iarę  w ycin an ia  lasów  
za jm u ją  coraz to  dalsze tereny. L iczebn ość ich w  połączen iu  
z w ie lką żarłoczn ością  sta je  się n ieraz groźną  d la p lon ów  c z ło w ie ­
ka. P oza  m yszam i bow iem , lic zn ym i robakam i i ow adam i i to  p rze ­
ważnie szkodn ikam i, naw et jaszczu rkam i, z ja d a ją  bard zo  w ie le  
ziarna, k ló re  rów n ież grom adzą  w  sw ych  podziem nych  m ieszka- 
n,acli, u szczupla jąc p rzez to  znaczn ie  dobytek  ludzki.

(■warno i w eso ło  jest w  osadach tych  zw ierzą tek , zw łaszcza 
w dni c iep łe  i słoneczne. S łychać zew sząd  ich ostTe i w ysok ie  g ło ­
sy. w ydaw an e n iby  szybko po sob ie następu jące try le. Zabaw n ie  
W yglądają zw ierzą tka , gd y  sto ją  na czatach  w yprostow an e i s z tyw ­
no. podparte  ogon em  i go tow e  uniknąć k ażd e j ch w ili, gd y  za jd z ie  
l,‘go potrzeba. Sam czyk i często walcjzą ze sobą, a na w a lkach  tych 
b ijb a rd z ie j c ie rp ią  ich w łasne ogon y, k tóre  w y targan e  i oka leczo- 
fl(‘ ju ż n ie odzysku ją  sw e j p iękności. P od  jesień  tracą swą g ibkość 
1 zw inność, p rzyb ie ra ją  na w adze, następnie za m yk a ją  się w  swych  
b ieszkan iach  i śpią tw ard o  i głęboko. Stąd też p rzys łow ie : „śp i 
Jak suseł".

Istn ie je  w ie le  jeszcze  ga tun ków  tych  zw ierzą tek , ja k k o lw iek  m i- 
ych, jedn ak  w  zb yt w ie lk ie j ilości mogącyeih stać się dla c z ło w ie ­

ka naw et klęską. T o też  n ie jed n ok ro tn ie  giną one z ręk i cz łow iek a , 
‘ ••Uli to  w yrzu cane z n or p rzez w lew an ie  'w od y  do ich o tw orów , 
■J następnie zab ijane, bądź też chw ytan e w  sidła. Skórk i ich zna j- 
<,ują  zastosow an ie w  handlu fu trzarsk im .

W szystk ie te zw ierzę ta  należą do  b ard zo  lic zn e j grupy, noszącej 
,r>iano gryzon i. O drębny w yg ląd  nada je  im  charak terystyczne uzę- 
Ul'nie, a zw łaszcza siekaclze po 2 z gó ry  i z dołu, zach odzące  na 

s,ebie i stale odrasta jące. N iew ie le  ty lk o  z nich p rzyn os i c z łow ie - 
° w i poży tek  p rzez dostarczan ie  cennych  fu ter (b ob ry , szynszyle, 

Pop ie lice ). P rzew a ża ją ca  w iększość (m yszy , szczury, ch om ik i i in- 
1'oj m oże stać się p raw d z iw ą  k lęską dla gospodarstw  ro lnych  czy  
^‘snycjh, 7Wł:iszCza p rzy  gw a łtow n em  rozm nożen iu  i w ie lk ie j żar-

-  D r  Z. M.

_  r  . . .  - 0 .  - r l —  ----------------------  r ------x  j  j  j . A

a drugim tańcem, a także podczas uprawiania sportów, jak 
szklaneczka chłodnego, ponętnego CINZANO-SODA.
Przepis: */s Cinzano i 2/, wody sodowej lub mineralnej. 
Cudownie gasi pragnienie i orzeźwia.
Gdy chcemy podać CINZANO-SODA szczególnie zapraszająco, 
połóżmy na wierzch - zależnie od upodobania - plasterek 
cytryny, lub kawałek skórki cytrynowej. 
Smak CINZANO-SODA jest tak samo dobry, zarówno przy 
użyciu Cinzano czerwonego, jak Cinzano białego.
Cinzano do nabycia jest wszędzie. Należy jednak żądać 
wyraźnie „C I N Z  A  N 0 “, aby mieć pewność otrzymania 
prawdziwego Vermouth di Torino; bowiem właśnie Cinzano 
daje w ł a ś c i w y  a r o m a t  oraz powoduje, że napój 
działa tak p o b u d z a j ą c o  i tak z n a k o m i c i e  krzepi .

CINZANO
fttawdziwy. f

Od 'l.lfló— FRANCESCO CINZANO  TORINO -Od. \.1S16
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(7\ ic rw sza  K om pan  ja  S trzelecka Baonu
/ Nr. 5 b. m aszerow ała  szeroką, leśną 

szosą. N iedaw n o  „od trąb ion o ", w ięc  ch łopcy 
palili pap ierosy, rozm aw ia li, je d li w ydob yte  
z k ieszen i jab łka , .k tórem i częstow ały  ich 
we wsi d z iew częta  i dzieci. W szyscy  b y li 
p iek ie ln ie  zm ęczen i, lecz trzym a li się d z ie l­
nie. W ytę żon ym  m arszem  w raca li z ćw ieżeń.

Szosa b iegła  m iędzy  zachodem  a w scho­
dem, to też o te j god zin ie  panow ał na n iej 
głębok i cień . Las by ł sosnow y, bez p od szy­
cia, da leko m ożna b y ło  w id zieć  czerw on aw y 
bronz pni.

Stefan szedł w  d ru gie j czw órce  na p ra­
wem  skrzyd le. P rzed  sobą m iał Maćka 
Choińskiego, obok  P io tra  K ośm idrę. K iedy 
po raz p ierw szy  kom pan ja  stanęła w  s zy ­
ku, zda ł sob ie w yraźn ie  sprawę, że to jak iś  
szatański, z ło ś liw y  zb ieg oko licznośc i kazał 
mu m aszerow ać p rzez 12 m iesięcy obok  Ko 
śm idry.

P io tr  K ośm idra . W ysok i, szczupły, g ię tk i 
jak  trzcina, p rześliczn y juk panna chłopak. 
Bujna, czarna czupryna rysow a ła  g łębok ie  
kąty na je g o  W ysokiem , in te ligen tnem  czole. 
Duże, n ieb iesk ie, p rom ien iste  oczy narzuca­
ły p orów n an ie  z gw iazdam i. P rosty  nos, 
piękne zm ysłow e usta i jasna, delikatna ce­
ra z lekk im  s inaw ym  c ien iem  zarostu, d o ­
pełn ia ły  je g o  u rody, p ełn ej wdzięku  i p o ­
wabu, choć zbyt m a ło  męjskiej.

Stefan zna ł K ośm id rę  od  lat dziecięcych . 
W  m a łe j osadzie fab ryczn e j koń czy li razem  
szkołę powszechną, w  C h yrow ic  g im nazjum , 
potem  spotka li się na w yd z ia le  p raw a w  K ra ­
k ow ie  i teraz w  w ojsku . S tefan  uw ażał to 
za jak ieś  p rzek leń stw o  losu.

Jak p rzez iron ję  d la kontrastu postaw iło  
ich ży c ie  obok  sieb ie, Stefan był b rzydk i. 
M iał w yb itn ie  n ieregu larne rysy  i ty lko  pa­
trząc w  je g o  ciem ne, pełne w yrazu  oczy, 
zapom in a ło  się o tem.

P ow ierzch ow n ość  od g ryw a  czasem  decy- 
du jącą ro lę . To też P io tr  szedł p rzez życie  
lekko, bez wysiłku . U roda zrod z iła  w  n im  
pewność sieb ie, a tupetem  i w esołem  uspo­
sob ien iem  p ozysk iw a ł sob ie w szystk ich  i 
zna jom ych , p ro feso rów , ko legów , dziew częta .

Stefan b y ł b od a jże  jed yn ym  je g o  w rog iem . 
Jako m ałe d z iecko  za zd rośc ił mu p ieszczot 
i zach w ytów , k tórem i obsypyw an o  go  naw et 
w tedy, gdy zasług iw ał na karę, podczas gdy 
na n iego, Stefana, n ikt n ie zw raca ł uwagi. 
Był b rzyd k i. Cóż w obec tego zn aczy ło  je go  
układne, w zo ro w e  zach ow an ie?  P o w o li ro z ­
w inęła się w  n im  natura n ieprzystępna, 
zam kn ięta  w  sobie.

W  C h yrow ie  o ba j u czy li się w yb itn ie  d o ­
brze. W yw ią za ła  się ryw a liza c ja  i na tem 
Ile coraz żyw sza, obustronna niechęć. P io tr, 
zepsuty p ow odzen iem , n ie m óg ł zn ieść m y­
śli, że  go ktoś m oże  w yp rzed zić , dokucza ł 
S tefanow i, ska rży ł na n iego, posuw ając się 
do kłam stwa, am bitny, p racow a ł w y trw a le , 
a pon iew aż w  a lfab ec ie  b y ł p rzed  S tefanem , 
w ięc  choć o ba j m ie li rów n e stopnie, P io tr  
by ł prym usem . C zyż Stefan nie m ia ł p ra ­
wa uskarżać się na los?

P rzesz ły  lata d ziec in n e i ch łopięce.
f . . . stało się to, o czem  Stefan  n ie za ­

pom n i n igdy, to co zapad ło  kam ien iom  
w je g o  serce, bo zab iło  w  nim  radość życia  
i m łodość.

W  jes ien i po m aturze zn a leź li się oba j 
w  K rak ow ie  i spotkali w  d ługim  ogonku 
przed  dziekanatem  praw a. Stefan szybko 
od w róc ił g łow ę  w  drugą stronę i P io tr  ur­
wał w  p o łow ie  sw ó j łaskaw y, p ob ła ż liw y  
ukłon. Stefan n ie chc ia ł się z n im  sp o ty ­
kać, n ie chc ia ł p od trzym yw ać  te j zn a jom o ­
ści. A żeb y  u ła tw ić  sobie pozorne n iezau w a­
żen ie daw n ego  koleg i, za ją ł się skw ap liw ie  
ro zm ow ą  z jak im ś św ieżo  poznanym  p ra w ­
nikiem .

—  G dzie m ieszkacie? —  pyta ł n ow y  zna-

m m

N O W E L A  

MARJA  
NADACHOWSKA-KNIAGMNOWA

kają  tam  trzy akadem iezk i, jak iś  m edyk 
i ja .

—  Pan n y interesu jące?
—  G adatliwe, w esołe  i p racow ite, z w y ją t­

kiem  jedn e j, k tóra  n iew iadom o co studju- 
je. Z a d ow o lon y  jestem  i z m ieszkan ia  i 
z tow arzystw a .

Is to tn ie  Stefan, jak  zaw sze trochę dzik i, 
nadspodziew an ie  dobrze  czuł się w  tem  no- 
wem  środow isku . Staruszki w yraźną  czuły 
dla n iego  sym patję , a panny to zaczep ia ły  
go za lo tnem i spo jrzen iam i, lo w yc ią ga ły  do 
kina, teatru i na spacery w  w olne, n ied z ie l­
ne popołudn ia . P raca  na un iw ersytecie  in ­
teresow ała  go bardzo. Był zadow olon y  
z życia .

P ew n ego  dnia p ok o jów k a  M arys ia  z ta ­
jem n iczą  m iną don iosła mu, że rano sp ro ­
w adz iła  się now a lokatorka.

—  A le ż  to  pan ienka! P ro szę  siadać, jaka 
p iękna!

N iech ętn ie  p rzy ją ł tę . w iadom ość. M oże 
się skończy m iły  nastró j, m oże  w  koleżań- 
ską atm osferę  w targn ie  dysonans. K tóż to 
w ie? A le  rów n ocześn ie  by ł trochę c iekaw y. 
Ładna, w ięc  jaka. C zy  m iła? Jak s ię rusza, 
jak i ma głos? I co  stud ju je? N ie  poznał je j  
jednak tego dnia, bo panna daleką pod różą  
by ła  zm ęczona i spała.

Na d rugi dzień , gdy poszed ł p łacić  rachu­
nek (b y ło  to za raz po p ierw szym ), zastał 
now ą lok a to rk ę  u p. S tadn ick ie j. B y ł za ­
skoczony. M yśla ł o k lasycznej, skończonej 
pijęknościj Z ob aczy ł za led w ie  urodzijwą 
dziew czynę... A  jednak... O m ota ł go  urok 
n iew ys łow ion y , c zaru jący  w d zięk  w ieczn ej, 
n iegasnącej kob iecości, s łodycz, za lotność 
trochę m elan cho lji i łobuzerji.

Za ch w ilę  zapom nia ł, że  oczy  m iała p iw ­
ne i d ługie  rzęsy i w łosy  ciem no-kasztano- 
we, zw in ięte  w  k ok ie te ry jn e  lok i, że m iała 
śniadą cerę, że by ła  w ysoka, szczupła, zg ra ­
bna. T o  wszystko, gd y  zn iknęła  z pola  w i­
dzenia, usunęło się na d rugi plan, pozostał 
jak iś  subtelny n ieok reślon y czar, z k tórego

jom y.
—  P ryw a tn ie  u pp Stadnickich. B ardzo

ku ltu ra lny dom . jak ieś  zu boża łe  a rys lok ra t 
ki. zd a je  s ię —  op o w iad a ł Stefan. —  M iesz

S O M

golą najlepiej

trudno się b y ło  otrząsnąć i żal, ze  je j ju z 
niem a.

P rzy je ch a ła  uczyć się m u zyk i u p ro feso  
ra Pelru n iego . Skończyła kon serw atorju m  
we L w o w ie , m oże p o jed z ie  za jak iś  czas za ­
granicę. Tym eazsem  chce p op raw ić  akordy, 
a p ro feso r P e lru n i jest m istrzem  w tym  kie 
runku. Ć w iczy ła  p rzedpołudn iem , gdy w szy 
scy w ych od z ili na w yk ład y . Stefan usłyszał 
ją  ra z g ra jącą  i coraz częśc ie j rano zosta­
wał w  dom u. K och a ł m uzykę bez pam ięci.

Po  paru tygodn ich  stali się n ieodstępnym i 
tow arzyszam i. Kazein ch od zili do teatru, do 
kina i na koncerty.

Stefan poznał m iłość. T ę  jedyną, którą 
s i e  tytko raz, p óźn ie j czy w cześn ie j, p rze ­
żywa-. k tóre j się szuka przez d ługie lata 
pom yłek .

W eron ik a  lubiła je go  tow arzystw o, lubi 
ta d ługie, pow ażne ro zm ow y, jak ie  z nią 
p row adził, w ab iła  ją  je go  siła, m ęskość i 
jego  w ie lk ie , na d ram atyczną m iarę rosną 
ee uczucie;

K ied y  je j  w jak iś gru dn iow y  w ieczó r w y ­
znał m iłość, p rzy ję ła  to z głębok iem , szczę- 
ś liw em  w zruszen iem , ja k  coś, na co się d łu ­
go  czeka.

W  św ięta, u zyskaw szy b łogos ław ieństw o  
sw ej m atki, p o jech a ł do  je j  ro d z iców  i za ­
czę ło  się ich szczęśliw e narzeczeństw o.

D opók i b y ł śnieg, w y je żd ża li razem  na 
n arty  w  oko lice  Lan ckoron y , M akow a, Z a ­
w o i. Z w iosną zaczęli zw ied zać  K rak ów . —  
Stefan m ia ł duże poczucie piękna, znał hi- 
s to rję  m iasta doskona le, a opow iad a ł tak 
n iezw yk le , że  W eron ik a  słuchała je go  słów , 
jak  cza row n e j baśni. Jakaś lin ja  portalu , 
ok ien  czy  ró ży , jakaś ażu row a ga le ry jk a  
staw ała się punktem  w y jśc ia  n a jsu b te ln ie j­
szych  rozm yślań  o p rzeszłości, o naturze 
c z łow iek a  i życiu . W eron ik a  p od ziw ia ła  g łę ­
b ię  je g o  um ysłu, tra fność sądu i żyw ość  
odczuw ania . U pa ja ła  się w iz jam i, jak ie  bu­
d z ił w  je j duszy. Stefan  zaw ładnął n ią  n ie ­
podzie ln ie . R ozbu dz ił w  n ie j now e za in te ­
resow an ia , zam iłow an ia , d z ięk i m ieniu le ­
p ie j zaczęła  rozum ieć i odczuw ać sztukę, 
w ięc  i m uzykę.

—  Jestem  bogatsza, S tefan ie, o wszystk ie 
tw o je  m yśli, o całą tw o ją  duszę. Dałeś m i 
n a jw ięk szy  skarb, jak i m ożna o fia row a ć  
człow iek ow i.

A  on czuł, jak  mu się w  sercu p rze lew a 
gorącą  k rw ią  w zruszen ie  i m iłość. B yła  na­
tchn ien iem  je go  życia , je go  najczystszą , n a j­
m ocn ie jszą  w ia rą  w  człow iek a , je g o  od p o ­
czynk iem , radością , szczęściem ... Sza leń ­
stwem  spragn ionych , bezsennych  nocy... 
Tęsknotą...

C zy stanie się spełn ien iem ? _
—  W eron ik o ?  —  N ie , Stefan nie m oże 

m ów ić . P a trzy  w  c iem ne oczy  d z iew czyn y  
i z  m iłośc i om d lew a  w  nim  serce.

W eron ik a  opuszcza p ow iek i, d ługie rzęsy 
rzucają  na g ładk ie, śniade p o lic zk i g łęb o ­
k ie  c ien ie.

Jakże się to  stało, że w szystko  m inęło , 
Że w szystko  p rzepad ło , że się w szystko  p o ­
psuło? W szys tk o , p rócz je g o  m iłości.

Jeszcze w  lecic, jeszcze  w  jes ien i n ie m oż­
na b y ło  p rzew id z ie ć  tego, co  się dokon ało  
w  jakąś  z im ow ą  noc.

P rzys zed ł karnaw ał. W eron ik a  lubiła na­
m iętn ie  tańczyć. Od k ied y  się za ręczyła , 
w y rzek ła  się te j p rzy jem n ośc i —  na jak iś  
czas, lub m oże  m ia ła  tak w ype łn ion e  dnie 
i tak się jak oś  n ie sk ładało  —  teraz ze 
zd w o jo n ą  s iłą w ybuch ła  je j  nam iętność. —  
Chciała tańczyć.

—  Stefan ie, ch od źm y na bal, ch o d źm y  na 
dancing, ch od źm y na tańcu jącą herbatkę.

A ż wkońcu Stefan, k tó ry  n ie tańczył i n ie 
lub ił a tm os fe ry  sal dancingow ych , n iecier- 
p ia ł rep rezen ta cy jn ych  bali, ani szarych, 
bezbarw n ych  herbatek  tańcu jących , zadecy ­
dow ał, że  W eron ik a  m oże  pójść  sama z c io t­
ką lub ko leżan kam i. N iech  się zahaw i. Jest 
tak m łoda  i ty le  j e j  to radości spraw ia .

D o k o ń cze n ie  no str. i i - e j .
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W SALONACH MISTRZA KOBIECEJ FRYZURY

Rewja Antoine9a

N a  l e w o :  „Bat 
maskowy" —  pro­
jekt stylizowane­
go uczesania i 
kostjumu, opra­
cowany przez An- 
toine‘a dla rewji 

amerykańskiej.

P o n i ż e j :  „Wenus" według Boticellego —  
projekt uczesania opracowany przez An- 

toine‘a dla rewji  amerykańskiej.ł  l>ary żu odbył się n iedaw no z raclji 
l/ l /  .w ie lk iego  sezonu" bankiet, na k tóry 

o trzym ało  zaproszen ie 300 osób z e li­
ty nadsekwańskiej stolicy. W  n iezw yk le  
barw nym  program ie tego bankietu, wydane- 
80 na cel dobroczynny, jedn ym  z n a jbardzie j 
a trakcyjnych  punktów był pokaz fryzur, 
p rzygotow any przez „p oe tę  fry zu ry " , P o la ­
ka C icrp likow sk iego , słynnego w  Paryżu  m i­
strza Antoine.

W  pokazie tym  w z ię ły  udział w yłączn ie 
Jam y z w ie lk iego  tow arzystw a paryskiego. 
Antoine uskrzyd lił całą sw o ją  bogatą fan- 
*azję i p rzybra ł te piękne kob iety w  stro je  
różnych epok. W id z ie liśm y  tam epokę L u ­
dw ika X IV , zm artw ychw stałego na sw oje  
300-lecie i epokę Velasqueza, a potem  p ięk ­
ność perską i m ałżonkę Tutankham ena, Chin­
kę i W enus B otice llego  i M eduzę Leonarda 
tta Vinci. W id z ie liśm y w iz je  W atteau za ­
równo jak  Goyi, a każda kreaclja inaczej 
była w yrzeźb iona  z tkanin ze złota i sre­
bra, z kw iatów  i sznurów , uw ypuk lających  
Przedziwne p iękno w łosów , u łożonych  rę ­
kami artysty.

Jedyna ta w  swoim  rodzaju  defilada trw a ­
ła 20 minut. W yw a r ła  ona n iezw yk le  silne 
Wrażenie i z pewnością nie będzie tak p ręd ­
ko zapom niana przez tych, k tórzy  ją  p od zi­
wiali.

Pod  je j  w rażenem  udałem  się do p racow ­
ni m istrza, gdzie  pow sta ły te pełne piękna 
' fan tazji kreacje. Antoine w ciąż pracilje. 
* 'y d a je  się, że nie odpoczyw a ani przez 
chw ilę w  ciągu żm udnego dnia. Obecjnie 
P rzygotow u je  fryzu rę  dla Cecile Sorel, k tó­
rą w krótce w y jeżd ża  do Am eryk i P o łu d ­
n iowej na liczne występy.

W  głęb i gabinetu „p oe ty  fry zu ry " stoją 
szafy pełne dokum entów  i fo to g ra fij. —  

. tych fo to g ra fja ch  uw idoczn ione są na.j- 
jnękniejsze kreacje  C icrp likow sk iego . Oto 
‘ yzura księżnej Murat według obrazu Hol- 
a Juolo z muzeum Chantilly... da le j fryzu ra 
W icehrabiny Benoist, która w yobraża W e- 
,1Us Boticellego... O to fryzu ra  Cecile Sorel

fal... A prżedcwszystk iem  w tedy m ożna dop iero  dostosować odpo­
w iednią fryzu rę, skoro odgadnie się duszę danej kobiety.

Antoine c|zęsto byw a w Am eryce. W  bardzo c iekaw y sposób po­
rów nu je on starą i nową ziem ię.

—  Zam ało zda jem y sobie sprawę z am erykan izac ji —  i to w  sen­
sie u jem nym  —  życia  w Europie, a zw łaszcza w takich cen-

W  k o l e  A n to in e -  
C ie rp lik o w s k i.

Fot. Z. Różański. 
Nowy Jorik.

w  stylu Lu dw ika  X IV... a potem  fryzu ra  In ­
fantki, noszona przez panią de Reclhefou- 
cault na balu velasquezowskim ... i tyle, ty le 
innych...

An toine tak m ów i o swych kreacjach :
—  F ryzu ra  musi być tw orzona specja ln ie 

dla danej g łow y, bo ty lko  w tedy m ożliw a 
jest je j  odpow iedn ia  stylizacja, dobór, um iar 
fan ta zji i p oryw  natchnienia. T e j samej 
fry zu ry  n ie pow inna nosić kob ieta we 
wszystkich okolicznościach . Są w  życiu  w ie ­
czory, k tóre w inny się różn ić od wszystkich  
innych, a w  taki w ieczór kob ieta pow inna 
m ieć specja lną fryzu rę. Na ten jeden  w ie ­
czór ty lko  —  tak jak  raz jeden  ty lko  nosi 
się jakąś n iezw yk łą  tualetę. Są pory dnia, 
w ym aga jące  loków , są inne, w ym aga jące

trach, jak  Paryż. Tu  wszystko opiera się na 
reklam ie. K ażde „n ic "  m ożna p rzerek lam o­
wać, a w artość żadna nie zdobędzie popu­
larności, dopók i nie zdecydu je się na re­
klamę. P ra w d z iw y  artysta, p raw dz iw y  tw ó r­
ca nie pow in ien  się jednak  tak sprzedaw ać! 
W  A m eryce  w ięce j d zie je  się nowego, w ię ­
cej słyszy się w ciąż o jak ichś zdobyczach  
na różnych  terenach, a w ieści te pobudzają 
myśl i am bic ję  coraz to now ych  ludzi. Tak  
się z łoży ło , że i ja  mam dużą reklam ę 
i gdzie  p rzy jadę, w ita m nie k ilkudziesięciu  
reporterów . A le  z reklam ą tą ja  osobiście 
nie mam nic wspólnego. D latego też nie k o ­
m erc ja lizu ję  m ej p racy w  Paryżu  i pragnę 
pozostać nazawsze w  zakresie  sztuki. N ie 
chcę się poddać, chcę w a lczyć  o sw o ją  in d y ­
w idualność. G dybym  nawet m iał pozostać 
w cieniu —  i tak nie ulegnę. Jeśli chodzi 
zresztą o F rancję, jest ona w ym arzoną 
o jczyzną  sztuki. W sze lk im  talentom  pom aga 
już sama je j  atm osfera.

Potem  w dalszej rozm ow ie  podda je  m istrz 
An toine surow ej k rytyce  w ystaw ę paryską 
z ubiegłego roku.

—  N ie wniosła ona w ie le  nowego. N ie 
m ów ię  o muzeach i wystawach, ale z pun­
ktu iv idzen ia tw orzyw a  artystycznego. O b li­
czona była na zbyt w ie lk ie  tłum y, a nawet 
jeś li b y ły  cenne szczegóły, to zn iknęły w  tej 
masie.

A potem  jeszcze m ów i o sw ej p racy i pod ­
kreśla, że nie pow iększa swego zakładu, by 
móc osobiście p racow ać i osobiście w szyst­
k iego  doglądać.

—  Zdobyłem  pow odzen ie, to praw da, ale 
zdobyłem  je  własną pracą. I m ojem  zda­
niem każdy, kto tw orzy, pow in ien  tak samo 
zapatryw ać się na pracę.

W  te j chw ili weszła Cecile Sorel. Z w ie rze ­
nia polsk iego „p oe ty  fry zu ry "  w  Paryżu  zo ­
stały przerwane...

Zygm unt F ren k ie l (P a ry ż ).



5  cennych
Pięć najoryginalniejszych zdjęć 

otrzyma cenne nagrody, któremi są: 
Aparat Cine Kodak 8 model 20 i apa­
rat Kodak Regent f. 4.5, ofiarowane 
przez Firmę „Kodak" Warszawa I, 
Plac Napoleona 5 — dalej wytwor­
ny neseser podróżny, ofiarowany 
przez Firmę A n a s t a z y  Froncz ,  
Kraków, ul. Florjańska 17 — oraz 
dwie nagrody ofiarowane przez W y­
dawnictwo Magazynu „As“: Aparat 
radjowy „T 4 z“, — czterolampowa 
superhetorydyna marki Telefunken 
i półwyścigowy rower, fabryki By­
kowskiego.
N a  le w o : „W e n u s  z ro d zo n a  z m o rs k ie j p ia n y " .

F o t . W . B „  K a to w ic e .

N a  p r a w o : M a r g e r i t a  L e y s e r  i j e j  c zw o ron o - 
żn y  „ p r z y ja c i e l "  z g ła s z a ją  sią  do K o n k u rsu  

z  D a vos .

&

nagród!

asz „ K o n  k u r s  
( ( j !  w a k a c y j n y "  

^  w zbudził w śród  
Czyte ln ików  w ie lk ie  
zainteresowanie, czego 
dow odem  są liczn ie 
nadsyłane zd jęcia . ■—  
Niestety n ie w szystk ie 
one odpow iada ją  w a ­
ru nkom  • konkurso­
wym . Przedew szyst- 
k iem  trzeba pam iętać 
o  tem, aby zd jęcie  
w ykonane b y ło  n ie ­
nagannie pod  w zg lę ­
dem  technicznym , to 
jest, aby odbitka po­
siadała odpow iedn ią  
kontrastowość, była  
czysta i p rzejrzysta, 
następnie, aby samo 
u jęcie tematu p rzed ­
stawiano pewną w a r­
tość artystyczną i b y ­
ło  napraw dę interesu­
jące. W yb ó r  tematu 
jest n iem niej ważny. 
F o to g ra fow an ie  wszyst 
k iego, co się napotka 
na drodze, nie p row a ­
dzi do celu. T rzeba  u-

N a  p r a w o : „ N a d  
je z io r e m  w  M ię ­

d z y b r o d z iu " .  

F o t . S y lw e s te r  
W y b r a n ie c  —  

B rze z in k a .

P o n iż e j : „ W  o-
c z e k iw a n iu  n a 

w a g o n ik " .

F o t . S t. K lu z , 
Lu basz.

m ieć patrzeć na prze­
dm ioty  i k ra job raz —  
trzeba zdobyć się na 
w ydan ie  k ilku złotych  
w ięcej, popsuć w ięk ­
szą ilość k lisz czy f i l ­
mu i w reszcie  dojść 
do zd jęcia , k tóre 
spraw i p raw dziw e  za­
dow o len ie  n iety lko  au­
torow i, a le  i w szyst­
kim , k tó rzy  je  o g lą ­
dać będą. T y lk o  tro ­
chę cjierpliwości i u- 
w agil

Do postanow ień  kon­
kursow ych  dodać je ­
szcze m usimy, że 
każdy uczestnik K on ­
kursu m oże lic zyć  na 
zam ieszczen ie n a jw y ­
że j dw ócli z pośród 
nadesłanych przez sie­
bie zd jęć. Gdybyśm y 
bow iem  chcie li w yk o ­
rzystać wszystk ie już 
przysłane nam foto- 
g ra fje , natenczas K on ­
kurs m ógłby równie 
dobrze trw ać przez 
rok, a  m oże i dłużej-

„ROZKOSZE WAKACYJ"
z di ecie z „Konkursu wakacyjnego". — Fot.

NOWY KONKURS MAGAZYNU „AS





Dokończenie ze str. 10-tej.
N ie  w id z i pow odu , żeby m usiał je j tow a­
rzyszyć. Straci napew no hum or i będzie  je j  
zawadą.

—  Id ź  kochana! Baw  się d ob rze  i tylko... 
pam ięta j o m nie!

P osz ła  raz i potem  zaczęta byw ać na 
wszystk ich  balach. Stefan rzad ko  ją  teraz 
m óg ł w id zieć . T o  odsyp ia ła  p rzetańczone 
noce, to m ie rzy ła  suknię u k raw cow e j, to 
czesała się u fry z je ra , to  znów...

Ich  spotkan ia  by ły  teraz k rótsze i sm u­
tne. Ona roztargn ion a , rozb aw ion a , wszyst- 
k iem i m yślam i tkw iła  tam, gdzieś da leko, 
gd zie  n ie  b y ło  m ie jsca  d la  n iego, on, p rze­
rażony zm ianą, z sercem  ściśn iętem  śm ier­
telną trw ogą, d ław ił się ża lem  i rozpaczą.

D ługi w  tym  roku k arn aw a ł koń czy ł się
już. Za parę dni m ia ł się odbyć  bal, c ie ­
szący się o p in ją  n a je legan tszego  w  K ra k o ­
w ie . Stefan pos tan ow ił tow a rzyszyć  W e r o ­
nice. P rzy ję ła  to z lekk iem , sw obodnem
zdum ien iem  i k ok ie te ry jn ym  uśm iechem .

W  św ietle  k in k ie tów , w  stro jn ym , ró żn o ­
barw nym  tłum ie  sm ukła, w dzięczn a  s y lw e t­
ka W eron ik i rysow a ła  się n a jszlach etn ie jszą  
lin  ją. W  b ia łe j, ga zow e j sukni, k tó re j j e ­
dyną ozdobą  b y ły  ró żo w e  go źd z ik i, fan ta ­
zy jn ie  w p ięte , w yg ląd a ła  ja k  led w ie  r o z ­
k w itły  kw iat.

W  pew nym  m om encie Stefan stracił na­
rzeczoną z oczu. N iesp ok o jn y  ro zg ląd a ł się 
w ok o ło  i nagle...

Serce zam arło  mu w  piersi.
W eron ik a  tań czy ła  z P io trem  K ośm idrą. 

T ań czy ła  z P io trem  Kośm idrą...
S tefan  n igdy nie w id z ia ł  je j tańczącej. 

P a trzy ł jak  na n iezn a jom ą. B y ła  jeszcze  
sm uklejsza. w yższa  n iż zawsze. O d kry te  ra ­
m iona p rzeg ię te  w upojen iu , g łow a  p rze ­
chy lona w tył, o c zy  p rzym kn ię te , rozch y lon e  
usta... Jej natchn iona tw a rz  w y ra ża ła  cks- 
staityczne uniesienie. G ibka g ię ła  się w 
zw rotach , pó łobrotach  tanga jak  wąż. B y ­
ła dotychczas czaru jącą  d ziew czyn ą , a oto 
stała się z jaw isk iem , zw idem . U p ija ł ją  ta ­
niec i m uzyka, odu rza ł ją  rytm .

K ośm id rą  tań czy ł jak  m łody  bóg. C ieszy ­
li się razem  h arm on ją  sw ych  ruchów , zw in ­
nością sw ych  ciał. B y li sob ie w dzięczn i za 
doznan ia  ja k ie  p rze żyw a li. N ie  p a trzy li na 
siebie, nie m ów ili nic. T ań czy li.

Stefan nie m óg ł ro zezn ać  czy  to jest m o­
d litw a , c z y  w yu zdan ie , czy to jest św iętość, 
czy rozpusta, ę zy  to  jak iś  •rytualny tan iec 
pogań sk ie j re lig ji, czy  może...

Zw łaszcza, że potem  W ero n ik a  jak  h aszy­
szem odu rzona z p rzym kn ię tem i oczam i 
i jak im ś n iez iem sk im  uśm iechem  n ie m o­
gła d łu go -zn a le źć  s łów  ani głosu.

P io tr  za to  jeszcze  b a rd z ie j n iż k iedyś z 
gó ry  trak tu ją c  S tefana, m ó w ił d u żo , z o ż y ­
w ien iem  i n ieu kryw an ą  iron ją . C a ły  k a rn a ­
wał baw ił s ię  z jego  narzeczoną, a on Ste­
fan  n ic nie w ied z ia ł o  tern.

K oń czy ło  s ię  w szystko ... S tefan  nagle tra ­
c ił grunt pod nogam i... trac ił pew ność  s ie­
bie, ten atut, K tó ry  tak często decydu je
0 zw yc ięs tw ie . N igd y  nie zapom n i te j k osz­
m arnej nocy, tych d ługich  godzin  m ęki nie- 
w ys łow ion e j, itego upokorzen ia , jak iego  mu 
nie oszczęd ził n a jw ięk szy  w róg  pod s łoń ­
cem  —  P io tr , i na jukochańsza na św iecie  
istota —  W eron ik a .

Dziś ju ż nie p o tra fiłb y  op isać tych  fa k ­
tów , k tóre  to w a rzyszy ły  zerw an iu ... W e r o ­
n ika odeszła ;z P io trem . N ie  odeb ra ł sobie 
życia , nie stracił zm ysłów ... p rze ży ł ten cios
 1  żył.

T y lk o , że jedyn ą  je go  w łasnośc ią  p o zo ­
stan ie na zaw sze sm utek, ty lko , że  ju ż  n i­
gdy  nie o d n a jd z ie  sam ego sieb ie, jak  się to 
stało raz w  m iłości, w szczęściu. Bo m iłość, 
ta jed yn a  p raw d z iw a  n ie zna pow tórzeń .

A  teraz —  —  —  —
❖ * *

S zeroką , p iaszczystą  szosą, p rzec in a jącą  
sosn ow y las, S te fan  m a szeru je  obok  P io tra  
K ośm id ry .

N ien a w id z i go, p oga rd za  nim , zna m ałość

je go  duszy, słabość je go  charakteru  i —  —  
je g o  szczęście.

W  szeregach  p an ow a ł w eso ły  nastró j. —  
Ktoś podn ies ion ym  g łosem  opow iad a ł d ow c i­
py. ltaz po raz w ybu ch ały  sa lw y m łodego, 
n ie fra sob liw ego  śm iechu.

Choińsk i obd arzon y  n iezw yk le  subtelnym  
słuchem, o d w ró c ił g łow ę  i patrząc troch ę  
iron iczn ie, p ow ied z ia ł:

—  S łyszysz K ośm id rą?  T o  p ow sta je  le ­
genda o T o b ie ! H a ! H a ! H a !

Gi m łodzi ch łopcy  n ieobeznan i z w o j­
skiem , różne tu m ie li p rzygod y . D robne n ie ­
p ow odzen ia  s taw a ły  się p rzyczyn ą  dobrego  
hum oru, n ab iera li się, nac iąga li i ty tko je ­
den P io t r  o g ro m n ie  d ra ż liw y  na punkcie 
sw ej osoby n ie zna ł się na żartach.

Śm iech rósł, jak ieś  opow iad an ie  z ust do 
ust p ow ta rzane  w k ró tce  doszło  do p ie rw ­
szych szeregów . B łażek  R oga lsk i m ów ił 
głośno do sw ego  sąsiada:

—  W c z o ra j na strzeln icy , ledw ie  k tó ry  
złapa ł karabin , d a le jże  strzelać. K ośm id rą  
nie p a lrzy l na n ikogo , p o ło ży ł się na sta­
now isku i pa lcem  w  lu fie  dłubał. P ew n ie  
chciał w ydostać n ab ó j! M yśla ł, że w ys trze ­
lił z palca. D ob row o lsk i go —  pan ie tego —  
uspokaja, że w szystko  w  porządku , a on 
ro ztrzęs ion y  ze strachu jąka, że w y-w y- 
ś trze liło ! W ys trz e liło  ty lko  kom u innem u!

—  K ośm id rą ! w ystrze l z pa lca ! P ok aż  jak  
się to rob i!

P io tr  nie od zyw a ł się an i słowa. P o c ze r ­
w ien ia ł, za p erzy ł się, jeszcze  chw ila  i w y ­
buchnie złością. N ie  um iał sobie radzić  
w wojsku , to 'prawda. A le  b y ło  takich  kilku. 
T y lk o , że on ch o rob liw ie  am bitny in acze j 
n iż w szyscy  reagow ał. U s iłow a ł jak  n a jw ię ­
cej czasu spędzać w  izb ie  chorych , a le  nie 
w ych odz iło  mu lo na dobre. M ark ieran t, 
n iedora jda , n iezda ra  i jeszcze  inne ep itety  
p rzy lgn ę ły  do n iego. S w o ją  przesadną draż- 
liw ością  pog łęb ia ł n ieraz kom izm  sytuacji. 
K iedyś  raz z ja w ił się sierżant i pyta :

—  K to ma p raw o  ja zd y  na sam ochód, 
w ystąp !

"P iotr, n ie  m ogąc ukryć dum y, że  się na­
reszcie  z s zarego  tłum u w y ró żn i, stanął 
p rzed  szereg iem :

—  Pan ie  szefie , m eldu ję  posłusznie, że 
m am  p raw o  jazdy .

—  D oskonale ! W z ią ć  w ob ec  tego taczki 
i śm ieci w y w ie źć  z podw orca .

K om p a n ja  szala ła ze śm iechu. K ośm id rą  
p ien ił się ze złości. N ie  um iał zd obyć  się 
na sw obod n y  uśm iech  z kolegam i. P o w o li 
stał się koz łem  o fia rn ym .

S te fan ow i ani na m om ent w  takich  ch w i­
lach serce nie d rgn ęło  n ied obrą  radością . 
N ic  zw raca ł uw agi, czy  też w ca le  n ie  spo­
strzegał, że  on zd obyw a  z k ażd ym  dniem  
w iększy  szacunek k o legó w  i p rze łożon ych , 
a P io tr  s ta je  się pośm iew isk iem  P od ch o ­
rążów k i.

K om pan ja  zn a la zła  się na as fa lto w e j szo ­
sie.

—  Baczność —  padła kom enda.
Żo łn ie rze  o d rzu c ili p ośp ieszn ie  n iedo je-

dzone jab łka , n iedopa lone  pap ierosy, za ­
m ilk ły  w p ó ł urw ane śm iechy, n ied okoń czo ­
ne słowa. W  n ag łe j c iszy skandow a li rytm  
m arszu.

R az —  raz —  raz —
Głos poru czn ika  w y rzu c ił w  p rz e z ro c zy ­

stość p ow ie trza  grom k ie :
S p o czn ij!
O d p rę ży ły  się ciała, ro z lu źn iły  nap ięte 

bacznośc ią  m ięśnie.
—  K om pan ja  śp iew a !
Jak stado p tactw a  ze rw a ły  się m łodz ień ­

cze m ocne g łosy  u lu b ioną p ieśn ią p iech o ty : 
M aszeru ją  ch ło p cy  m aszeru ją  
K a ra b in y  b łyszczą , szary  stró j 
A  żo łn ie rzo m  d rzew a  sa lu tu ją  
Bo za naszą P o lsk ę  idą w  bój.
•Nie m a ją  w y ło g ó w  i szary  ich stró j 
N ie  m a ją  ni s reb ra  ni złota ,
L ecz  w  p ierw szym  szeregu  podąża  na

bó j

P iech ota , p iechota , p iechota.

S tefan  d ozn aw a ł d z iw n ie  s ilnych  uczuć, 
k ied y  k om pan ja  śp iew a ła  w  m arszu.

N astró j w o jska , w  k tó rym  rod ziła  się tę­
żyzn a  n iety lk o  fizyc zn a , ale i duchowa, 
w p ro w a d za ł go w  św iat, gd zie  w y p ra co w a ­
na w m ęce  d ośw iadczeń  koncepcja  życia  
uległa zupełnem u p rzew artośc iow an iu . Ś le­
pe, jak  n iek tó rzy  z je g o  k o le g ó w  m ów ili, 
b ezm yś lne  posłuszeństw o, karność nie p od ­
dająca pod ro zu m ow an ie  ro zk azów , była 
nie b iernością , lecz cnotą. Z redu kow an ie  
sw e j w o li do gran ic  w yzn aczon ych  suro­
w ym  regu lam inem  m ia ło  swe n ie za p rze c zo ­
ne, g łęb o k ie  znaczen ie. W o ln a  n ie znosząca 
przym usu natura S tefana, skłonna do bun­
tu i sprzeciwu , p oddaw a ła  się dyscyp lin ie  
w o js k o w e j z jak iem ś ża rliw em  uniesien iem . 
R ozkaz w strząsał n im  zaw szę do g łęb i, zd a ­
w a ło  mu się w chw ilach , gd y  w yp rę żon y  na 
baczność, s łuchał pada jących  słów , że na 
w szystko  jest gotów .

N aw et śm ierć  zm ien iła  sw e ob licze . Ż o ł­
nierska śmiei-ć, k tó re j w oń  w ype łn ia ła  
strzeln icę, śm ierć o k tó re j lu m ów ion o , 
m ia ła sens. Jedyna w a rta  m arzen ia , jedyn a  
w arta  życ ia  —  śm ierć d la  idei. Zaszczytna. 
T w órcza . P iękna.

K om pan ja  w eszła  na p od w órze  koszar. 
Jak trzask  b icza  p adały  k om en d y ; c zw ó rk i 
za łam ały  się, zako łysa ły , w yc ią gn ę ły  w  dw u ­
szeregi, b y  rozsypać się w  ru ch liw y  tłum 
zakurzonych , zm ęczonych  żo łn ierzy .

S łońce om in ęło  połudn ie i w o ln o  ch y liło  
się ku  zach od ow i, gd y  I k om pan ja  za ję ła  
stanow iska na s trze ln icy  granatów .

U rządzon o  ją  na pob łisk iem  w zgórzu , k tó ­
rego p o łu d n iow y  stok obrasta ły  d rzew a 
i k rzak i. T am  spoczyw a li, o czek u ją cy  sw ej 
k o le jk i żo łn ierze. W ąsk im , n ied ługim  tune­
lem  p rzeb ija ją c ym  gó rę  p rzech od z iło  się na 
d rugą stronę w zgórza , gd zie  zn a jd o w a ły  się 
stanow iska i w łaśc iw a  s trze ln ica . R zucało  
granaty po sześciu żo łn ie rzy .

M iędzy  w ezw an ym i wysunął s ię  Stefan  
i P io tr . K ap itan  u d z ie lił im  w  k ilku  słow ach  
instrukcji i d a ł znak.

Stefan p ew nym  ruchem  odsunął b ezp iecz­
nik i zw in n ie  d a lek o  p rzed  sieb ie  w yrzu cił 
granat, k tó ry  za to czyw szy  łagod n y  luk 
spadł w  od leg łośc i 40 rntr i z gw a łto w n ym  
trzask iem  w ybuchł. O d łam ki pom ieszane
z z iem ią  ro zp rys ły  się w szerok im  p ro m ie ­
niu dokoła .

Inn i m n ie j łub w ięce j zręczn ie  rob ili to 
samo, ty lko  s to jący  na lew o  P io t r  w ahał
się.

N agłe  p ow zią ł d ecyzję , odc iągną ł b ezp iecz­
nik, rozm achn ą ł się i —  —  granat, w y ś liz ­
gn ąw szy  się mu z ręk i upadł parę  k ro k ó w  
obok niego.

W szys tk ie  m yśli teraz jak  b łysk aw ica  za ­
lśn iły  w  m ózgach. P a trzących  przeszed ł
dreszcz zg rozy .

P io t r  p rzykucn ął do ziem i, d ygocąc
z p rzerażen ia . T w a r z  w y k rz y w ił  mu n ie ­
ludzk i stracli. B y ł n iep rzy tom n y, bezradny.

Stefan m om en ta ln ie  ob ją ł m yś lą  sytuację. 
Jeszcze u łam ek sekundy i gran at w ybu ch a­
jąc, ro ze rw ie  P io tra . On sam  jest b ezp ie cz­
ny. (Zachow u jąc pełną p rzy tom n ość  umysłu 
w ied zia ł, że jed yn ym  ra tunk iem  jest p o ­
p raw ić  n iezgrabn y rzut. S zarpnęła  n im  g w a ł­
tow na walka. Serce dudniło  głośno i p rędko: 
„w r ó g  —  w róg  —  w r ó g "  —  a jak iś  głos 
n a jm ocn ie js zy  n ak azyw a ł: „ ra tu j g o ". N a ra ­
żać życ ie  w łaśn ie  dla n iego, d la P io tra  K o ­
śm id ry? !

N ie  b y ło  ju ż  w ahan ia ani nam ysłu  w  jego  
ruchach, gd y  szybko zw in n ie  skoczy ł, p o ­
rw a ł g ran at i z całą m ocą w yrzu c ił da leko 
poza  okopy.

K toś m ó w ił do n iego  zdyszanym  głosem  
jak ieś  w ażk ie, m ocne s łow a —  n ie słyszał.

M yśli rozsadza ła  mu św iadom ość, że u ra­
tow a ł (życie c z łow iek ow i, a serce b iło  mu —  
po raz p ierw szy  odkąd  u trac ił W e ro n ik ę  —  
cichą, szczęśliw ą  radością.

i 4 k S



Powyżej: Widok z Glion na Montreux i królujący nad niem szczyt 
Dents du Midi w masywie Mont Blanc.

rozbudowy sieci swoich kolei, prowadząc 
niektóre je j odcinki w n iezwykle trudnym 
terenie i pokonując przeszkody w sposób, 
budzący podziw  dla techniki X X  wieku.

P rzy  wyborze tras kolejowych  często po­
większano jeszcze te trudności budowy, p ro­
wadząc tory tak, aby jazda po nich dostar­
czała turyście jak najw iększego bogactwa 
widoków . Rezultat tych starań przeszedł nie­
raz oczekiwania projektodawców.

Tak rzecz się miała przy budowie słyn­
nej na świat cały trasy kolei M. O. B. 
(Montreux - Oberland Bernois), prowadzącej 
z Montreux nad jeziorem  Genewskiem 
w głąb wyżu berneńskiego, w kierunku In- 
terlaken.

Po założeniu tej trasy leżące wzdłuż niej 
m iejscowości przemienjiły się wkrótce 
w słynne na świat cały uzdrowiska. O nich 
pom ówim y obszerniej w dalszej części ar­
tykułu. A teraz poznajm y bodaj w fragm en­
tach h istorję powstania M. O. B.

Projektodawcom  chodziło przedewszyst-

N a  lew o : S łyn n y  za­
mek C h illon  w  Ter- 
r ite t  pod M ontreu x

Szw ajcarji —  jak  w każdym kra­
ju wysokogórskim  —  rozw iąza­
nie problemu kom unikacyjnego 
nastręczało niebylejakie trudno­
ści. Po wybudowaniu głównych 

tras kolejowych  i gościńców dla komunika­
cji samochodowej, pozostały znaczne jesz­
cze przestrzenie kraju, leżące na uboczu, 
zdała od tych w ielkich arteryj.

Na tych właśnie połaciach kraju spotkać 
było można urocze zakątki, których warun­
ki klimatyczne, wspaniałe otoczenie i sze­
reg innych w alorów  predestynowały je  do 
wysunięcia się przy sprzyjających warun­
kach na czoło uzdrowisk alpejskich. W  tro­
sce o pom nożenie swych stacyj k lim atycz­
nych i pow iększenie stanu posiadania przez 
wykorzystanie każdej doliny, przełęczy, każ­
dego jeziora  —• ba! nawet każdego szczytu 
dla celów  turystydznych i, co zatem idzie, 
gospodarczych —  Szw ajcarzy przystąpili do

kiem o zw iązanie Montreux z Interlakcn 
m ożliw ie najkrótszą drogą, przyczcm  jed ­
nak brali oni pod uwagę konieczność po­
prowadzenia lin ji przez m iejscowości, które 
na. to w pełni zasługiwały, a były niem i: l.es 
Ayants, Montbovon Chątcau d ‘Oex, Gstaad 
i Zweisimmen. Z tych Gstaad wykazyw ało 
najw iększy rozw ój, posiadając idealne w a­
runki na stację klim atyczną o zakroju św ia­
towym. Zm obilizowano kapitał prywatny 
i obliczono, że na wybudowanie całej trasy 
potrzeba będzie 13 m iljonów  fr. szw. Ze­
brano je przy pom ocy subwencyj kanionów 
Vaud, Fryburskiego i Berneńskiego, przy- 
czem część kapitału oraz grunta pod tory 
dał Zw iązek gmin, przez których tcryto- 
rjum budowano kole j M. O. B. Ciekawem 
będzie tu wspomnieć, że idea poprowadze­
nia tą drogą trasy, która miała zb liżyć brze­
gi jeziora Lemańskiego i jeziora  Thun, po­
wstała jeszcze w r. 1873. C .d .n m tr .1 6



Począ tkow o ogran iczono się do 
budow y odcinka M ontreu * —  Les 
Avants, k tóry  ukończono w  k w ie t­
niu 1900 r. D opiero w  trzy lata po­
lem przedłużono trasę do Montho- 
von , a w  ciągu następnych dwóch 
lat lin ja  w iod ła  już przez ChSteau 
d‘Oex —  Gstaad i kończyła się w 
Zweisim m en, na 63-cim k ilom etrze, 
licząc od Montreux.

P ierw szy  poćiąg, k tóry w  dniu 
otw arc ia  trasy p rzejechał przez te 
m iejscow ości, był w szędzie  w itany 
z n iezw yk łym  entuzjazm em . N ie ­
m niej entuzjastyczn ie usposobieni 
b y li po w ylądow an iu  w  Zw eis im ­
men pasażerow ie tego pociągu, k tó ­
rzy  nie m ieli słów  podziw u  dla 
w y ją tkow ych  wprost w a lo rów  tra­
sy M. O. B. (Tu w yjaśn ić  musimy, 
że ko le j M ontreux— O berland Ber- 
nois znana jest pod tym  skrótem  
na całym  św iecie). Aby zrozum ieć 
podziw  dla te j trasy każdego, kto 
bodaj raz w  życiu tam tędy jechał, 
trzeba sobie uprzytom nić, iż w ie ­
dzie ona przez 100 dolin  i na tej 
d rodze pokonu je w zn iesien ie 1115 
m etrów , p rzeb iega jąc przez jeden 
z najw span ialszych  tuneli s zw a j­
carskich pod szczytem  Dent de Ja- 
man, długi na 2454 m. N ie  jest to 
jed yn y  tunel na tej trasie, bo jest 
ich w ięcej. W szystk ie  one razem  
liczą  4256 m, stanow iąc /"/o ca łe j 
l in ji m iędzy M ontreux a Zw eis im ­
men. Tunele te nie są jedynem  u- 
rozm aicen iem  trasy M. O. B., k tó ­
ra dla pokolen ia p rze łęczy została 
przez nie przerzucona z pom ocą 
n iezliczonych  m ostów. N a jd łuższy 
z nich, to ten pod F lendruz, na 
odcinku m iędzy Chńteau d ‘O ex a 
Rougem ont, d ługości 125 m. W ie l­
kość i rozm aitość serpentyn jest tu

P o n t łe j :  N a  b asen ie  w  C h a taau  
d 'O u .

rów n ież zdum iew ająca i nastręcza 
jadącem u pociągow i w ie le  trudno­
ści. M oże z tego pow odu m aksy­
m alna szybkość ja zdy  nie p rze­
kracza na te j lin ji 50 km na go ­
dzinę. W yg lą d  pociągów , kursu­
jących  na trasie M. O. B., luksu­
sowe urządzen ie wnętrz w agonów , 
kom fort, o jak im  trudno pom y­
śleć w  zw yk łym  pociągu —  w szyst­
ko to było  ju ż n ieraz p rzedm io­
tem zachw ytu posażerów  m ie jsco ­
wych  i p rzybyszów  ze świata. Tu 
w prow adzono też po raz p ie rw ­
szy w  r. 1906, jak o  na lin ji w y ­
sokogórsk ie j, specja ln ie  skonstruo­
wany w agon  restauracyjny, k tóry  
p od ziw ia li fach ow cy  na w ystaw ie 
m edjo lańsk iej.

Dążąc do zw iększen ia spraw no­
ści pociągów , kursujących na tra­
sie M. O. B., tow arzystw o, eksp loa­
tu jące tę lin ję , za insta low ało  w r. 
1933 nowe lokom otyw y  o sile 1200 
H P., b iegnące na 6 osiach.

W  tem m iejscu dodać musimy, 
że k o le j M. O. B. jest w  całości ze ­
lek try fikow an a. Urucham ia ją  tr ó j­
fa zow y  prąd o napięciu 8000 volt, 
dostarczany przez e lek trow n ię  w 
M ontbovon , k tórą  poruszają tu rb i­
ny w odne o sile 6000 H P. E lek ­
trow n ia  ta posiada na trasie 6 
podstacyj z transform atoram i. N o ­
we lokom otyw y  w yposażone są 
w rezerw ow e akum ulatory, k tóre 
w razie  n ieoczek iw anej p rzerw y 
w dostaw ie prądu, porusza ją  m oto ­
ry. Ton aż jednego pociągu M.O.B. 
nie przekracza 200 tonn; jeden 
skład p rzew ieźć  m oże m aksym al­
nie 400 pasażerów . F rek w en c ja  na 
trasie M. O. B. była  ju ż w  r. 1906

D ok ończen ie  na sir. 18-tej.

P o n iż a j:  N a  k o rta ch  te n is o w y c h  
w  G staad .



im ponu jąca i leg itym ow a ła  się lic zb ą  430.000 
pasażerów , k tó rzy  w p łac ili do kas T o w a rz y ­
stwa 1,120.000 fr. szw. —  sumę, jak  na ó w ­
czesne czasy bardzo  w ie lką. P o  w o jn ie  c y fry  
te znacznie w zrosły . S tatystyka z r. 1929 p o ­
da je  liczbę  pasażerów  na 900.000, a ob rót k a ­
sow y zam yka ciyfrą 2,550.000 fr . szw.

T o  b y łyby  na jw ażn ie jsze  szczegó ły , odn o ­
szące się do h isto rji pow stan ia ko le i M. O. B. 
i je j  technicznych urządzeń . A  teraz p rzy ­
patrzm y się, jak  w yg ląd a  p od róż na tej 
trasie:

R ozpoczyn am y ją  w  M ontreux, o któ- 
rem bez p rzesady m ożna pow ied zieć , że 
jest jedn ą  z n a jp ięk n ie js zych  m ie jscow o ­
ści S zw a jca rji. Jeszcze przed  70 laty  na 
tem m iejscu ży ło  obok  sieb ie ty lko  k ilka 
sch ludnych w iosek. One to z b ieg iem  cza­
su p o łączy ły  się w  jedn ą  całość i zabu do­
w a ły  szereg iem  w span iałych  gm achów , k tó ­
re temu uroczem u zaką tk ow i je z io ra  Ge­
new sk iego  nadały w yg ląd  św ia tow ego  u- 
zdrow iska.

Na stacji w  M on tfeux  w s iadam y do b łę ­
k itnych  pu llm anów  k o le i M. O. B. i już po 
ch w ili m kn iem y po zaw ro tnych  serpen ty­
nach, w iją cy ch  się w  gó rę  zbocza  Cubly 
na p rze łęcz Sonloup, w  k ierunku Les 
Avants. Jedno spo jrzen ie  p rzez obszerne 
okn o  w agonu na ta flę  je z io ra  Lem ań sk ie ­
go, ponad k tórem  —  hen na h oryzon c ie  —  
b ie li się m asyw  D ent di M idi, upew nia nas, 
że p rzez  te k ilkanaśc ie  m inut zd ąży liśm y 
w zn ieść  się w gó rę  o paręset m etrów .

O b razy  zm ien ia ją  się jak  w  k a le jd osk o ­
pie. T o , co p rzed  chw ilą  w id z ie liśm y  od 
strony za ch od n ie j —  te ra z  p od z iw iam y  
w  zm ien ion e j postaci od strony p o łu d n io ­
w e j. K a żd y  szczyt, fragm en t je g o  zbocza, 
w yc in ek  dolin y , p artje  św ie rkow ych  lasów  —  
w szystko  to przesuw a się p rzed  naszem i 
oczam i w  tym  k o le jo w ym  karuzelu , tak, 
że ch w ilam i p rzym yk a m y je, znużone o rg ją  
barw , najcu dn iejszych  kszta łtów , n a jb a r­
d z ie j ta jem n iczych  n astro jów , jak ich  do­

sta rczyć  m oże  tu ryście tak szyb ko  zm ien ia ­
ją c y  się k ra job ra z  a lpe jsk i.

M ijam y  p iękne Les A vao ls , k tó re  swą 
sław ę zaw dzięcza  narcyzom , rosnącym  tu 
na polach  w  n iez liczon ych  ilościach. Je- 
d ziem y w śród d ługich  szp a le rów  tych  k w ia ­
tów , a odu rza jąca  ich  w oń  podąża  za 
nami...

T e ra z  trasa M. O. B. w k racza  w  w y so ­
kogórsk i teren i b iegn ie  w zd łu ż s trom ego 
zbocza, nad doliną , chron iona  od law in  
m istern ie zbudow anem i ga le r ja m i i w ie lo ­
ma tunelam i. K o ło  Jor poc iąg  w pada w tu­
nel Jaman, a w y je żd ża ją c  z n iego, zn a jd u ­
je  się ju ż jak  gd yb y  w innym  kraju .

K ra jo b ra z  zm ien ił się jak b y  za d o tkn ię ­
c iem  c za rod z ie jsk ie j różd żk i. S zybkość ja zd y  
zw iększa  się, bo trasa opada gw a łtow n ie  
w  d ó ł —  raz w iją c  się po  przepaścistem  
zboczu, to zn ów  zn iża jąc  sw ó j b ieg  do  sze­
rok ich  łąk, p ok ry tych  jak  b arw n y dyw an  
kw ieciem . Jedziem y w zd łu ż szum iącego p o ­
toku  1‘H ongrin , k tó ry  toczy  swe k ryszta ło ­
we w od y  po o lb rzym ich  głazach... Na chw ilę  
zapadam y w  cień, śc ie lący się na te j s tro ­
n ie d o lin y  od  w yn ios łych  szczytów . O żyw­
czy  ch łód  głaszcze nasze czoła ,a  w zro k  p o ­
dąża w  górę, gd zie  za c ien iu tką zasłoną 
z m g ie ł d rzem ią  lod ow e  turnie...

M ijam y  M on tbovon  i Rossin iere. —  P o ­
c iąg  nużą sit; w  soczyste j zie len i lasów . Co 
ch w ilę  w ypada  na w ąską polanę i w ów czas 
w  „o k n ie “ , w yc ię tem  w d ługich  szeregach 
d rzew  p o ja w ia  się w ycin ek  poszarpanej g ra ­
ni, pod k tórą  b ie lą  się jasne sm ugi w ieczn e­
go  śniegu. Jeszcze k ilka  zaw ro tnych  serpen­
tyn, potem  skok p rzez n iekoń czący  się w ia ­
dukt, ja zd a  p rzez dw a tunele i jesteśm y 
w  Chateau d ‘Oex.

Już w  r. 1830 m ie jscow ość  ta zosta ła  „ o d ­
k ry ta "  p rzez cudzoziem ców . Zam ieszkała  
p rzez ludność, trudniącą się handlem  d rze ­
w em  i bydłem , szybko p rzem ien iła  się w  sta­
c ję  k lim atyczn ą  o s ław ie św ia tow e j. Od ro ­
ku 1894 zaczyn a ją  z je żd ża ć  do Chateau 
d ‘Oex n arc iarze  k tó rzy  na oko liczn ych  te-

W n ę t r z e  w a g o n u  r e s ta u r a c y jn e g o  M . O. B.

W id o k  z  w a g o n u  M . O. B . na o k o lic e  M o n tr e u x .

renach, a p rzedew szystk iem  w L a  Lceheret- 
te odn a jdu ją  jedn e  z na jw span ia lszych  tras 
z ja zd ow ych . Z tą ch w ilą  Chateau d :O ex z o ­
stało za liczon e  do u lubionych  i -chętnie o d ­
w iedzan ych  w  S zw a jca r ji stacyj sportów  
zim ow ych , dysponu jąc doskon a łym i toram i 
sancczkarsk iem i, ś lizgaw k am i i boiskam i 
d la hockeju  i curlingu. W  lecie  ży c ie  le j 
m ie jscow ości b yn a jm n ie j nie słabnie. Inne 
w arunk i w ym aga ją  też odm iennych  a trak cy j 
i urządzeń. Z je żd ża ją cy  i w  tym  okresie  
tłum nie zagran iczn i goście  k orzys ta ją  z cu­
dow n ych  basenów  kąp ie low ych , k o r tó w  te ­
n isow ych  i te ren ów  do  gry  w  go lfa , k tóre  
rów n ać się m ogą swą w y ją tk o w ą  scenerją  
z ana log icznem i u rządzen iam i w  Gstaad.

D o Gstaad doc ieram y po m in ięciu  w  Rou- 
gem ont gran icy, na k tó re j koń czy  się Szw aj- 
carja  francuska a zaczyna n iem iecka.. Z tą 
chw ilą  zm ien ia  się i charak ter m ie jscow ości, 
typy  ludności i je j  zwyclzaje. T y lk o  w span ia­
le budynki m ięd zyn arod ow ych  h o te li i p en ­
s jon atów  p ozosta ją  n iezm ien ione —  n iem al 
iden tyczne z .lem i.. k tóre  jeszcze  w c zo ra j p o ­
d ziw ia liśm y w Chateau d 'O ex. Gstaad za w d z ię ­
cza swą sław ę idea lnym  terenom  narciarsk im  
w y ją tk ow em u  k lim a tow i i u rządzen iom , 
m oże n a jb a rd z ie j w szechstronym  ze w szyst­
kich sportow ych  in w estycy j m ie jscow ości, 
leżącjych na trasie M. O. B. N ic  w ięc  d z iw ­
nego, że jest tłum nie odw ied zan e  za rów n o  
w zim ie, jak  i w  sezon ie letn im .

W  Zw eis im m en  koń czy  się trasa M. O. B. 
D op iero  po prze jechan iu  je j  m ożem y uczci­
w ie  pow ied zieć , że b y liśm y  w  kra ju  a lp e j­
sk ie j baśni....

Zygm unt B o rzęck i (M on treu x ).
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uż w krótce  w ystartu je  z do lin y  
C h och o łow sk ie j polsk i strato- 
stat „G w iazda  P o lsk i", k tórego
załoga będzie  usiłow ała osiąg­
nąć rekordow ą  w ysokość 30.000 
m etrów .

Polsk i 'lo t  stra tosferyczny —  to 17 w zlot 
do stratosfery, dokonany na specja ln ie  do
tego celu p rzystosow anym  balon ie. P oza  ty ­
mi lo tam i dokonano bow iem  k ilkuset ło tów  
do gran ic stra tosfery na zw yk łych  balonach 
o tw artych  (m. in. kpt. B u rzyńk i w zn iós ł się 
na w ysokość 10.800 m ) i w ypuszczono k ilk a ­
naście tysięcy ba lonów -sond  bez za łogi, a 
ty lko  z p rzyrządam i sam opiszącem i.

P ierw szy  lo t s tra tosferyczny, a w łaśc iw ie  
do gran ic stra tosfery p od ję to  w  celach nau­
kow ych  w  N iem czech , przed 37 laty. W  dniu 
31 lipca roku 1SJ01 w ystartow a li z Poczdam u 
pro feso row ie  Berson i Suring. D o lotu użyto 
balonu „P reu ssen " o pojem ności 8.400 m 
sześć. Uczeni n iem ieccy U s ie li w  halon ie o

August P iccard . On też p ierw szy w pad ł na p o ­
m ysł zastosowania w  locie  zam knięte j gon ­
doli, k tóraby pozw a la ła  na sw obodne d ok o ­
nyw an ie obserwac|yj naukowych. W ed ług 
p lanów  P iccarda , opracow anych  w espół z fa ­
chow cam i ba lonow ym i, zbudow ano w ięc 
gondo lę  o średn icy 2 m 20 cm  i pow łokę
0 pojem ności 14.130 m sześć. Start strato- 
slatu P iccarda  m ia ł nastąpić w  po łow ie  
w rześn ia  z Augsburga. 15 w rześn ia  przystą­
p iono do napełn iania balonu. S ilny w ia tr 
w y rw a ł jedn ak  e|zęściowo napełn ioną p ow ło ­
kę z rąk  obsług i startow ej i rzucił o ziem ię 
gondolą. U legła ona zn iszczeniu  i term in 
startu trzeba b y ło  odłożyć.

P o  zbudowaniu  n ow ej gon do li w  dniu 27 
m aja 1931 roku P iccard  w raz z sw ym  asy­
stentem  dr. K ip ferem  w ystartow ał pom yśl­
nie do lotu s tra tosferycznego  i po 30 min. 
w znoszen ia się osiągnął w ysokość 15,870 m. 
N ieopatrzn ie  zastosowana szalona szybkość 
wznoszen ia się spraw iła, iż lo t o m ało nie 
zakoń czy ł się katastro fą . A para ty  naukowe 
uległy bow iem  zniszczeniu, a rtęć, k tóra  w y ­
lała się z n iek tórych  p rzyrząd ów , zaczęła 
przeżerać metal gondoli. N adom iar z łego  lin ­
ka od k lapy zap lą ta ła  się w  siatkę pow łok i
1 po osiągn ięciu  rek o rd ow e j w ysokości lo t­
n icy nie m ogli w róc ić  na ziem ię. D op iero  
wieclzorem , po 16-tu godzinach  lotu, na sku­
tek ozięb ien ia  się gazu w  balon ie, opadł on 
szczęśliw ie bez wypadku  na lod ow iec  w T y ­
rolu.

N ieudany lo t stał się d la  p ro f. P iccarda 
jedyn ie  dop in g iem  do now ych  przedsięwzięć. 
Zbudow ano nową gondo lę  o średn icy 2.10 m 
i w p row adzon o  zm iany w konstrukcji k lapy. 
W  dniu 18 sierpn ia 1932 r. p ro f. P iccard  
w raz z asystentem  dr. Cosynsem  w ysta rto ­
w ał do pow tórn ego  lotu. T ym  razem  osiąg­
nięto w ysokość 16.200 m i po 11 -tu godzi-

o tw artym  koszu, zaopatrzen i w  aparaty tle ­
nowe. Osiągnęli oni w ysokość 10.800 m. Z  p o ­
wodu w ie lk iego  zim na, panującego na tej 
wysokośdi, n ie dokonano jedn ak  w  czasie 
lotu  żadnych  ciekaw szych  obserw acy j nau­
kow ych.

W ysok ość  10.800 m  osiągn ięta przez n ie­
m ieck ich  uczonych była  p rzez 26 lat św ia­
tow ym  rekordem . W  roku 1927 rekord  ten 
postanow ili zaatakow ać Am erykan ie, w  lo ­
cie specja lnym , k tóry  nie m ia ł za gadanie 
d okon yw an ie  obserw acy j naukowych. N o ­
w ym  zdobyw cą stra tosfery stał się p ilo t am e­
rykański Grey. W ysta rtow a ł on z Chicago 
4 m a ja  1927 roku na balon ie  o pojem ności 
2265 m  sześć. O siągnąw szy w ysokość 12944 
m etrów , w y ląd ow a ł szczęśliw ie po 8 g o d z i­
nach lotu. —  W  pół roku późn ie j, 4 lis to ­
pada 1927 roku Grey zapragnął popraw ić 
sw ó j w yczyn  i w ystartow ał na tym  sam ym  
ba lon ie  do now ego lotu w ysokośc iow ego. 
L o t zakoń czy ł się tragiczn ie. Naskutek za ­
m arzn ięcia  tlenu w  p rzew odach  lo tn ik  udu­
sił się na w ysokości 8000 m. P o  osiągnięciu 
w ysokośc i 12944 m (co  s tw ierdzono na baro- 
g ra fie ) balon  z m artw ym  p ilo tem  w  koszu 
osiad ł na ziem i.

T rzec i w ięc  lo t s tra tosferyczny zakoń czy ł 
się śm iercią  pilota. N ie  lep ie j p ow iód ł się 
następny, czw arty  z k o le i lo t w ysokośc iow y.

W  dniu 15 w rześn ia 1928 roku z lotn iska 
Quatro Ventos pod  M adrytem  w ystartow ał 
ba lon  „E sp an a " o pojem ności 2200 m. P ilo t 
M ollas usiłow ał na tym  balon ie  pob ić re ­
k ord  w ysok ośc iow y  Greya. L o t  m ia ł p rzebieg 
tragiczny. Naskutek defek tu  aparatu tlen o­
w ego  M ollas podobn ie jak  Grey udusił się, 
a balon  z m artw ym  p ilo tem  osiągnął w yso ­
kość 11000 m, poczem  opadł na ziem ię.

P ierw szego  lotu naukow ego dokonał d o ­
p iero  p ro fesor uniwersytetu brukselskiego,
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nach lołu, w  czasie k tórego  dokonano szere­
gu cennych badań naukowych, p ro f. P iccard  
w y ląd ow a ł w e W łoszech . Po  opadnięciu  na 
ziem ię  gondola  w leczona przez pow łow ę, u le­
gła silnym  wstrząsom , na skutek czego  zo ­
stały rozb ite  n iek tóre instrum enty naukowe.

Następnego lotu usiłow ał dokonać w  A m e­
ryce por. m arynark i Settle. U ży ł on  balonu
0 pojemności 16.990 m, zbudowanego we­
dług wskazówek Piccarda. Start balonu, na­
zwanego „W iek postępu", nastąpił 5 sierp­
nia 1933 r. z terenów wystawy w Chicago. 
Wobec 50 tys. widzów balon wzniósł się na 
wysokość 200 m i runął w dół. Powłoka jed­
nak odegrała rolę pewnego rodzaju spado­
chronu i Settle doznał jedynie szeregu lek­
kich obrażeń. Przyczyną katastrofy strato- 
statu były niedokładności w budowie po­
włoki.

Po nieudanym locie Amerykanina, który 
miał raczej charakter widowiskowo-sporto­
wy, następnego lotu naukowego dokonali 
uczeni sowieccy. Na zamówienie głównego 
obserwatorjum geofizycznego zibudowano 
w tym celu najmiększy z dotąd użytych 
słratostatów, o pojemności 24 tys. m>. Na 
stratostadie tym, nazwanym „Z. S. S. R. 1“  
wystartowali w  dniu 30 września z lotniska

1 Birnbaum. Po  dwóch godzinach lotu lot­
nicy sowieccy osiągnęli rekordowi) wyso­
kość 19 tys. m i po 10-ciu godzinach spę­
dzonych w powietrzu wylądowali szczęśli­
wie z obfitym  plonem naukowym. Sowiety 
w tym czasie nie należały jednak do mię­
dzynarodowej Federacji lotniczej (F . A. I.), 
to też rekord ic|h nie został uznany.

Dla pobicia rekordu Piccarda Am eryka­
nie użyli powtórnie balonu „W iek  Postępu” , 
który został przebudowany. W  dniu 21 li­
stopada 1933 r. z lotniska Akron, wystar­
towali na tym balonie Settle i Fordn-y. P o  
raz pierwszy w  dziejach podboju stratosfe- 
ry lotnicy ci zabrali z sobą radjostację na­
dawczą, przy pomocy której cały czas utrzy­
mywali komunikację z  ziemią.

Amerykanie osiągnęli wysokość 18 tys. 
665 m, bijąc rekord Pidcarda i po 8.5 godz. 
lotu wylądowali szczęśliwie, nie dokonując  
jednak żadnych poważniejszych obserwacyj 
naukowych w czasie lotu.

Tymczasem w  zakładach Leningradzkich  
wybudowano nowego olbrzym a stratosfe­
rycznego o pojemności 26 tys. m. sześć. Gon­
dola tego stratostatu m iała średnicę 2.40 m. 
W d ń i  u 30 sly ćżnTń iW lrna łoT T soW recK T ^ 
nazwany „Ossoawiachim" wystartował 
z załogą Fiedosiejenką-Usyskin-Wasienko, do 
swego lotu. Natychmiast po starcie lotnicy 
nawiązali łączność radjową z ziemią. Po 
dwóch godzinach i 38 minutach lotu strato- 
nauci osiągnęli rekordową wysokość 22 tys. 
metrów i poczęli opadać. Po 5-ciu godzinach 
lotu otrzymano od lotników depeszę, dono­
szącą o szalonym mrozie, ja k i panuje w ka­
binie i o obmarzaniu balonu. Godzinę póź­
niej radjostacja moskiewska otrzymała ostat­
nią depeszę, nadaną przez Fiedosiejenkę:

— Cały balon pokryty jest lodem. Moi 
dwaj towarzysze chorzy. Jesteśmy w sy­
tuacji bez wyjścia..

W  parę godzin później stratostat „Ossoa­
wiachim" spadł niedaleko miejscowości Ko- 
lomna, o 125 km  od Moskwy. W  strzaska­
nej- gondoli znaleziono trupy 3 lotników.

Tragiczne prawo serji, rządzące lotnictwem 
dało znów znać o sobie w 5 miesięcy póź­
niej. W dniu 13 maja z Augsburga wystar­
tował niemiecki balon „Bartsch von Siegs- 
fe ld" o pojemności 9.500 m sześć. W  otwar­
tej gondoli balonu polecieli d r Schrenck 
i dr Mozoch. Na wysokośdi 10 tys. m na 
skutek defektu aparatów tlenowych obaj 
uczeni udusili się. Pochwycony silnym prą­
dem wiatru balon, opadł w miejscowości 
Siewierz w Rosji.

Walka sowiecko-amerykańska o prymat 
w stratosferze nic została jednak zakończo­

na. Amerykanie zbudowali olbrzymi strato­
stat „Exp lorer“  o pojemności 84 tys. m. 
sześć, i w dniu 28 lipca 1934 r. z lotniska 
Rapid-City, wystartowali nim  do stratosfe- 
ry  piloci Kepner i Anderson, oraz obserwa­
to r naukowy m jr. Stevens. Z zaopatrzonego 
w radjostacije stratostatu lotnicy przepro­
wadzają rozmowę z ziemią, którą transmi­
tują wszystkie radjostację amerykańskie. 
Start nastąpił o godz. 6.45. O godz. 15, gdy 
balon osiągnął wysokość 18.500 m, otrzy­
mano na ziemi pełen grozy meldunek:

— W dolnej powłoce balonu zauważyliś­
my otwór. Spadamy z wysokości 18 tys. m. 
z szybkością 120 m na minutę.

Wydawało się, że już nic nie zdoła oca­
lić  lotników. Na wysokości 6.500 m otworzo­
no włazy. W  chwilę później powłoka pękła 
w połowie długości (w miejscu wszycia pa­
sa, do którego umocowano gondolę) i gon­
dola poczęła opadać z szybkością 240 m na 
minutę. O godzinie 18.47 z wysokości 4000 m 
nadeszła ostatnia depesza.

— Postanowiliśmy skakać ze spadochro­
nami.

W  chwilę później już na wysokości ty lko 
900 m wyskoczył Anderson, w chwilę później

Stevens. Komendant balonu Kepner wysko­
czył z wysokości 150 m. Lotnicy się urato­
wali, uległa jednak zniszczeniu gondola, oraz 
aparaty naukowe, wartości 500 tysięcy doi.

Następny lo t do stratosfery dokonany 
przez był. asystenta Piccarda, dra Cosynsa, 
m iał charakter wybitnie naukowy. Do lotu 
użyto balonu o pojemności 14.130 m. Gondola 
miała średnicę 2.25 m. Po 4 godzinach lotu 
slratostat osiągnął wysokość 15.996 m, po­
czerń została zerwana łączność radjowa. 
W całej Europie zapanowało w ielkie zanie­
pokojenie o losy lotników. Toteż odetchnię­
to z ulgą, gdy dowiedziano się, że Cosyns 
wraz ze swym towarzyszem, studentem Van- 
der Elstem wylądował szczęśliwie w Jugo- 
sław ji. Cosyns przypuszczał, iż będzie lądo­
wał w Polsce i zaopatrzył się nawet w pol­
skie wizy.

„Rok stratosferyczny 1934“  zamknął 
wzlot przyrodniego brata Pidcarda, dra Jana 
Piccarda, k tó ry  w dniu 23 października wy­
startował z stadjonu w Detroit. Balon „As- 
cension" o pojemności 16.990 m pilotowała 
żona Piccarda Marja — pierwsza i jedyna 
kobieta, jaka znalazła się w stratosferze. Po 
osiągnięciu wysokości 17.672 m i po 8-niiu 
godzinach 48 minutach lotu. Piccard lądo­

wał szczęśliwie w pobliżu miasta Cadiks 
w Stanie Ohio.

W roku 1935 dokonano ty lko jednego lotu, 
na stratostadie „Z. S. S. R. — 1 bis". Pojem­
ność balonu wynosiła 24 tys. m sześć. Dla 
zapewnienia bezpieczeństwa gondola zaopa­
trzona była W specjalny spadochron. W dniu 
26 czerwca 1935 - z lotniska moskiewskiego 
wystartowali na tym balonie Zylle, P riuckij, 
i prof. Werigo. Lotnicy osiągnęli wysokość 
16 tys. m. i po dokonaniu szeregu obserwa­
cyj naukowych zaczęli schodzić w dół. — 
W czasie opadania lotnicjy zorjentowali się, 
że opadają z zbyt wielką szybkością i posta­
now ili ratować się przy pomocy spadochro­
nu. Spadochron, wypróbowany na ziemi, nie 
działał jednak w powietrzu. Dla uratowania 
cennych przyrządów naukowych lotnicy ska­
ka li ze spadochronami. P riuck ij z wysoko­
ści 4 tys. m, Verigo z 2 tys. m, Zylle zaś po­
został w balonie do końca przed samym 
upadkiem, wdrapując się jedynie na siatkę 
balonu. Dzięki temu uratowano gondolę 
przed rozbiciem się.

W dniu 11 listopada 1935 r. z lotniska Ra- 
pid Gity odbył się start do ostatniego lotu 
stratosferycznego. Na balonie „Explorer I I "

o pojemności 84 tys. m wystartowali m jr. 
Stevens i Anderson. Osiągnęli oni rekordo- 
vrą wysokość 22.066 m.

*  *  *
Po przejrzeniu te j lis ty lotów stratosfe­

rycznych możemy dopiero zorjentować słę, 
jak trudne zadanie stoi przed naszymi lo t­
nikami. Z pośród 16-tu dokonanych lotów 
ty lko  8 zostało uwieńczonych pełnem powo­
dzeniem. Cztery wzloty zakończyły się śmier­
cią załogi, w dwóch wypadkach lotnicy ura­
towali się skokami ze spadochronu i 
w dwóch wreszcie uniknęli śmierci dzięki 
szczęśliwemu trafow i. W  ten sposób z po­
śród 26 ludzi, którzy zdobyli stratosferę — 
7 poniosło śmierć w powietrzu, a 6 zawdzię­
cza życie udanemu skokowi ze spadochronu.

Z zapowiadanych rekordowych lotów: 
Amerykanów Kepncra, Stevensa i  Anderso­
na oraz lotn ików  sowieckich: Fiedosicjen- 
ka, Usyskina i Wasienki — nie udał się 
żaden.

Osiągnięcie więc dostępnych człowiekowi 
granic stratosfery przez polski stratostat, 
zbudowany z polskich materjałów, będzie 
świadczyło, iż Polska i w tej dziedzinie 
ludzkich dążeń naukowych zajęła czołowe 
stanowisko.

Przem ysław Kowalski.

D ś lin a  C h o ch o ło w sk a , sk ąd  w z io c i  „ G w ia z d a  P o la k i "  d o  a tra to a fa ry .
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H A N N A  K Ł O S I Ń S K A

WIAZDA ZAGINĘŁA
N O W

K u rje r  m iędzyn arod ow y za trzym a ł się na 
m ałej stacji. Z aw iadow ca  oczom  nie w ie ­
rzył. K u rje r  nie za trzym yw a ł się tu n igdy. 
P rze la tyw a ł p rzez stację, jak  błękitna b ły ­
skawica. Za lustrzanem i szybam i ledw ie  
m ożna b y ło  d o jrzeć  za rysy  postaci: m in i­
strów, w ykw in tn ych  attaches zagran icznych  
poselstw , b an k ierów  i p ięknych  kob iet. Ze 
sw o jego  biura p a trzy ł zaw iadow ca  na eks- 
J>ress, jak  na m agiczną latarn ię, w  k tóre j 
głęb i ta ń czy ły  z ja w isk ow e  cienie. D la kogo  
za trzym ano  k u rje r?  P oc iąg  stał m inutę, za ­
w iadow ca naw et n ie zdąży ł zap iąć  gu zików  
sw ego m unduru i w yb iec  ma peron.

Jedna ty lko  osoba w ysiad ła  na stac ji i u- 
rzędn ik  nie m ógł uk ryć rozczarow an ia . Była 
to skrom na pan ienka z p ro w in c ji w  gran a­
tow ym  płaszczu i berecie. Za ca ły  bagaż 
m iała e leganck i, a le  bardzo  skrom ny nese­
ser. Zaw iadow ca  ruszył p oga rd liw ie  ra m io ­
nami. N ie m ie li leż d la kogo  za trzym yw ać  
ku r je ra !

D ziew czyna  m inęła zabudow an ia  k o le jo w e  
i weszła w  spadzistą i zab łoconą ulicę. D zień 
był m glisty . Padał deszcz ze śniegiem . M ia ­
steczko b y ło  stare, rom antyczne i śniło w e 
m gle  sw ó j gotyck i sen o daw nej św ie t­
ności. N iezn a jom a  znała jednak  dob rze  
zakręty  ulic, szła pew nie, aż do rynku 
na k tó rym  m ieściła się jedyn a  w  m ia­
steczku cukierenka.

P on iew aż b y ł to  w ieczó r w ig ilijn y  —  cu­
k iern ia  by ła  pusta. D ziew czyna  w eszła  i  p o ­
prosiła  o herbatę. D om yślono  się jednak  od­
raził, że nie p rzyszła  tu poto, by  p ić  h er­
batę.

—  Panii na kogoś czeka? —  zapyta ła  usłu­
gu jąca d ziew czyn a .

—  Czekam .
Z gó ry  była  p rzygo tow an a  na ło, że czeka 

napróżno. Sześć la t to kaw a ł czasu. M oże 
um arł, a jeś li ży je , zapom nia ł. Ich  spotka­
nie przed  sześciu la ty  b y ło  w  je go  życiu  
ty lko  n ik łym  epizodem . Co innego d la  n iej. 
Dla n ie j b y ło  p rzeżyc iem , n a jw iększem  w y ­
darzen iem .

W y ję ła  pap ierośn icę  z szy ldkretu , długi 
usłniik z kości s łon iow e j i zapa liła  c ien iu t­
k iego  pap ierosa z tym  gestem  w yk w in tn e j 
n iedbałości, k tó ry  znał św iat cały. Zgasiła  
pap ierosa i schow ała pap ierośn icę  —  cacko 
w ysadzane srebrem  i topazam i, dar czaru ­
jącego  m iljonera . Tak , p raw d z iw ego  m iljo - 
nera dla Sylwii Dunne. w ie lk ie j gw ia zd y  e- 
kranu. N ie  b y ło  ju ż Sylwii Dunne. W  cu k ier­
ni s iedzia ła  K rys ia  Rawiczównia.

K rys ia  R aw iczów na , p ijąc  herbatę, sy la ­
b izow a ła  w  m yśli w łasne im ię  i nazw isko, 
jak  ta jem n iczy  szyfr.

—- T rzeb a  się do tego im ien ia  zpow rotcm  
p rzy zw ycza ić  —  szepnęła do siebie.

Razem  z im ien iem  w róc iła  pam ięć p rze ­
szłości. a

P rzed  sześciu la ty  p rzy jech a ła  do tego 
m iasteczka z g łęb i p row in c ji. B y ło  to po 
śm ierci o ica , skrom n ego urzędn ika, k tó ry  
um iera jąc, n ic je j  n ie  pozostaw ił. Za osta t­
nie p ien iądze  w yn a ję ła  fu rm ankę i p r z y je ­
chała tu do k rew n ych  m atki. N ie  p rzy ję li 
je j, o d p ra w ili od  d rzw i. W  sam  dzień  w ig i- 
Iji B ożego  N arodzen ia , k ied y  to podobno lu ­
dzie  psy p rzyga rn ia ją  do dom ów .

C ały dzień  b łąka ła  się po u licach, aż do 
zm ierzchu , k iedy  na śnieg u liczny pad ły tę­
c zow e  c ien ie  ośw ietlonych  choinek. Od k i l ­

ku dni nie m iała w  ustach n ic c iep łego. P a ­
m ięta, że zapa trzy ła  się w  jak ieś  obce okno, 
w k tórem  tańczyła  srebrna gw iazd a  ze sta- 
n jo li. P a trzy ła  tak długo, aż doznała za w ro ­
tu g łow y . Pod obn o  zem dlała. R atow an o  ją. 
A  potem  ktoś bez tw arzy  w z ią ł ją  na ręce 
i niósł. W raca ją c  do św iadom ości usłyszała 
jedn osta jn y  i m ocny rytm  —  b icie  ludzk iego  
serca. P rzy tu liła  g łow ę  jeszcze  m ocn ie j do 
szorstk iego  w e łn ian ego  swetra , z pod k tó ­
rego p łyną ł w łaśn ie ten uspaka ja jący  szmer. 
W reszc ie  odw aży ła  się podn ieść pow iek i. U j­
rzała w tedy nad sobą oczy  ciem ne i chm ur­
ne, a le  bardzo piękne. Spodobały się je j  od- 
razu. Leża ła  jak  d ziecko  w  ram ionach  o b ­
cego  m ężczyzny, p ogrążon a w  łasce tych n a j­
d z iw n ie js zych  źren ic,' patrzących  na nią p ra ­
w ie w rogo  z pod b rw i strzelistych .

—  Zachcia ło  się pannie choroby, to  trze ­
ba. b y ło  zostać w  dom u p rzy  mam ie, a nie 
p lątać się ludziom  pod nogi.

Posad ził ją  na sąsiedniem  krześle , z  ta­
k im  im petem  i złością, że się zachw iała. Z a ­
uw ażyła , że są w  cuk ierencc i że brutal nie 
jest jedyn ym  panem  nad nią. O bok stał w ą ­
saty jegom ość, w id oczn ie  w łaśc ic ie l cu k ier­
ni, m łoda dziew ucha i p iegow aty  p ikolak .

—  N ie  trzeba ju ż d ok to ra  —  w arkną ł n ie ­
zn a jom y —  pan i się ro zm yśliła  i o d ło ży ła  
na czas n ieok reś lon y  p od róż do an io łów . 
N a raz ie  w róc i do m am y. I je ś li się jest je ­
szcze lak iem  kurczęciem , na leży s iedzieć  
pod skrzyd łam i kw oki.

Zaprzeczy ła  c icho:
—  N ie  mani matki. N ie  mam n ikogo .
—  Jakto?
—  N ie  mam. P rzec ie ż  to takie  proste.
—  No, proste to nie jest i będ zie  m nie 

zapew ne kosztow ało . Słuchaj, m ała, z ja d ła ­
byś co?

N atura ln ie, że  z jad ła , p ięć k aw a łk ów  bab­
ki, dw a kaw a łk i tortu , w yp iła  d w ie  kaw y 
i p raw ie  na n iego nie patrzała. N ie  m iała 
czasu.

Zapłacił i poszli. O kaza ło  się, że  o lio je  nie 
m ie li dokąd. On całą d rogę  k lą ł i w zdychał. 
Ona m ilcza ła , d repcząc obok  n iego  po śnie­
gu, w' sw oich  p rzem oczonych  bucikach. 
Śnieg padał w ie lk iem i płatam i. Z ok ien  m ie­
szkań sp ływ a ł na u licę blask, że szli, jak  
po zło tym  moście. M e lod je  kolend  „ w  rym y 
ubrane n a jlich sze '' k o łysa ły  serce d z ie w c zy ­
ny, nutą znaną z dzieciństw a . Szli m iędzy  
dom am i, jak  a le ją  c za rod zie jsk ich  drzew , o- 
m otanych  pa jęczyn ą  „an ie lsk ich  w ło sów ". 
Z p ię tro w e j w illi d och odz iła  m uzyka fo r te ­
pianu.

T o w a rzy s z  K rys i za trzym a ł się i pa trzy ł 
w  jasne okna.

—  K toś tam , na górze, w yw ra ca  w  g ro ­
bie Chopina.

—• T o  Chopin? —  spytała n ieśm iało d z iew ­
czyna.

—  Chopin .
B yło  to Sherzo H -m ol, w ezb rane  smut­

k iem  i czu łością, gd zie  m ięd zy  pieśń m iło ­
sną, w p lec ion y , jak  ga łąź jab łon i m o tyw  ko- 
lendy „L u la jż e  Jezun iu " ko łysze  się długo 
na za w iłe j fa li d źw ięk ów , n iby  p łacz d z iec ­
ka

K rys ia  p rzystanęła  pod b ram ą dom u i o- 
tw artem i ustam i p iła m elod ję . Pop rostu  p i­
ła. N igd y  p rzed tem  nie- s łysza ła Chopina.

—  CóżT mała, pozu jesz do posągu  d z iew ­

czyn k i z  zapa łkam i i masz zam iar w  tej p o ­
zy c ji zam arznąć?

-—  Przepraszam  pana, to p ierw szy  raz.
—  A  b a jk ę  o d zjew czyn ce  znasz?
—  O tak, jeszcze  mama...
Poch y liła  się całem  ciałem , oparła  g łow ę

0 kam ienną fu rtkę  i p łakała u ryw anym , bo­
lesnym  płaczem . Jej tow arzysz ru szy ł ra m io ­
nami z p ogardą  i nacisnął d zw onek  w  m u­
rze. M oże chcia ł głosem  dzw onka p rzerw ać  
płacz d z iew czyn y , m oże się czegoś spodzie, 
wał.

Chyba to byd le  uczuciow e, k tóre  tu m ie­
szka, zn a jd z ie  jak iś  kąt dla d ziew czyn iska . 
K to  w  taką noc gra Chopina, musi zrozu ­
m ieć, że d z iew czyn a  n ie m oże p rzez ięb ić  się 
na śm ierć.

P o  chw ili o tw o rzy ły  się d rzw i do sieni. 
W  prostokącie  św iatła stanął w ysok i c z ło ­
w iek. Zapyta ł sucho:

—  K to  tam ’
—  Jestem  K orsk i, in żyn ie r —  o d p o w ie ­

dzia ł tow arzysz K rys i —  m oże u państwa 
zn a jdz ie  się kąt dla te j oto panny. W yb ra ła  
się na p od b ó j E u rop y  w  płaszczu podszy tym  
w iatrem  i w  d ziu raw ych  butach. Jest b ez­
dom ną. N ie  ma n ikogo  na św iecie.

—  A pan?
—  Ja jestem  ch w ilo w o  bez pracy. B ezro ­

botny.
—  T u  n ie przytu łek  dla n iem ow ląt.
—  S łyszałem , jak  pan g ra ł Chopina. Grał 

pan pięknie.
—  Przypuszczam . Jestem  s ław nym  p ia­

nistą.
P ad ło  nazw isko  tak znakom ite, że K orsk i 

uśm iechnął się z n ow ą  nadzie ją.
—  W ię c  ona m oże p rzen ocow ać?
—  Jeśli jest ładna.
K orsk i splunął. W z ią ł K rys ię  pod rękę

1 poszli.
—  B yd le  uczuciow e, a le b yd le  —  zaopi- 

n jow ał.
—  D okąd  ja  cię zaprow adzę  d z iew czyn o ?  

N ie  m am  w łasnego kąta. A  gd yb ym  m iał 
dom , jak  Boga kocham , w z ią łbym  cię.

—  C zy  także d latego , że jestem  ładna?
—  T y  ładna? Co ci się zd a je  k oc ie?  Z ta ­

ką m ordeczką, z tak iem i ś lep iam i? Co tu 
m ów ić  o ładności. T y  jesteś, ty jesteś —  n a­
p różno szukał odp ow iedn iego  okreś len ia , 
w reszc ie  n a jp ro za iczn ie j skoń czy ł —  co za 
dureń ze m nie, że się na taktie chuchro da­
łem  nabrać, i co ja  te ra z z tobą zrob ię?  Na 
d rodze c ię  n ie zostaw ię. M am  p rzy  sob ie  o- 
s łatn ie ld  zło tych , to się p od zie lim y . T ob ie  
dam  5, m oże za n ie w róc isz , skądeś przyszła , 
a lbo p rzyn a jm n ie j p rzy zw o ic ie  um rzesz z na­
p e łn ion ym  żo łądk iem . A ja  się także  gdzieś 
przem ycę. B o w  życiu  to  ty lko  p rzem ytn icy  

coś m ają. Jedni p rzem yca ją  złoto , inni ty ­
toń, inn i m orfin ę , a jeszcze  inni szczęście, 
bo to jest także  tow ar, d z iew czyn o . I ty lk o  
tym  się jakoś  w ied zie , k tó rzy  p rzek roc zy li 
gran icę. W szystk o  jedno, jaka  to  granica 

zie lona, czy  złota. G ranica d z iew czyn o  i  k o ­
niec. Rozum iesz k o c ie 1’ K a żd y  c z łow iek  ma 
w  życ iu  sw o jem  gran icę, tak i zw ro tn ik  szczę­
ścia i p rzyszłość  za le ży  od tego, c zy  ją  po­
tra fi p rze jść , c zy  też padn ie  na n ie j trupem , 
albo p ow ied zm y  d ysk re tn ie j —  bankrutem .

—  A le ż  panie, m nie się w yd a je , że m y ju ż 
o b o je  jesteśm y bankrutam i.

S po jrza ła  k ry ty czn ie  na je g o  buty, w  któ- 
Ciijy dalszy na sir. 23-ej.
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rych w esoło  za każdym  krok iem  bulgotała 
woda, a podeszw y należa ły  do wspom nień, 
potem  —  na sw ó j ba jeczn ie lekk i p łaszcz, 
p rzem oczony do ostatn iej n itk i:

—  Ach, to ty, po szm atach taksujesz cz ło ­
w ieka? Głupia gęś. C złow iek  w  sercu nosi 
sw o je  bogactwo. Rozum iesz? I dokąd serce 
jego  nie zbankrutu je, dotąd jest bogaczem . 
T yś  jest n ajbogatszą dziew czyną, boś ty za ­
pew ne n ikogo  jeszcze n ie kochała. N ik t nie 
zu boży ł tw o jego  serca. Masz w szystko przed 
sobą: życie , wolność, miłość.

Resztę nocy spędzili w  poczekaln i k o le jo ­
w ej, czeka jąc  na pociągi, k tóre  ich m ia ły  za ­
w ieźć  w  p rzec iw n e strony.

—  M ożebyś jednak  próbow a ła  zasnąć? P o ­
trzebu jesz snu. I czem  ja c ię  uśpię. N ie u- 
m iem  bajek A le umiem w iersze. Chcesz?

Słuchała go z g łow ą opartą  o jego  ramię.
M ów ił szeptem, bez patosu, a le  z ciepłą 

in tonacją głosu, k tóra dzia ła ła  na nią k o ­
jąco.

„T a k i jest d zis ia j smutny dzień, 
za oknem  k rw aw e  lecą liście, 
wszystko p ok ryw a  szary cień  —
Czekam  na T w o je  w  myślach przy jście.

W  oknach się s iw y  w iesza m rok 
i w kątach izby  się roztrąca  —  
na utrudzony już m ó j w zrok  
kładą się oczu T w o ich  słońca.

Pop rzez deszczow ych  echo skarg, 
co się przez szyby w izbę ww ierca , 
słyszę gorący szept T w o ich  w arg 
i czu ję b ic ie  T w ego  serca.

W  oczy się sypie zło ty  py ł 
twych w łosów  wonnych  struga cała, 
n a jlże jszem  drgn ien iem  m oich żył 
czu ję p ieszczotę T w ego  ciała.

Każdy T w ó j oddech, każdy gest 
w idzę  przez jakąś m głę daleką, 
tw arz T w ą  poznaję, żeś tu jest 
w  łzach, co po szybie c iągle  c ieką".

—  T o  p iękne —  uśm iechnęła się do  n ie­
go. —  C zy je  to w iersze?

—  N ie pam iętam . Poec i to n iepotrzebn i 
ludzie. L iry c zn i m azgaje.

—  A jednak  uczył się pan na pam ięć tych 
w ierszy.

—  Och, to ty lko  tak, m yślałem , że m ogą 
się p rzy  sposobności p rzydać. T y lk o  nie na­
b ija j sobie g ło w y  by le  czem. T o  nie d la  c ie ­
bie. Za wzniosłe. P om yśl ty lko : oczu T w ych  
słońca, w łosów  T w ych  struga wonnia. P rze ­
cież to jasne, że do c ieb ie  tego stosow ać nie 
można. Żebyś choć m iała trochę' wdzięku. 

S p ijże  już. Zam kn ij oczy. bo zanadto św ie­
cą. P łaczesz znow u , c zy  co?

P rzym kn ęła  oczy  i udawała, że śpi. Bał 
się poruszyć, by je j  nie zbudzić. Poczu ła  na 
swych  w łosach go rą cy  oddech, podobn y do 
pocałunku. A le  n ie drgnęła nawet.

N ie odw aży ła  się rano serdeczn ie j z nim  
pożegnać, ledw ie  w y jąk a ła  zd aw k ow e  słowa 
podziękow an ia . Zatrzasnął za nią d rzw iczk i 
wagonu. Stał na peron ie  w  m rożnem  słońcu, 
zach lapany błotem , krępy, kancia ty , p raw ie  
b rzydk i. Z pod b rw i naw isłych  p a tr zy ł na 
nią w rogo  chmurnemu oczam i.

— A pan? Co się z panem  s ta n ie ? '
Ze mną nic się nie stanie. Zdechnę, albo 

w yp łyn ę  na w ie lk ie  w ody. N ie  jestem  je ­
szcze zdecydow any. M oja  matka um arła na 
suchoty — uśm iechnął się w yk rę tn ie  —  to 
m oże być dziedziczne. R om antyczna  śm ierć. 
Śm ierć poetów . A  ty  lubisz poetów , prawda, 
m ała?

—  Czy zob aczym y się jeszcze  k ied y?  —  
w ych yliła  się z okna, w y c ią g a ją c . <4o n iego 
ob ie ręce —  czy zobaczym y się jeszcze k ie ­
dy?  O, n iechże pan odp ow ie !

—  N ie  m ia łbym  z kim  um aw iać spotka­
nia? Co sobie laki bąk nie w yob ra ża ! Że 
kupiłem  k ilka ciastek, to zaraz da lszy ciąg? 
Za dużo m nie już. kosztowałaś. Za dużo. P o ­
łow ę wszystk iego, co m iałem . Zru jnow ałaś 
mnie. W  W arsza w ie  mam kolegę, p ijak , m a­
larz, z łote serce, p ow ied z mu, że ja  c ieb ie  do 
niego, że musi dla cieb ie zn a leźć  jakąś p ra­
cę. Rozum iesz?

W sunął je j  w  rękę adres n agryzm olon y 
na świstku papieru.

—  Pan ie Korsk i.
—  Jeszcze czego?
—  N ie  m ogę tak odjechać.
—  A to czem u?
—  N ie  W iem .
—  No, zachciało się fan tazji. T eż  senty­

m entalna pannica. N ie m oże tak od jechać! 
P a trzc ie  ją ! A ja k ?  M iałem  m oże dla pani

zam ów ić  lus ekspress, a lb o  specja lny sam o­
lot ? Na t e f  stacji żaden posp ieszny nie staje.

—  M oże k iedyś stanie dla m nie —  u- 
śm iechnęła się dziew czyna. Pan przecież po­
w iedzia ł, że ja  mam jeszcze wszystko przed 
sobą, c zy  tak?

Udawał, że n ie słucha i gw izd a ł zaw zięc ie  
p rzez zaciśn ięte zęby m elod ję, k tó ra  m iała 
być oberk iem , a b y ła  rod za jem  pom ylonego  
f  ostro  ta.

—  Pan ie  K orsk i, pan fałszu je.
—  M ało mnie to wzrusza. Sobie śpiewam. 

M oże pani zamkn ąć okno.
N ie zam knęła jednak. Stała w  przeciągu, 

sina z zim na i uśm iechała się do n iego w y ­
trwałe.

R oz leg ły  się p ierw sze gw izd y  i dzw onk i:
—  Pan ie K orsk i, proszę pam iętać, że ja

D ok ończen ie  na str. 2A-ej.

Ciągle nowe psoty obmyślają małe łobuzy! Ich radosne 
głosik! rozweselają cały dom a rumiane I roześmiane 
twarzyczki tryskają zdrowiem! Od razu widać, ie to 
dzieci odżywiane O v o m a l t y n ą ,  słoneczne, zdrowe 
dzieci — prawdziwa radość rodziców! Ovomaltyną piją 
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energie i czyni Ich organizm o d p o r n y m  p r z e ­

c i w c h o r o b o m .
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nie mam n ikogo na św iecie , p rócz pana, że 
ja n igdy n ie zapom nę, że ja  w rócę.

—  Chyba na m ó j pogrzeb . Zw airjowała 
baba. Jedź pani szczęśliw ie  i w ięce j rai się 
na oczy  n ie pokazu j, dość mam te j ca łe j 
aw antury. Jeśli panią jeszcze  raz w  życiu  
zobaczę, zastrzelę  się z rozpaczy.

—  O bm yślę dla pana lepszą i łaskawszą 
śm ierć.

Poc iąg  ruszył.
W cześn ie j n iż m yślała przeszła K rystyn a  

sw o ją  granicę. D zięk i p om ocy  k o leg i K o r ­
skiego, ow ego  m alarza, k tó ry  okaza ł się 
p rzem iłym  w yko le jeń cem , dostała posadę 
kasjerk i w  e leganck im  barze. Tu  poznała 
L ilith , tancerkę. L ilith  uw ażała, że K ry s ty ­
na u rodziła  się na tancerkę i nauczyła ją  
tańczyć. O kaza ło  się, że K rys ia  m iała parę 
długich, sm ukłych, fen om ena ln ie  zręcznych  
nóg, d w o je  g ię tk ich  elastycznych  ram ion, 
pełne w dzięku  i f in e z ji Tuchy, w span ia łe  o- 
czy i m e lan cho lijn y  uśmiech, a ponadto: o d ­
robinę talentu. T y le , ile w łaśn ie trzeba było  
na początek  k a rje ry . Odtąd p rzez dw a lata 
nie rozstaw ała się z L ilith . T ań czy ły  razem  
w balecie, k tóry  ob jeżd ża ł Europę. W  P a ­
ryżu jak iś  łow ca  gw ia zd  w y ło w ił K rystyn ę  
Raw iczów nę. Z tą jedn ak  chw ilą  panna K r y ­
sia przestała istnieć. Zapadła się pod ziem ię. 
Zaś na tek tu row ym  firm am en cie  H o llyw ood u  
zabłysła nowa gw iazd a : S y lv ia  Dunne. R e­
klam a, specja lista  m akijażu , fry z je r , re ży ­
ser i p ien iądz s tw o rzy li o lśn iew a jące  z ja w i­
sko. Resztę pozostaw ion o  sam ej S y lv ii, k tó ­
ra w yw iąza ła  się z ro li gw ia zd y  znakom ic ie. 
O czarow ała  A m erykę  i  E u ropę d ziew częcym  
charm em  i now ym  sty lem  gry. P o zw o liła  
naśladow ać tysiącom  kob ie t sw o ją  fryzu rę , 
a tysiącom  rep o rterów  rozg łaszać  rom an ­
tyczne p lotk i. Jak race benga lsk ich  ogn i w y ­
buchały koło  je j  osóbki, poetyczne skandale.

Cień S y lv ii Dunne zak lę ty  w  p łótno ek ra ­
nu p rzew ęd row a ł w rom an tyczn e j w łó czę ­
dze w szystk ie  s to lice  św iata i w szystk ie  m ia ­
steczka p row incjonalne. G on iły ją  po św iecie  
m iłosne lis ty  gończe, a czlasem dla w ięk sze ­
go efektu  jak iś  sza lony chłopiec, zakochany 
w  je j  c ieniu, popełn ia ł sam obójstw o.

Nareszc ie  po k ilku  latach w y rw a ła  się na 
urlop. Z m y liła  pościg rep o rte rów  i w ie lb i­
cieli. S traciła  im  się z oczu na n iem ieck ie j 
gran icy, p ozostaw ia jąc  w  hotelu  sw o je  wta- 
lizy , k tórych  być  m oże  n igdy ju ż  n ie m ia ła  
odebrać. P rzy je ch a ła  tu n ieznana, jak  przed  
sześciu laty, by  zw ró c ić  K orsk iem u  o w e  p ięć 
zło tych  z procentem , ja k ie g o  ty lk o  zażąda.

W raca ła  do n iego  taką, jak ą  odeszła  p rzed  
sześciu laty. Jednym  w span ia łom yś lnym  ge ­
stem odrzucała od sieb ie o lśn iew a jącą  pnze- 
szłość.

Słowia w iersza , k tó rym  usyp ia ł ją  w  tam tą 
noc w ig ilijn ą , w róc iły  do n iej, c iep łe, jak  
łzy :

—  W spom in am  lśn ien ie tw o ich  ócz 
i  w ołam  cieb ie  po im ien iu : 
w iem , że zn a jdę sezam ow y klucz, 
u kryty w  ram ion  tw o ich  cieniu.

K ażd y  tw ó j oddech, k ażd y  gest 
w id zę  p rzez jakąś m głę daleką, 
tw arz tw ą poznaję , żeś tu jest 
w  łzach, co po szyb ie c iąg le  c ieką ".

W ie rs z  jednak  n ie b y ł skutecznem  zak lę ­
ciem . G odziny m ija ły . N ik t nie p rzych odził. 
M oże um arł, m oże zapom n ia ł?  A  m oże  tak, 
jak  w tedy b łąka ł s ię  gdzieś g łodn y  i obd ar­
ty po u licach  n ieznanego m iasta.

K rys ia  w yszła  na ulicę. Na zega rze  w ie żo ­
w ym  b iła  dziesiąta. Poszła  przed  s ieb ie  tą 
sam ą drogą, k tó rą  szli o b o je  przed  laty.

Z ośw ietlon ych  okien  pada ły bajeczne 
tęcze, kołorotwe b łyszczące smugi od cza ­
ro dziiejskiich choinek. Szła po te j p łynnej

tęczy, b rodząc po kostk i w śniegu i św ie ­
tle. Tęsknota zaprow adziła  ją  do dom u 
pianisty. Okna b yły  ciem ne. T ego  w ie c zo ­
ra nikt nie gra ł Chopina. C zyta łam  w  ga ­
zetach', przypoimnfiała sob ie z trudem  
K rys ia , czytałam , że ten. c z łow iek  zastrze­
lił się z m iłości do aktork i. Do Sylviii Dun­
ne. O gó ln ie  go ża łow ano. B ył sławny, uta­
lentowany,, a przytem  należa ł do n a jb a r­
d z ie j czaru jących  ludzi epok i: prasa na-
w e l ogłos iła  za ręczyn y  Sylwii Dunne 
z ow ym  pianistą. T ak  zaręczyny, k tóre  p o ­
tem Sylwia okru tn ie zerw ała . O debrał so­
b ie życie. A w szystko  d latego, w szystko 
przez to, że k iedyś Sylv ia  Dunne stała na 
progu je g o  dom u zziębn ięta  i bezdom na.

K rystyna patrzy ła  w c iem ne okna, za c i­
ska jąc k u rczow o  ręce na sztachetach. O pa­
liła czo ło  o kam ienną bram ę ,i p łakała z 
głęb i serca, a le  n ie  g liceryn ow em i łzam i 
gw ia zd y  film o w e j, ty lko  Izam i zz iębn ięte j 
zm ęczon e j i g łodn e j K rys i Raw ie,zówny.

—  Cóż to m ała upozow ałaś się na posąg 
d z iew czyn k i z zapa łkam i i  maisz zam iar 
w  le j p ozyc ji zam arznąć?

—  P rzepraszam  pana, to p ierw szy  raz.
W  m roku n ie  m og ła  rozezn ać  je go  tw a­

rzy, a le  poianała uścisk obe jm u jących  ją  
ram ion.

—  W ró c iła ś  na m o je  u trap ien ie? N ie ' 
m asz nic w ażn ie jszego  do rob oty  na św ie ­
cie, tytko się w łóczyć  po nocach? 1 czego 
w y jesz do k siężyca? Chyba n ie z żalu za 
w irtuozem ? T o  byd le  sentym entalne, co tak 
ję c za ło  Chopinem , ju ż nie ży je . M oże c zy ­
tałaś w  ga ze tach ? A le  ty jesteś za głupia1 na 
czytan ie  gazet. Zab ił się. P od obn o  kochał 
się w  ja k ie jś  ak torce. Jakże się ona n azy­
w a ła?  Ach —  m achnął lekcew ażąco  ręką —  
m niejsza  o to. Bardzo sławna. W a m p  ek ra ­
now y, p ó łk ob ie ty  pół d ziw o ląga . Zm an ie­
row an a baba i tyle. K ogoś mi d jab lo  p rzy ­
pom ina ła  i w łóczy łem  się na je j  f ilm y . A le 
n ie w iem  kogo.

—  Byłam  w cukiern i. C zekałam  tam na 
ciehie. Pan także czeka ł na m nie?

—  Ja? Na T w ó j pynoiaity nosek i b rzyd ­
k ie  oczy?  M iałbym  też na co czekać?

P ow ied z mi, gdzieś ty s iedzia ła p rzez te 
lata?

N ie  m ogłam  p rzy jechać. N ie  m ia łam  
urlopu.

—  A co robiisz?

—  P racu ję  w  m agazyn ie  sukien i koło  
B ożego  N arodzen ia  jest tam n a jw ięk szy  se­
zon, ruch, zam ów ien ia. P isa łam  do pana, 
tutaj, pan lis tów  n ie o trzym a ł?

—  Nie. T u  innie nikt nie zna. M ieszkam  
dziesięć  m il stąd. Głucha wieś. Dziura. Na 
leśn iczów ce. Same drzew a, n iem a do kogo  
ust o tw orzyć , jak  rok  długi. N ie  m ożem y 
n ocow a ć  na ulicy, je ś li zechcesz zab iorę  cię 
na św ięta. Malm sw ó j dom  i nie muszę ju ż 
p rosić  o nocleg dła ciebie, takich, takich...

P op a trzy ł z  go ryczą  w  c iem ne okna w illi.
—  B yd lą t uczuciow ych  —  skończyła  z u 

śm iechem .

—■ Właśnie.
O św ic ie  d o jech a li do leśn iczów k i. Dom 

był m iły, starann ie u rządzony, zam ieszka­
ny, o toczon y  p rześliczn ym  lasem  św ie rk o ­
wym . Staruszka gospodyn i za jęła  się g o ­
ściem , a psy w span ia łe  w ilk i p rzyw lo k ły  
się d o  d z iew czyn y , skam ląc o p ieszczotę.

—  P od oba  ci się u m nie?
Stał n ap rzec iw  n ie j k rępy, n iew ysok i, w  

szarym  garn itu rze , b rzydszy  jeszcze  w  dzień  
niż w  m roku i p a trzy ł na dziew czyn ę  lem i 
swojem fi, zapada jącem ł aż na dno duszy 
oczam i.

—  Jakie ty m asz śliczne oczy.
—  No, dop raw d y  jesteś n iew ym agająca .
—  R zeczyw iście  —  skinęła g łow ą  z za lo t­

nym  uśm iechem .
—  A w iesz, że k iedy  tak na c ieb ie  patrzę, 

w yda jesz m i się ładna. D użo ci b raku je  do 
p iękności, a le  zm ien iłaś się na korzyść  p rzez

le lata. W yrosłaś. Masz inny uśmiech. Inny 
sposób bycia.

—  D opraw dy, jesteś n iew ym aga jący .
  No, myślę. In n yby  c ieb ie  naw et nie

zauw ażył.
—  Masz rację , to też w ie lk ie  to jest m oje 

szczęście, żeś m nie zau w ażyć  raczył.
K ręc ił się n iezgrabn ie, udając, że głaszcze 

psa.
—  Chodź, pokażę  ci choinkę.
O tw orzy ł d rzw i d o  d rugiego  poko ju . W

ram ie stał o lb rzym i św ierk  w  blasku św iec 
i z ło tych  łańcuchów . D ziew czyn a  stanęła 
w św ietle. P op a trzy ł na nią z czułością.

—  Sam  go urąbałem , sam przyn ios łem  
z lasu, sam  ubierałem . I tak, c o  roku. T o  
ju ż  szósty. K ażdy z m yślą o tobie, że k ie ­
dyś p rzy jd ziesz, że może... zechcesz p o zo ­
stać.

K rysia  podeszła do choink i. O b jęła  d rze­
w o  ram ionam i, jak  kogoś żyw ego.

—  U w a ża j! Za jm ą  ci się w łosy. N ie chcę 
m ieć ż y w e j pochodni. M ów ię  ci, uw ażaj.

—  Z aw róc iło  mi się w  g łow ie , pan ie K o r ­
ski, a ja  muszę m ieć zaw sze jak ieś  oparcie, 
choćby takie.

—  .No, je że li rzeczyw iśc ie  nie m ożesz u- 
trzym ać się na nogach, to proszę, o p rzy j się 
na m ojem  ram ieniu . Zapew n iam  cię, że 
św ierk  nic sob ie nie rob i z tw o je g o  ro z ­
rzew n ia jącego  gestu. On n ic nie czuje.

O parła g łow ę  na jego  p iersi, by p rzez 
szorstką w ełnę m arynark i posłyszeć zmów 
zn a jom y rytm  serca.

—  No, c icho, cicho. N ie p łacz d z iew czy ­
no. Dziś p rzech odzim y naszą gran icę  i mu­
sim y zebrać wszystk ie  siły, by p rzem ycić  
szczęście. Za ten p rzem yt ludzie  n a łoży li 
c iężk ie  kary. A le  nam  K rys iu  musi się udać. 
Musi. I w tedy n iczego  nam ju ż n igdy nie 
zabrakn ie, choćbyśm y znowu, jak  w tedy 
m ie li ty lk o  d rogę p rzed  sobą i by li b a rd zie j 
bezdom ni od zb łąkanych  psów. C zy  ty mi 
w ierzysz, K rys iu?

Cały d z ień  K orsk i op row ad za ł K rys ię  po 
„s w o im " losie z dumną m iną w ładcy, żą ­
dny p och w a ł i zach w ytów . W ie c zó r  spędzili 
p rzy  rad jo . Kob ieta, k tóra  p rzeży ła  noce 
z ba jk i, tańcząc w  ram ionach  n a jw y k w in t­
n iejszych  dandysów  epok i, otoczona tłu­
mem dyp lom atów , m ilja rd e ró w  i gw ia zd o ­
rów , słuchała teraz z ro zrzew n ien iem  lek ­
k ie j m uzyk i z w arszaw sk ie j kaw iarn i.

N ag le  p rze rw a n o  audycję. Speaker w zru ­
szonym  głosem  pow iad am ia ł słuchaczy, że 
w  ta jem n iczy  sposób p rzepadła  bez w ieści 
słynna tancerka i gw iazda  film o w a  Sylv ia  
Dunne. Zm ob ilizow an o  p o lic ję  ca łego  św ia ­
ta. F o tosy  gw ia zd y  rozes łano d o  w szyst­
k ich zaką tk ów  globu. Sy lv ia  Dunne w y je ­
chała do E u rop y  celem  spędzen ia  urlopu. 
W  N iem czech  ślad je j  zaginął.

Korsk i, ..który z początku słuchał bez za ­
in teresow an ia , zan iep oko ił s ię w  m iarę  s łów  
speakera.

—  Sy lv ia  Dunne —  p o w tó rzy ł niskim , 
stłum ionym  głosem  —  Sylv ia  Dunne. T o  ona. 
T a  ak torka o k tó re j ci m ów iłem , p rze z  k tó ­
rą zab ił się p ianista. T o  dziw ne, b a rd zo  
dziw ne. W id z ia łem  je j  film y , b y ła  bard zo  
do cieb ie  podobna. I gdyby  n ie to, że  spea­
ker p ow ied z ia ł w y raźn ie : p iękna, m yśla łbym  
Krysiu , że...

Tym czasem  z g łośn ika sp łyn ęła  m iękka 
fa la  m uzyk i. T ym  razem  b y ło  to tango.

—  Zatańczym y? —  zapyta ł n iepewnie.
—  Nie. Ja n ie um iem  tańczyć. N igd y  w 

życiu  n ie tańczyłam .
—  Boże na w ysokośc iach ! T o  tw ó j n a j­

lepszy  uczynek d ziew czyn o , jak i popełn iłaś 
w życiu.

—  Co?
—  Że n ie  um iesz nogą ruszyć. K rych a  

p rzec ież  od tego za leży  m o je  życie. Od ta ­
k ich  głup ich  k ilku  figu r tanga.

Sy lv ia  Dunne do tego stopnia w ży ła  się 
w ro lę  K rys i R aw iczów n y , że dw ie  god zin y  
stracił in żyn ie r K orsk i, by sw o ją  przyszłą  
żonę nauczyć trzech  podstaw ow ych  figu r 
tanga.
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NO W O C ZE SN A  KOSMETYKA

XVII.

N o ż y k ie m , o- 
w in ią ty m  w a ­
tą , u su w a m y  
sk ó rk ą , n a ra ­
s ta ją c ą  na p a ­

zn ok c ia .

MAGJA
f u Ą k ł i u e i i  r ą k

b ie ly  w m iarę  takich czy  innych  sw oich  m o ­
żliw ośc i.

P ie rw szym  w arunk iem  na te j d ro d ze  jest 
u trzym yw an ie  rąk  w  id ea ln e j czystości. Na 
te s łow a p iękn e pan ie sk rzyw ią  sw e buzie, 
m ów iąc p o ga rd liw ie : A ch ! m y to  w iem yI
P rzy zn a m y  im  ra c ję  bez wahan ia, a le po ­
p ros im y o p rzyw d z ian ie  czapeczk i— n iew id ­
ki i p rzyp a trzen ie  się ukradk iem  rączkom  
k ob iecym  w  zaciszu  dom ow em , po  biurach, 
szkołach , m agazynach  itd. C zy  m im o  tak 
rozp ow szech n ion ego  kultu p ięknych  rąk, 
zn a jd z iem y  je  wszystk ie  o k a żd e j p orze  dnia 
w yp ie lęgnow an e, jak  czyste? O bserwacja 
baczna życ ia  m ow i, że  n ie.

D oskon ałym  środk iem  u trzym an ia  rąk 
w  id ea ln e j czystości jest szczo tk ow an ie  ich 
p rży  p om ocy  m yd ła  i c iep le j w o d y  ora* 
p rz e p łu k iw a n ie ' w  w o d z ie  z im nej. Natarcie  
skóry  sok iem  cy tryn ow ym  w yb ie la  ją  i w y ­
delikaca. M ożna też zaw sze  dodać, k ilk a  k ro ­
pel cy tryn y  do m ydła, k tó rem  n am yd lim y 
d łon ie. T o  le ż  cy tryn a  pow in na zn a jdow ać 
się zaw sze na um yw a ln i. Jej tam obecność 
jest ju ż pon iekąd  gw aranc ją , iż  w łaśc ic ie l­
ka nie zan iedbu je  k on ieczn e j p ie lęgn ac ji 
sw ych  rączek .

P lam y , k tó re  n ie d adzą  s ię  usunąć przy 
p om ocy  cy tryn y , zn ikn ą p rzy  użyc iu  pum ek­
su, kam yczka  c za rod zie jsk iego , k tó ry  odda­
je  n ieocen ion e  usługi w  kosm etyce. I  on po­
w in ien  m ieć  stałe sw e m ie jsce  ma u m yw a l­
ni, ja k  i p rzy  wannie, bo jest tak  n ieo d zo w ­
ny, jak  w oda  i m yd ło. W y tw o rn a  kob ieta 
nie u żyw a n igdy  m yd ła  siln ie  p erfu m ow an e­
go i w y b ie ra ją c  odp ow iedn ie  d la sw e j such­
sze j c zy  w ilg o tn ie js ze j skóry  m yd e łk o  tua- 
le tow e, dba p rzedcw szystk iem  o je g o  jakość 
m aterja ln ą , a n ie b a rd z ie j in ten syw n y za> 
pach, odd a ją c  p ierw szeń stw o  m yd łom  jak 
n a jb a rd z ie j neu tra lnym .

P o  um yciu  rąk i  wysuszen iu  n a leży  je  lek ­
ko natrzeć jak im ś  d e lik a tn ym  krem em , lub 
poprostu  g liceryn ą , zm ieszaną po  p o łow ie  
z w odą różaną. Sam a g liceryn a  m oże  spo­
w od ow ać  żó łkn ien ie  skóry. Pozostaw iam y, 
ręce p rzez k ilka  m inut pod  d zia łan iem  m ie ­
szan iny, a następn ie osu szam y je  p ow tó r­
nie. Już tak p rym ityw n em i sposobam i osią­
gnąć m ożna znakom ite  rezu ltaty . Co tygod ­
n io w y  m anicure doda w yp ie lęgn o w an e j rącz­
ce  pożądan ego  blasku.

Elwira.

ow ia d a ją  jedn i, że sp o jrzen ie
p iękn ych  oczu jest n a jb a rd z ie j
fa scyn u jącym  p rze jaw em  uroku 
kob ie ty . In n i odda ją  p ierw szeń ­
stw o ustom, p ięk n e j nóżce, w y ­

sm uk łe j k ib ic i, a jeszcze  inni p ozosta ją  w ie r ­
ni tw ierdzen iu , że  w łaśn ie ręce i ty lk o  ręce
od d a ją  w  pełn i urok  kob iecości. Istotn ie , rę ­
ce em anu ją b a rd zo  wiiele z osobow ośc i c z ło ­
w ieka. D elika tne dotkn ięc ie  rąk  kob iecych  
m oże być i w spółczu jące  i w yrozu m ia łe , sub­
telne i tk liw e , pełne sym p a tji i z ro zu m ie ­
nia... Jednem  s łow em  zd aw k ow e  podaw an ie  
ręk i w ysta rczy  d la  sch arak teryzow an ia  typu 
k ob ie ty  z sam ego uścisku d łon i. Ręka, k tóra  
ma ucieleśn iać id ea ł p ięknośc i rączk i k ob ie ­
cej, musi być drobna, p rop o rc jon a ln ie  zbu ­
dow ana, w yd łu żon a  tak  d łoń  ja k  i  palce, 
z w ąsk im i pazn okciam i, a  n adew szystko  
pow in na być dobrze... w yp ie lęgn ow an a .

T a  p ie lęgn ac ja  rąk  —  to dziś p ow ażn e  za ­
gadn ien ie, gdy  w szystk ie  n iem a l k ob ie ty  
p racu ją  zaw od ow o , a  i te n ie liczn e, k tó rym  
los zd ją ł ' z ram ion  c ię ża r  o b o w ią zk ó w  ta k ie j 
c zy  in n ej k a tego rji, u p ra w ia ją  p rzec ie ż  spor­
ty, k tó re  m og łyb y  odb ić  się u jem n ie  na de­
likatności rąk. K ob ie ty  lub ią  te ż  spędzać 
czas na pracach  ogrod n iczych , ja k że  zd ro ­
w ych  i k u ltyw u ją cych  urodę, je że li się Je 
trak tu je  z n a leżytym  um iarem .

A b y  w ięc  n aw et tenis czy  w ios łow an ie , 
p row ad zen ie  k ie ro w n ic y  sam ochodu, czy 
p ie len ie  ogródka , n ie  n a ra z iło  na szw ank de­
lik a tn ych  d łon i, p os łu gu jem y s ię  zasobnym  
arsenałem  środk ów  kosm etycznych , p o zw a ­
la ją cych  u trzym ać p iękn e rą czk i zaw sze  
w  id ea ln ym  stanie, tak, że k ażd ego  w ie c zo ­
ru m ogą je  p rzyo zd o b ić  n a jcen n ie jsze  n aw et 
p ierśc ien ie  i b ransolety , p rzyd a ją c  b lasku 
ich w yp ie lęgn o w a n e j urodzie .

P racu ją ca  kob ie ta  n ie  w y rzek a  się b yn a j­
m n ie j ku ltu  p iękn ych  rąk. O w szem , n ie  p o ­
w inna s ię  go  n igd y  w yrzekać, ja k o  jedn ego  
z a tu tów  n iezm iern ie  w ażnych  w  życ iu  za- 
w od ow em , gdzie , jak  w iadom o, cech y u rody 
i starannej o s ieb ie  dbałości, decydu ją  n ie ­
raz n a rów n i z p rzygo tow an iem  fachow em .

Ł ączn ie  z tem  nastaw ien iem  do ideału  
p ięknośc i rączk i k ob iece j, p rzek a za n ego  nam  
przez w iek i, d o łączy ła  nasza epoka  now e 
w artości. W sp ó łczesn a  d łoń  k ob ieca  posiada 
urok s iły  i m łodzień czośc i. I  o ten id ea ł u- 
b iegać  się w inny w szystk ie  bez w y ją tk u  ko-
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Z m y w a n ie  n a m y d lo n y c h  rą k  p r z y  p o m o c y  r y ż o ­
w e j  s z c zo te c zk i.

P o n iż e j :  C y t r y n a  p r z y  c zęs tem  u ż y w a n iu  w y b ie la  
rące.



Jeden z najpoważniejszych filmowców ame­
rykańskich, Józef Scherik, wiceprezes ,,Fox■ 
Film u", bawił w Polsce, interesując sią ży­
wo naszą produkcją filmową. Byl on obecny 
przy nakręcaniu w Warszawie niektórych 
scen nowego film u Mniszkówny „Gehenna". 
Na zdjęciu: Józef Schetnk (w  środku) w oto­
czeniu M ieczysławy Ćwiklińskiej, In y  Beni­
ty, reżysera M. Waszyńskiego, operatora inż. 
W ywerki, Antoniego Fertnera, W itolda Za­
charewicza, Leopolda Brodzińskiego i in.

S tc p h o t  —  W a r s z a w a .

Teatr im. Stanisława Wyspiańskiego w K a ­
towicach wystaw ił na inauguracje sezonu 
„W ilk i w nocy" Tadeusza Rittnera. Ciekawa 
i bardzo starannie opracowana inscenizacja 
reżysera sztuki W iktora  Biegańskiego, rów ­
nocześnie odtwórey ro li prokuratora, oraz 
wysoki poziom gry  całego zespołu przyczy­
n iły się walnie do sukcesu tej premjery. 
Na osobną wzmiankę zasługują dekoracje 
J. Jarnutowskiego. Na zdjęciu (od prawej): 
S. Kostecka, W. Biegański i W. Stanisław- 
s t a - F o t .  C . D a tk a  —  K a to w ic e .

kreacja f i lm ow a  p r o k o p i e n i e g o  g w i a z d a  k o m e d j i  m u z y c z n e j  nowy dyr. krak! konserwatorjum

najwybitniejsze kreacje aktorskie Solskiego. 
Polski świat artystyczny przyjął z radością' 
to uznanie ze strony zagranicy dla sztuki na­
szego aktora. —- N a  zdjęciu: Jedna ze znako­
mitych kreacyj film owych Solskiego: Gospo­
darz z „W ese la " Wyspiańskiego.

Do wieńca sławy znakomitego artysty, ne­
stora naszej sceny, Ludwika Solskiego, przy­
był nowy laur w postaci nagrody, przyznanej 
•ou przez jury m iędzynarodowej wystawy f i l ­
c ow e j w W enecji (zwanej „B ienna le") za 
kreacje aktorską w film ie polskiej produkcji 
DL „Genjusz sceny". F ilm  ten przedstawia

Na wystawę w Biennale we Wloszeeh został 
'‘ kręcony krótkometrażowy film  z odziałem  
baiiego śpiewaka Paw ia Prokopieniego, który 

Ditn odtwarza postać Mefista.

Teatr M alickiej w Warszawie, który gra obe­
cnie komedje muzyczną p. t.: „N a  fa li eteru", 
zyskał w osobie Luni Nestor doskonalą odtwór­
czynie ról wokalnych.

Na stanowisko dyrektora krakowskiego Kon- 
serwatorjum Muzycznego został ostatnio powo­
łany znakomity dyrygent i kompozytor Bole­
sław Wnllek-Walewski.
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Z R O B I  Ę ★ T O  ★ S A M A !

' ’J % ' . ' ■ 1 . i . . . r- . '

rzed w ykonan iem  te j kam izelk i, do- 

{ /  )  b rze  będzie  w ypróbow ać ścieg z da- 
/  nej grubości wełny, aby m óc ob liczyć  

ilość oczek, potrzebnych  do żądanego w y ­

m iaru. Ścieg jest ła tw y  i następuje tak: 

P ierw szy  ’ rząd : 1 oczko  gładkie, 1 oczko  na 
w yw rót. D rugi rząd : g ładk ie  na gładkie, od ­

w rócone na odw rócone. T rzec i rząd : jak  

p ierw szy, ale na g ładk iem  rob im y oczko  od ­

w rócone, a na odw róconem  gładkie. C zw ar­

ty rząd w ykon u jem y jak  d rugi i w  ten spo­

sób przerab ia się dale j, p ow ta rza jąc  w zór 

od p ierw szego  rzędu.

W ed łu g podanego wzoiru należy w ykonać 

k ró j na swą m iarę i w ed ług n iego odrab ia 

się dok ładn ie wszystk ie części kam izelk i.

P rzy  średn iej grubości wełn ie  i na śred­
nią m iarę figu ry , lic zy  się na k ażdy p rzód  

po 65 oczek , na p lecy 110 oczek  i 60 oczek  

na każdy rękaw.

Na k ieszen ie 'pozostaw ia się o tw o ry  na 

10 om długie, uzupełn iając spód po skoń ­

czeniu przodu p rzez dorob ien ie  tym  sam ym  

ściegiem  ty le  rzędów , aby k ieszonki były  

12 cm długie. P rzyszywał się je  tą samą 

wełną k ry tym  ściegiem .

P rzy  w szyw an iu  rękaw ów  trzeba je  górą 

troszkę nadm arszczyć, co daje im m odną 
form ę.

K am izelka  w ykoń czona jest sznurecz­

k iem , haczkow anym  w postaci łańcuszka 

z c iem n ie jszej wełny. Zaciąga się go nao­

k o ło  kam izelk i, jak  w skazu je  fo to g ra fja , 

u ra ża ją c , aby n ie ściągnąć nim  brzegów .

N a  le w o : S ch em a t k r o ju  k a m iz e lk i,  w e d le  k tó r e g o  n a le ży  w y k o n a ć  s za b lo n y  na żą d an ą
w ie lk o ś ć .

Poniżej: Kamizelka wełniana, zrobiona na drutach wedle załączonego obok opisu.

wykonana na drutach

W z ó r  ic ie g u ,  ja k im  w y k o n u je m y  k a m ize lk ą .
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f la n e lo w e j  k o s zu lk i p o lo , ( z w r a c a  u w a g ę  ja ś ­
n ie js z y  p rzó d  o  o r y g in a ln e j  fo r m ie  w y k r o ju  

i p asek  w  t y m  s a m y m  k o lo r z e ) .

„ D a j m i sp ok ó j, bo w yskoczę ze sk ó ry !“  —  

o to  n a jpopu larn ie jsza  reakcja  zn ie c ie rp li­
w ion e j pani na w ym ów k i i ataki ze strony 
uszczyp liw ego  otoczenia . N a tu ra ln ie  groźba  
„w ysk oczen ia  ze s k ó ry "  w y raża  ju ż szczyt 
n iem ożliw ośc i, jakąś fan ta s tyczn y  ostatecz 
ność. I fan ta zja  w k roczy ła  na lo ry  rzec zy ­
wistości. M ożna w ysk oczyć  teraz ze 
skóry bez zn iecierp liw ien ia , natu­
ralnie ze skóry  cudzej, p iękn ie w y ­
garbow anej, sk ro jon e j i uszytej.
Bo oto skóra za jm u je  rów n orzędn e  
stanow isko w  p rzem yśle  o d z ie żo ­
w ym , ja k  wełna, fu tro  (także  skó ­
ra, a le  ow ło s ion a !), baw ełna itp.

P rze z  d łuższy czas noszono ze 
skóry ty lko  obu w ie  i  rękaw iczk i, 
w zg lędn ie  paski i ró żn e  ozdoby.
P ierw sze  ja sk ó łk i zu żytkow an ia  
skóry  na inne cjsęści tualety p o ja ­
w iły  się n iedaw no. D zis ia j skórza ­
ne płaszcze, żak iety , spódniczk i, 
sza lik i i kapelusze ukazu ją  się c o ­
raz częściej w  m odzie , konkuru jąc 
z tem ą k tóre  zestaw iane są z ma- 
te r ja łó w  tkanych. Ba, ostatn io spo­
tykam y coraz częśc ie j skórzane k a ­
m izelk i, k om bin ow ane z wełną, lub 
trykotem , skórzane b lu zeczk i i pe­
lerynki. Skóra od p ow iedn io  zm ięk ­
czona, z nadanym  je j  aksam itnym  
lub g ładko  lśn iącym  połyskiem , 
tw arzow o  ubarw iona, ma tę w y ż ­
szość nad innem i m aterja łam i, że 
jest n ieprzem akalna, trw ała  i h a r­
m on izu je  bard zo  eleganciko z pew- 
nenij rod za jam i k ro ju . W eźm y  np.
Pod uw agę k rótk i, spo rtow y  ża k ie ­
cik  z paskiem , z nakładanem i k ie ­
szeniam i, z gu zikam i w  ton ie, w y ­
konany z w e łny  —  i ten sam fa ­
son, id en tyczn ie  w ykon an y, a le  ze 
skóry. K ażd a  elegancka pani p rzy ­
zna, że sportow y  żak iet ze skóry 
będzie  znaczn ie szyk ow n ie jszy , b ę­
dzie ładn ie j akcen tow ał figu rę  i 
uw ydatn ia ł d ob ry  k ró j, an iże li ża ­
kiet z wełny.

A  o to  je d e n  z  l ic z n y c h  fa s o n ó w  s k ó rza n yc h  
p ła s zc zy , u ż y w a n y c h  do  p o d ró ż y  sa m och od em , 

s a m o lo te m  lu b  k o le ją .

K o m b in a c ja  ir e h y  z  w łó c z k ą  z n a jd u je  c zęs te  z a s to s o w a n ie  w  m o d e la ch  
k a m iz e le k  s p o r to w y c h , z a o p a t r z o n y c h  w  t. zw . b ły s k a w ic z n y  z a m tk .

C o ra z  c z ę ś c ie j n oszon e  są  do  k o m b in a c y j sp o r­
to w y c h  k u r tk i s k ó rza n e  b ez  k o łn ie r z a , k tó ry  
z a s tę p u je  w z o r z y s ty  sza l je d w a b n y  (n a  zd ję c iu  

k u r tk a  z  c ie m n o -b rą z o w e g o  za m szu ).

Z d ję c ia  M u n d i —  A m s te rd a m .

S pop u la ryzow an ie  sportów  stało się je d ­
nym  z g łów n ych  b odźców  do coraz szersze­
go zastosow an ia  ro zm a itego  rod za ju  skór 
w  dam skim  p rzem yś le  odz ieżow y™ . N ie p o ­
dobna w yoh ra z ić  sobie d z is ia j pani, zd ą ża ­
ją ce j na go lfa , o b y w a ją ce j s ię bez skórzan ej 

b luzk i kasakow ej. Sport au tom o­
b ilow y , zach ęca jący  do dalszych  
w yc ieczek  także podczas ch łodnej 
p ory  jesiennej, zm usza do za op a ­
trzen ia  się w  tw a rzow y  płaszejz 
skórzany, łączący  za lety  odz ieży  
im p regn ow an e j ze w zg lędu  na nie- 
przem akalność, z  za letam i okrycia  
w ełn ianego, bo jest c iep ły  i n iięk i. 
N aw et ryb o łós tw o  ja k o  sport n ad ­
w od n y  pociąga za  sobą k on iecz­
ność ub ieran ia się b od a j w  skórza ­
ne kam izelk i, aby ch łód  w ieczoru  
i w ilg oć  w  pow ietrzu , nad w odam i 
nie szk od ziły  organ izm ow i. A  już 
w  porze  z im ow ej, gdy św ięci 
tr iu m fy  sport narciarsk i, skóra 
zn a jdu je  w  ga rderob ie  dam skie j 
szerok ie  zastosowanie.

N ie  od rzeczy  b ędzie  wspom nieć 
i o drobnych  skórzanych  re k w izy ­
tach ntody. W ra z  z sezonem  balów  
p rzyn iesie  m oda n iew ątp liw ie  no­
w e k reac je  d ługich  skórkow ych  rę­
kaw iczek . Szerok ie, lśniące, b a rw ­
ne paski ze skó ry  noszone są m e 
ty lk o  do sukien sportow ych , do ża ­
k ie tów  i kasaków , a le  także — 1 do 
lekk ich  sukien w zorzystych . Pas- 
poale, gu zik i, k o łn ierzyk i i kw ia ty  
skórzane n ie p rzesta ją  c ieszyć  się 
pow odzen iem .

A  w ięc, ja k  w id zim y, istn ieje  d o ­
syć ok a zy j, aby „w sk oczy ć  do  skó­
r y "  i w ysk oczyć  z n iej, choc iażby  
n erw om  i c ie rp liw ośc i e leganck ie j 
pani nikt i nic nie da ło  się w e
znaki! Mab.



?  k l u s e c z k a m i
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyku  

obliczone na 3 —4 osoby.

Z U P A  W Ą T R 6 B K 0 W A  (z przepisów dietetycznych). Dla 
zwalczania anernji zalecają lekarze wątrobę w każdej po­
staci: czy to pieczoną, duszoną lub smażoną, zawsze bądzic 
jedaako skuteczna. Z pomiędzy różnych odnośnych przepi 
sów podajemy przepis na zupą, na którą użyta być może 
wątroba cieląca lub wolowa. 15 dkg wątroby zeskrobuje sią 
ostrym nożem z żyl, które sią wygotowuje z jarzynam i 
i kruchą kością. Zeskrobaną wątróbką miesza sią z jajem , 
troszką soli, łyżeczką roztopionego masła oraz łyżką tartej 
bulki. Na gotu jący sią rosół (odcedzony poprzednio z kości 
i jarzyn ) przeciska sią farsz przez łyżką durszlakową lub 
tarło, przez co tworzy sią rodzaj makaronu, który należy 
gotować w rosole przez kilka minut. Dla wiąkszej pożyw 
ności można zupą podprawić żółtkiem.

B A K Ł A Ż A N Y .  Ukazujące sią ostatnio w dużej ilości ba­
kłażany, poczynają sią przyjm ować na naszych stołach, 
wprowadzając trochą odmiany w jednostajnych potrawach 
jarzynowych, Spotykamy sią eząsto z skargami na gorycz 
niektórych bakłażanów; łączyć to musimy z brakiem do­
świadczenia w używaniu le j jarzyny. Gorzkie są tylko 
bakłażany, leżące długo po zerwaniu, tj .nieświeże. Dla 
orjentacji podajemy, że bakłażan świeży, ma kolor ciem- 
nofioletowy, skórką połyskliwą, w dotknięciu gładką. 
Stary, odleżały egzemplarz ma kolor jaśniejszy, a skórką 
matową, bez połysku. Co do sposobu przyrządzania, to jest 
tych sposobów dużo. Moż/na go dusić w oliw ie, co nie od­
powiada naszemu smakowi. Dobry jest krajany w płatki, 
które sią macza w łanem cieście i smaży na rumiano. Naj 
wiącej p rzyją ł sie u nas b a k ła ża n  fa s z e r o w a n y .  Najsam 
przód należy bakłażany pozbawić skórki. W  tym celu na- 
ie#y je opiec w  gorącym  piecyku lub opalić nad płomie­
niem, łupką oskrobać i wydrążyć środki. Farsz do nadzie­
wania przygotowuje sią z kawałka w ieprzowiny ,którą na­
leży zemleć, zmieszać z jajem , łyżką tartej bułki oraz 
troszką smażonej, drobno usiekamej cebulki. Napełnione 
bakłażany układa sią w rynce na maśle, posypuje z w ierz­
chu tartą bułeczką, kropi masłem i wstawia do piecyka na 
30—40 minut. Na dopieczeniu można bakłażany polać 
im ietaną lub gąstyni sosem pomidorowym, co jarzyn ie tej 
trochą mdłej, dodaje wybitniejszego smaku.

Chcąc bakłażany przygotować „ n a  ja r s k o " ,  napełniać je 
możua ryżem, zmieszanym z zieloinym groszkiem, calem 
jajem  i łyżką tartej bułki. Dalsze postąpowanie, jak wyżej.

G R U S Z K I  D U S Z O N E  Z  W Ł O S K Ą  K A P U S T Ą .  Jako do­
datek do pieczystego okazała sią bardzo smaczna jarzyna 
w tęm oryginalnem  zestawieniu: Twarde, soczyste gruszki, 
tzw. cukrówKi, ołupane, przekrojone i wydrążone z pestek, 
gotuje sią w małej ilości wody, raczej dusi na parze z do­
datkiem łyżk i masła. Osobno gotu je sią w słonej wodzie 
małą główką włoskiej kapusty; miąkką wyciska sią z wody, 
dodaje do gruszek, które sią w miądzyczasie już trochą 
w maśle zrumieniły. Wkońcu poprószą sią jarzyną mąką, 
zagotowuje i podprawia sos karmelem, tj. cukrem zrumie- 
nionym i zagotowanym z troszką wody, oraz szczyptą soli.

K U R O P A T W Y ,  J A R Z Ą B K I ,  K W IC Z O Ł Y  i  t. p. dzikie 
ptaszki, które obecnie strzelane są w dużych ilościach, 
tracą dużo na smaku z powodu nieumiejątnego obchodzę 
nia sią z niemi w kuchni. N ie należy je  długo przetrzym y­
wać, lecz używać na świeżo. Oczyszczone z pierza i.w y p a ­
troszone powiny być s zy b k o  wymyte, a nie moczone w  wo­
dzie. W yjąte z wody i obsuszone ściereczką osypuje sią je 
skąpo solą, szpikuje gąsto paskami słoninki, lub też ow ija  
w cienkie płatki słoninki, owiązuje nitką i piecze na roż- 
lub dusi pod pokrywą, w obydwu wypadkach jednak nie 
dłużej nad 30—40 minut, aby sią zbytnio nie wysuszyły. 
Podać je  można w  sosie naturalnym, lub też podprawić 
sos śmietaną, roztrzepaną z łyżeczką mąki. Ptaszki, po 
przekrawane na połówki przekłada sią na półmisku grzan­
kami z chleba lub bułki. Sos podaje sią osobno w sosjerce. 
Jako dodatek tarte ziemniaczki lub makaron.

K O N S E R W A  Z E  Ś L I W E K  D O  L E G U M IN .  Z wytartych 
do suęha śliwek wyjm uje sią pestki. Śliwki układa sią c ia­
sno w słoikach, przesypując je  cukrem. Na 3/4 litrow y słoik 
daje sią nie wiącej ponad 3 łyżk i cukru. W ypełniony 
owocem słoik (n ie  pod sam wierzch, powinno zostać na
2 cm wolnego m iejsca) zamyka sią pokrywką lub ow iązuje 
pergaminowym papierem i gotu je na parze sposobem 
Wecka przez 30 minut, licząc od chw ili zagotowania sic 
wody.

K N E D E L K I  Ś L IW K O W E  Z  C I A S T A  B U Ł K O W E G O .
3 małe bułeczki, otarte z w ierzchniej skórki, zalewa sią 
mlekiem Rozmoczone wyciska sią, dodaje 1 całe ja je  
i 1 żółtko, szczyptą soli, łyżką masła i tyle mąki, aby sią 
utworzyło niezbyt tągie ciasto. Z wytartych do sucha 
śliwek wyjm uje sią pestki, na miejsce których wkłada sią 
do śliwek maty kawałeczek cukru, poczem zaw ija  sią śliwki 
w kawałki ciasta i form uje podłużne knedelki, które sią 
rzuca na gotującą, osoloną wodą i gotu je pod przykryciem  
3— 4 minut. Ugotowane polewa sią masłem i posypuje sma­
żoną bułeczką, zmieszaną z cukrem. W  miejsce smażonej 
bułeczki można użyć tartego piernika.

S c. K o .

Do chłodzenia napoi i  kompotów można 
użyć wraziie braku lodowni specjalnych 
naczyń glin ianych o podwójnych śodiam- 
kaich, miąd.zy które wlewamy zimną wodą, 
a ta, zmieniana co pewien ezia®. zastąpi 
nam lód.

P o d o b n e  jak  ob ok  u rz ą d z e n ie  za s to s o ­
w a n o  do  c h ło d z e n ia  m a s ła . T a k a  g l in ia n a  
c h ło d n ic a  n ap e łn ian ia  je s t  rów im ież z im n ą  
wodą,, k tó r a  p a r u ją c  p r z e z  o t w o r y  n a  w ie ­
ku , o c h ła d za  z n a jd u ją c e  s ią  w e w n ą tr z  
ma sio .

7 *  DNI ♦  DOBREJ + GOSPODYNI
J, dw óch y tów nych  dań ob iadu  je d n o  mo&e być tc s k ro m n ie  ja zy  eh 

y o spod  a rs  ł u 'uch o puszczone.
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H O C K I - K L O C K I
ROZM OW Y ROZBITKÓW.

—  W  tej ch w ili p rzypom n ia- —  A  wi 
tein sobie, że  jestem  p rzec ie ż  p lany ma 
ludożercą....

t a je m n ic e  h i g h -l i f f u

„WIERNOŚCIOSKOP"
H um oreska  B ogdana B rzez iń sk iego .

Pan  h rab ia  b y ł b a rd zo  n iesp ok o jn y . Zau­
w ażył b ow iem , że w  k lub ie, c zy  na p r z y ję ­
ciach, gdy zb liża ł s ię  do gru py ro zm a w ia ją ­
cych zn a jom ych , natychm iast ro zm o w y  m il­
kły i w szyscy  m ie li m in y  od rob in ę  speszone.

—  N apew n o  b ozm aw ia li o m n ie ! —  m y ­
ślał z ro zd rażn ien iem . —  A le  p ragn ą łbym  
w iedzieć, d laczego  stałem  s ię  tem atem  hoz- 
•nów ?

Wkrótce d ow ied z ia ł się.
O trzym a ł dw a anon im y, a s tary w u jaszek , 

chluba rod zin y , na k tó rego  d rzew ie  genea- 
l°g ic zn em  b y ło  tylu kaszte lan ów , ilu  na 
P ierw szem  lepszem  d rzew ie  na p lan tach  k ra ­
kow sk ich  jest k asztan ów  —  w z ią ł go  k iedyś 
na stronę i p ow ied z ia ł z p ow agą :

M oj d rog i Benedykcie... Czeka m n ie p rzyk - 
r )' ob ow iązek  o tw o rzen ia  ci oczu na pew ne 
sprawy...

—  P ew n e  sph aw y?  —  spyta ł h rab ia  Be- 
Uodykt i serce  zab iło  mu ży w ie j.

—  T a k  jest. A  w ła śc iw ie  -—  n ie są to zu 
Pełnie p ew ne sp raw y, lecz ra cze j p o d e jr ze ­
nia... S łuchaj, m ó j ch łopcze ! B łęk itna k rew  
hurzy się w e  m nie, gdy  s łyszę  te p lotk i... C zy 
jcsleś ś lepy?

P u h k u a  ś lepy?  —  m ruknął hrabia.
—  D laczego , d laczego !... W ię c  d ow ied z  się, 

*c całe  m iasto, ca ły  h a jla j f  m ów i ty lko  
0 tw o je j m ałżonce, B ea tryczy , że p rzyp ra w ia  
ci ro g i!

—- Beathycze... inn ie —  h o o o g i? ! —  jękn ą ł 
hrabia Benedykt.

—  Tak , m ó j b ied n y  c h ło p c z e .—  1 radzę 
ci całą tę p rzyk rą  sp raw ę zbadać, w  razie  
Czego będziesz m usiał ro zw ieść  się z tą lek ­
kom yślna kob ietą , k tóra  ka la  nasze prastare 
gn iazdo ! ’

—  Sphawdzę... A le  jeś li to jest n iephaw - 
da — . b iad a  w s łh ę tn ym  oszczeh com !!

Łatwo p ow ied z ie ć : „sp ra w d zę ". A le  jak? 
Długo g ło w ił się nad tem  zagadn ien iem  h ra ­
bia B enedykt.

W reszc ie  p ew nego  dn ia p rzeczy ta ł w  ga ­
mecie og łoszen ie  te j treści:

„P a ła c  W yn a la zk ó w . N a jn ow sze , n ie z w y k ­
le W ynalazk i, k tó re  pchną życ ie  ludzkości 
na n ow e t o r y ! P r z y jd ź  i p rzek o n a j s ię! P o ­
lecam y ostatn i w yn a la zek : „W ie m o ś c io -
skop“ , p rzy r zą d  do badan ia w ie rn ośc i uko­
chanej osoby. C eny przystępne. A d res : A le ja  
o p tym is tó w  06“ .

ęc m iss Jenkins! ja k ie  O drob ina benzyny,
pan i na dziś w ieczó r?  ko, co  nam  jeszcze

—  Euhekat —  za w o ła ł h rab ia  i udał się 
na A le ję  O p tym istów .

P r z y ją ł  go  n iezm iern ie  u p rze jm ie  dość 
m łody  c z łow iek , uśm iechn ięty i do p rzesady 
grzeczn y.

- -  Pan  h rab ia  p ragn ie  n ab yć  nasz fen o ­
m en aln y „W ie m o ś o io s k o p "?  P roszę  bard zo ! 
O to ten gen ja ln y  p rzy rząd z ik !

—  S thaszn ie m a ły ! —  zd z iw ił się hrabia.
— T o  jest je g o  w ie lk a  za leta, pan ie h ra ­

b io ! T en  m a leńk i, lekk i aparac ik  k ład z iem y  
w czasie snu ukochanej, a p o d e jrza n e j oso ­
by na je j  sercu i p iln ie  p a trzym y  n a  drucik, 
łą czący  te o to  dw a  m a leń k ie  półksiężyce... 
Jeśli d rucik  pozostan ie  z im n y  —  m ożem y 
się c ieszyć, bo to  znaczy , że badana osoba 
jest nam  w stu procen tach  w ierna. Jeśli na­
tom iast sp raw a  p rzedstaw ia  się m n ie j k o ­
rzystn ie  —  com pren ez vous? —  w ów czas  
d ru c ik  zaczyn a  s ię  żarzyć... Im  b a rd z ie j d ru ­
c ik  się ża rzy , tem  m n ie j m am y p o w o d ó w  do 
radości... C zy w y rażam  się dość jasn o?

—  B ahdzo  jasn o  —  p rzyzn a ł hrabia. —  
No, w ięc  phosze  m l zapakow ać  jeden  taki 
„W ie l i  n ośc ioskop ".

H ra b ia  zap łac ił, zabra ł pakuneczek  i b a r­
d zo  p od n iecon y  od jech a ł do dom u.

N a za ju trz  - •  z ja w ił  się w  „P a ła cu  W y n a ­
la zk ó w " b a rd zo  wcześnie. B ył w  d osk on a ­
łym  hum orze.

— H a, ha, panow ie , w yrzu ćc ie  ten wasz 
„W ieh n o śc io sk o p " na szm elc! T o  stliaszna 
tandeta ! Jeśli w szystk ie  w asze  w yn a la zk i są 
lió w n e j w ahtości, to gh atu lu ję !

—  Jakto? N ic  nie rozum iem ... —  w trąc ił 
'd yrek tor firm y .

—  No, poczeka łem , aż m o ja  m a łżon ka  u- 
snęła i p o ło ży łem  wasz apahacik  na je j  seli- 
cu... I co p an ow ie  p ow iec ie?  U jrza łem  ty lko  
b łysk  ogn ia  i —  —  d li u c i k m  o m e n-
t a 1 n i e s i ę  s t o p i  ł!...

Rozwiązania z Nru 36-go.
B U T E L K A  Z  G R O C H E M .

L ic z b a  z ia rn  g ro c h u  je s t  179.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
R Ę K O P IS  W  B U T E L C E .

P o  bu rzy  ryb acy  zn a leź li na w ybrzeżu  
butelkę, a w  n ie j ja k iś  rękop is. Butelka 
m usiała być w  w od z ie  b. długo, gd yż p i­
smo u legło  częśc iow em u  zn iszczen iu  i mo- 
,żna b y ło  odczy tać  ty lk o  n iek tó re  litery. 

O to  p ierw szych  k ilka  w ie rszy  rękop isu : 
Z...d....y .i. " .. ,e...dn.. w .p i.  .. .ce..i.

,.d y j.„ . .t...,k .as. u..g. ..zbi... trz. —
c...o dn.. p. ,p.s..z..i. .ejl...

to wszyst- —  T o  jest chyba n a jok rop -
brakujc... n ie jsze , co się zd a rzyć  m oże

m ężczyźn ie , w ierzącem u w p o ­
tęgę  mas!

K ro p k i o zn acza ją  oczyw iśc ie  lite ry , k tó ­
rych  n ie m ożna b y ło  p rzeczytać. P ro p o n u ­
jem y  C zyte ln ikom  o d cy fro w a n ie  tego f r a ­
gm entu.

Z A P R O S Z E N IA .
8 5%  osób, k tóre  o trzym a ły  zaproszen ie  

na p ryw a tn y  raut, za w ia d om iło  lis tow n ie  
gospod yn ię  o go tow ośc i p rzyb yc ia . D w a za ­
p roszen ia  b y ły  źle  zaadresow ane, w ię c  nie 
doszły  do rąk adresatów . Z osób, k tó re  
p rzy ję ły  zaproszen ie, jed n a  zupełn ie za p o ­
m n iała  o raucie, druga zaś „w y k rę c iła  s ię " 
te le fon iczn ie , jedn ak  na sw o je  m ie jsce  p r z y ­
słała kuzyna. C ztery  inne osoby  b y ły  tego 
dnia chore, w ięc  oczyw iśc ie  n ic  m ogły  
p rzyb yć .

T r o je  gości gospod yn i zap ros iła  ustnie, 
w ięc  nie p o trzeb ow a li p isem n ie  za w ia d a ­
m iać o p rzy ję c iu  zaproszen ia .

Pan i dom u zap ros iła  ogó łem  45 osób. Ilu  
zaproszon ych  w z ię ło  udzia ł w  raucie?

G ĘSI I O W C E .
W łó c zy łe m  się w czo ra j po polach. Na 

ja k ie jś  łące pas ły  się gęsi i ow ce. P o n ie ­
w aż nie m ia łem  nic lepszego  do roboty , 
w ię c  p o lic zy łem  nogi gęsi i ow iec , a po d o ­
daniu obu lic zb  do sieb ie o trzym a łem  58. 
G dyby ow ce m ia ły  po  d w ie  n og i, a gęsi po 
cztery , w ów czas sum a w szystk ich  nóg w y ­
n iosłaby 74.

Ile  b y ło  gęsi i ile ow iec?

Z A D A N IE  S Z A C H O W E .

J. Bopett.

M at w  dwu posun ięciach .

B ia łe : K ró l d l ,  hetm an g8, w ieża  f4, sko ­
czek  a4, p ion y  h3, d2, e3. C zarne: K ró l d3, 
gon iec  a3, skoczk i b6, e7, p ion y  eó, f6. 
(7 + 6 — 13).



O tak! -  ta wanta
zouacziie... przecziiiac... usłyszeć..

NA SCENIE
W A R S Z A W A .  l )u ż i ‘ m powodze­

niem cieszy sie w 
Teatrze Polskim komeilja francu­
skiego autora Devala p. t.: 
. .S u b re tk a " .  W ystąpiła w niej po 
kilkuletniej, przerwie wybitna ar­
tystka komedjown Stefan ja Tar­
kowska, odtwarzając z dużym ko­
mizmem role tytułową. Zasłużone 
oklaski zb ierają pozatem pp. 
Piehelski (E ryk ), 11. Samborski 
(Cnrrington), J. Kurylukówua 
(panna Masoubre), Małkowski (lo ­
kaj). Iłeżyserja A. W ęgierki.

B Y D G O S Z C Z . W  Teatrze M ie j­
skim odbyła sie u- 

roczysta inauguracja sezonu. Dla 
uczczenia pamięci świetnego dra­
maturga nadano scenie m iejskiej 
patronat Kf. H. Rostworowskiego, 
wystawiając „J u d a s z a  z  K a r jo -  
th u “  w reżyserji Ludwika Solskie­
go, który wystąpił też w swej pa­
m iętnej roi i Judasza.

Oprawę dekoracyjną opracowali 
pp. Jadwiga Przeradzka i A lek ­
sander Jędrzejewski.

W szyscy wykonawcy dali ze sie­
bie maksimum wysiłku i stara­
nia, tak, iż całość wypadła skła­
dnie. Wspomnieć należy o p. Do­
mańskiej (Rachel), Malatyńskim 
(Jan), Szafrańskim (P io tr ), Ro­
si ani e (K a ifasz), Tatrzańskim , Dę­
li iczu.
K A T O W IC E .  Teatr im. W yspiań­

skiego rozpoczął se­
zon „ W i lk a m i  w  n o c y “  Tadeusza 
R ittnera w  reżyserskiem ujęciu 
W iktora Biegańskiego, który w 
przeciw ieństwie do innych reży­
serów tej sztuki —  starał się u- 
wypuklić w utworze, momenty ko- 
medjowe. W yb itny ten artysta 
odtworzył postać prokuratora. — 
Partnerkam i jego  były pp. Sta­
nisława Kostecka (żona) i Wanda 
Stanisławska (Janeta). Poza tem 
nie możma pominąć pp. Stefan ji 
Stomskiej, M. Godlewskiego i J. 
Tatarkiew icza.

NOW E KSIĄŻKI
„ D o la  i n ie d o la  Zamiast pi-
n a s zy ch  d z ie c i " .  sać rozpra- 

(A lb u m  i lu s t r o w a n y ) ,  wę nauko­
wą lub ar­

tykuły, Kom itet Kongresu D zie­
cka przemówił do społeczeństwa 
mową plastyczną —  obrazami, 
ilustrującemi najbardziej palące 
zagadnienia z życia dzieci w Pol­
sce. Broszura albumowa p. t.: 
„D o la  i niedola naszych ' d ziec i" 
jest zbiorem charakterystycznych 
obrazów fotograficznych  z krót- 
kiem i objaśnieniami. Bez wielu 
słów' pokazują one, jak  wygląda 
prawda o dziecku szczęśliwem i 
nieszczęśliwym, o dziecku krzyw-

dzonem i dziecku wychowanem 
z miłością i. staraniem. Dziecko 
w rodzinie, wr szkole, w zakładzie 
opiekuńczym, dziecko zdrowe i 
chore, dziecko w zetknięciu ze 
społeczeństwem — taka jest treść 
broszury. Ma ona za zadanie za­
interesować żywriej losem naszego 
młodego pokolenia, chce przyjść 
mu z pomocą, propagując te idee, 
któremi zajm ie się wyznaczony na 
dni 2— 4 października br. Komgres 
Dziecka.

Pozatem wydawnictwo, przy du- 
żem rozpowszechnianiu się, w dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy, po­
winno przynieść pewien dochód na 
rzecz akcji podjętej przez K om i­
tet. Kom itet Kongresu Dziecka 
uprzystępni! cenę swego wydaw­
nictwa (32 strony rotograw iury), 
które kosztuje zaledwie 30 groszy.

C a r lto n  R a y m e n t  Ku uczczeniu
„ D o l in a  N ie b a " .  stulecia pow­

stania domi- 
njum australskiego, rząd Austra­

l i i  r o z p is a ł k o n k u rs  n a  p o w ie ś ć  
o te m a c ie  lo k a ln y m . P ie r w s z ą  n a ­
g r o d ę  u z y s k a ła  p o w ie ś ć  C a r l ton a  
R a y m e n t  a p . t . : „ D o l in a  N ie b a " .
N a g r o d a  ta  R a y m e n to w i s ię  n a le ­
ż a ła . K s ią ż k ę  tę  c z y ta  s ię  z l a ­
k ie m  u czu c iem , z ja k ie m  c h o d z i 
s ię  p o  ta tr z a ń s k ic h  w ie rc h a c h , 
a lb o  ż e g lu je  p o  ra d o sn cm  m o rzu . 
J e s t  ona o r z e ź w ia ją c a  i  o p ty m i­
s ty c zn a .

Oto je j treść:
M ło d y  S zk o t  p r z y b y w a  do A u ­

s t r a l i i  i o s ia d a  w  je d n e j z  m ie j ­
s co w o ś c i, g d z ie  b ia l i  s t y k a ją  s ię  
c zę s to  z  tu b y lc a m i. S p ra w ie d l iw e  
j e g o  se rce  c ie r p i z t e g o  p o w o d u , 
że  A n g l i c y  ź le  o b c h o d zą  s ię  z t y ­
m i lu d źm i o d m ie n n e j r a s y  i  k u l­
tu ry . O p u szcza  w ię c  o s ie d le  b ia ­
ły c h  i  p r z e n o s i s ię  do o k o l ic y  z a ­
m ie s z k a łe j  w y łą c z n ie  p r z e z  A u -  
s t r a lc z y k ó w . S ta r a  s ię  z ż y ć  z  ic h  
k u ltu rą , p o zn a ć  ich  u m y s ło w o ść , 
s ta ć  s ię  je d n y m  z n ich . U d a je  m u 
s ię  to  do te g o  s to p n ia , że u zy s k u je  
ic h  p e łn e  z a u fa n ie  i m iło ść . Z a ­
w ie r a ją  z n im  ja k b y  ś lu b y  p ob ra - 
ty m s tw a , ta k ie , ju k i o zn a n o  w  d a ­
w n e j S ło w ia ń s z c z y z n  ie  i S zk o t 
p r z e z w a n y  p r z e z  > fib y .lcó w  B oo r- 
r e e u  (T a r c z a )  go ^ tn jc  ich  ś lu b n ym  
b ra tem . B ra U  o t r z y m u je  od n ic li 
te ż  żon ę , k t ó r a  je d n a k  g in ie  "tra­
g i c z n ie ,/ r a t u ją c  g o  z w o d n e j lo - 

. p ie l i ,  / p r o w a d z a  w ię c  sob ie  b ia łą  
k o b ię te ,  k tó r a  r ó w n ie ż  n a s tr o iła  
ś ję  / do j e g o  d ja p a zo n u . B u d u ją  
dpm , u p r a w ia ją  p o la , h o d u ją  o w ­
ce —  p r z y te m  z a c h o w u ją  zu p e łn ą  
w s p ó ln o ś ć  m a ją tk o w ą . K r a j  ten  
z a c z y n a  p o ra s ta ć  wr b o g a c tw a  pod  
b ło lg o s ła w io n e m i r z ą d a m i m ą d r e ­
go- i  s z la c h e tn e g o  S zk o ta .

Dowiadują się jednak o tych bo­
gactwach biali i okupują tę krai­
nę. Za, białym i ściągają rozmaite 
nieszczęścia: grabież, rozpusta,
nieuczciwość, gw ałty, a koniec 
końcem i biurokracja. N ie jest w 
stanie wytrzymać w takiem pie­
kle Boor-reu, opuszcza szczęśliwcy 
ongiś kraj „M ądrych Ludzi" i ra ­
zem ze swoją rodziną przenosi się 
w inne strony. Znajduje wśród 
gór uroczą „D olinę N ieba", gdzie 
rozpoczyna pracę pionierską na- 
nowo.

Czysta i szlachetna ta powieść 
nawiązuje do najpiękniejszych tra- 
dycyj Jacka Londona. W yszła ona 
w przekładzie p. Birkenm ajera, 
nakładem „K siążn icy  A tlas".

L . T .

K o re s p o n d e n c ja  W setną
A d a m a  A s n y k a .  r o c 'z n ic ę  

W y d a ł  A .  J . M ik u ls k i.  u rox lz iin  
(T o w .  S z k o ły  L u d .) a u t o r a  

„N ad  głę­
b iam i" ukazał się toip listów poe­
ty, pisanych do ojca, Kazim ierza 
Asnyka. Prócz tego wydawca za­
mieszcza 24 listy różnych osób, 
pisane do poety w  okresie jego  po­
bytu w Krakowie.

L is ty  Asnyka do ojca pochodzą 
z lat 1871—L885. Odzwierciedlają 
one dosyć szczegółowo codzienne 
życie poety. Asnyk opisuje w  nich 
swoje stosunki towarzyskie, pro­
jekty literackie, wrażenia z wycie­
czek w Tatry, gdzie poznał swoją 
przyszłą żonę. Tom wydany przez 
p. 'A . J. M ikulskiego jest cennym 
przyczynkiem do życiorysu auto­
ra. Przyua się też znakomicie 
przyszłemu autorowTi b iog ra fj i A- 
myka. W ar toby istotnie pomyśleć 
•) napisaniu modnej dziś „v ie  ro- 
inancee" tego poety, dziennikarza 
i doktora filozo fji.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N ie d z ie la ,  11 w rz e ś n ia .

12.03 P o ra n e k  m u zy c zn y .
3 3.00 „ W  se tn ą  ro c z n ic ę  u ro d z in  

A s n y k a "  —  ąud.. lite ra ck a^
17.10 R y s z a r d  S tra u s s : S o n a ta  na 

w io lo n c z e lę  i  fo r t e p ia n .
17.40 T y g o d n ik  d ź w ię k o w y .

18.10 P o d w ie c z o r e k  p r z y  m ik r o fo ­
n ie . —  T r a n s m is ja  z D .W .R .

20.50 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .
21 00 „ T a -J o j"  —  w eso ła  audycja.
22.00 „ R i g o l e t t o "  —  G iu sep p e  V e r -  

d i ‘ eg o .

P o n ie d z ia łe k ,  12 w rze ś n ia .

11.15 M u zy k a  fr a n c u s k a  (p ły ty ) '.
10.45 „K o n s ta n z e ,  P ir e u s , I s ta m ­

b u ł"  —- fe l je t o n  w y g ło s i  S ta ­
n is ła w  S u m iń s k i.

18 .lt) P ie ś n i w  w ykonan iu  J a n a  
T r z a s k i  (z  L o d z i).

19.00 ( I r a  J e a n  F r a n ę n i*  - fo r t .
19.30 „ Z  p r z e s z ło ś c i "  k o n c e rt 

ro z ry w  k o  w y .

W to re k , 13 w rze ś n ia .

10.45 „O d  Ta1 r do s t r a t o s f e r y "  —  
o p o w ia d a n ie  K .  J o d k o -N a r -  
k ie w ic z a .

18.L0 R e c ita l  fo r t e p ia n o w y  M ie ­
c z y s ła w a  M i: n z a .

19.00 D u e ty  o p e ro w e .

22.05 „ P i ę ć  w ie k ó w  d a w n e j m u z y ­
k i "  X I V  (o s ta tn ia )  a u d y c ja ;  
J a n  S e b a s t ja n  B ach .

Ś ro d a , 14 w rz e ś n ia .

11.25 W o l f g a n g  A m a d e u s z  M o ­
zart: —  K w in t e t  k la rn e to w y  
A -d u r .

16.00 W a lc e ,  in te rm e z z a  i s e re n a d y .
18.10 R e c it a l  s k r z y p c o w y  W a c ła ­

w a  N ie m c z y k a .
19.00 P ie ś n i  p o ls k ie .
19.30 „ N o c  , le tn ia  w  N e a p o lu "  

k o n c e r t  r o z r y w k o w y .
21.10 K o n c e r t  c h o p in o w s k i w  w y ­

k o n a n iu  J . T u r c z y ń s k ie g o .

22.00 A o n c e r t  s y m fo n ic z n y  (T r a n s ­
m is ja  z B e r l in a ) .

C z w a r te k , 15 w rz e ś n ia

11.25 M u z y k a  f iń s k a  (p ły t y ) .
18.10 P o ls k ie  p ie ś n i.
18.30 „ D o b r a l i  s ię  w  k o rc u  m a ­

k u "  —  fa r s a  m is tr z a  P a th e -  
lin a  (F r a n c ja ) .

19.10 R e c it a l  w io lo n c z e lo w y  W a le -  
r ja n a  D eca .

19.40 „ Z  ż y c ie m  p a n o w ie "  —  k on ­
c e r t  r o z r y w k o w y .

21.10 K o n c e r t  O r k ie s t r y  R o z g ło ś n i 
W i le ń s k ie j .

22.00 P o ls k a  m u z y k a  k a m e ra ln a .

P ią t e k ,  16 w rz e ś n ia .

11.30 F r a g m e n ty  z o p e r  B iz e t a  —  
P ły t y .

16.00 K o n c e r t  o r k ie s t r y  m a n d o lin i-  
s tó w  „ K a s k a d a "  p o d  d y r e k ­
c ją  D io n iz e g o  D o b k ie w ic z a .

19.35 W s p o m n ie n ia  z  w a k a c y j  —  
k o n c e r t  r o z r y w k o w y .

22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .

S o b o ta  17 w rz e ś n ia .

11.25 R y s z a r d  S tra u s s  —  k o n c e r t .
16.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .

18.10 S ły n n i p ia n iś c i  w  r o li k o m ­
p o z y to r ó w  —  k o n c e rt.

39.00 C ie k a w e  n a g ra n ia  p ły to w e .
19.30 „ Z  p ie ś n ią  i tań cem  p rze z  

Z ie m ię  K r a k o w s k ą " .
23.10 „ Z  f i lm ó w  i op ere tek * , k o n ­

cer t.
22.00 „G o d z in a  n ie s p o d z ia n e k ".

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. —  Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
Reklam acje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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